
sową a ml.ssłaneami poohods.nla tureckiego. De

strzelaniny doszło w chwili, gdy Turcy etwonyll
ogień i broni maszynowej do dwóch samochodów
policyjnych, które patrolowały dzielnicę turecką
miasta. Policjanci odpowiedzieli strzałami. Do­
tychczas nie podano, czy są zabici lub ranni.

Do Łlmassol przybyły natychmiast oddziały
ONZ, którym udało się przywrócić spokój. Pa­
trole „błękitnych kasków” kontrolują miasto.

ROBOTNICY I MINISTROWIE
STRAJKOWALI W BENGALII

DELHI. Przez 24 godziny od czwartku dę piąt­
ku rano trwał w Bengalll Zachodniej strajk
powszechny połączony a tzw. „hartalem", czyli
zawieszeniem wszelkiej działalności.

Strajk, który niemal zupełnie sparaliżował tycie
50-mllionowego stanu, urządzono po raz pierwszy
w dziejach Bengalll na wezwanie rządu stanowe­
go a nie opozycji. Partie lewicy, które sprawują
władzę w Bengalll od wyborów lutowych, posta­
nowiły odwołać się do tej formy walki, aby spo­
tęgować kampanię przeciwko spekulantom zbożo­
wym oraz zaprotestować przeciwko niewystarcza­
jącym przydziałom zboża dla stanu. Rząd Benga-
111 zarzuca rządowi centralnemu, iż nie dostarcza
stanowi przewidzianej Ilości pszenicy 1 ryżu.

W strajku uczestniczyły niemal wszystkie za­
kłady pracy Bengalll. W Kalkucie zamarł ruch
pojazdów, do pracy nie przyszli robotnicy, urzę­
dnicy 1 ministrowie. Zamknięte były sklepy, ki­
na, bazary, nie kursowały pociągi.
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DOŻYNKI, DOŻYNKI...
(Inf. wł.) Niezależnie od dożynek' odbywają­

cych się w poszczególnych wsteich, rolnicy spot­
kają się w najbliższą niedzielą w rejonach, a

najlepsi t nich zaprezentują swój całoroczny
dorobek.

W dniu 27 sierpnia rejonowe wystawy 1 tra­
dycyjne dożynki zostaną zorganizowane we wsi
Malec pow. Oświęcim, Klimontów, Koniusza,
Pałecznica i Igołomia pow. Proszowice, w Ml-
kluszowicach pow. Bochnia, Gdowie pow. My­
ślenice, Łaniowych i Bielczu pow. Brzesko, w

Zakrzowie i Swoszowicach pow. Kraków. W
powiecie Miechów dożynki zostaną zorganizo­
wane w Bukowskiej Woli, Charsznicy, Gołczy,
Iwanowicach, Kozłowie, Pojałowicach i Goszczy.
Na terenie Nowego Sącza dożynki odbędą
się w Kurowie i Podegrodziu, w pow.
Olkusz w Wierbce i Sulisławicach, a w pow.
Tarnów we wsi Stare Żukowice I Łowczów.

Na uroczystość plonów, oprócz miejscowych
chłopów i z okolicznych wsi — przybędą przed­
stawiciele stronnictw politycznych i władz tere­
nowych.

BONN. Były członek hitlerowskich SA, a ostat­
nio jeden z przywódców
narodowo-demokratycznej
pełnił samobójstwo w

sobie żyły. NPD wydała
jące, te przyczyną samobójstwa Hessa były trud­
ności finansowe. (Hess nie jest spokrewniony z

Rudolfem Hessem, skazanym na dożywotnie wię­
zienie jako przestępca wojenny).

neohltlerowskiej partii
(NPD), Otto Hess, po-
Hanowerze, podcinając
oświadczenie wyjaśnia-

Plenum KP PZPR w Żywcu

REDUKCJA KREDYTÓW
. AMERYKAŃSKICH

WASZYNGTON. Izba Reprezentantów obcięła
z 600 do 450 min dolarów kredyty, przewidziane
w bieżącym roku budżetowym dla krajów słabo

rozwiniętych. W ten sposób zamiast ogólnej sumy
3,4 mld dolarów na „gospodarczą 1 militarną po­
moc dla zagranicy” — jakiej żądała administra­
cja — ostatecznie zatwierdzona pozycja nie sięga
3 mld dolarów. Korespondent AFP zaznacza, że
Izba Reprezentantów okazała się jednak mniej
kategoryczna niż Senat, który zatwierdził jedynie
sumę 2,6 mld dolarów.

1,5 min dzieci i młodzieży
przebywało

na koloniach i obozach
WARSZAWA (PAP)

Wakacje dobiegają końca.
Większość dzieci powróciła
już do domów z kolonii i o-

bozów letnich.
W br. przebywało na kolo­

niach i obozach letnich 1,5
min dzieci i młodzieży. Po­
nadto ok. 300 tys. dzieci wzię­
ło udział w półkoloniach i
wczasach w mieście. Ze spo­
łecznych form opieki i zajęć
w miejscu zamieszkania, sko­
rzystało 1,5 min młodzieży.

STRZELANINA NA CYPRZE
PARYŻ. Zgodnie z doniesieniami i Nikozji, w

drugim co do wielkości na Cyprze mieście LI-
massol doszło w piątek do prawie trzygodzinnej
wymiany strzałów między grecką gwardią naro-

PÓŁ MILIONA HONOROWYCH
DAWCÓW KRWI

WARSZAWA. Codziennie w ulach operacyj­
nych naszych szpitali przeprowadzane są dzie­
siątki operacji ratujących tycie ciężko chorym.
Niemal we wszystkich tego rodzaju przypadkach
potrzebny jest niezastąpiony lek — krew ludzka.
Lecznictwo nasze zużytkowuje rocznie ponad W0
tys. litrów tego bezcennego płynu. Za tą suchą
liczbą kryje się ponad półmilionowa rzesza ho­
norowych, bezinteresownych krwiodawców, któ­
rzy swą ofiarnością niosą ratunek ciężko chorym.

ŁĄCZNOŚĆ DALEKOPISOWA
WILSON - KOSYGIN

MOSKWA. Agencja TASS podaje, śe w siedzi­
bie ministerstwa spraw zagranicznych w Londy-
nie podpisane zostało w piątek porozumienie w

sprawia założenia bezpośredniej linii dalekopi­
sowej między rezydencją premiera rządu brytyj­

skiego w Londynie a Kremlem.
Porozumienie zostało podpisane przez ambasa­

dora ZSRR w W. Brytanii M. Smlrnowskiego 1

brytyjskiego ministra stanu do spraw zagranicz­
nych G. Thomsona.

Przeawrzesnlowe zakupy na kiermaszu
szkolnym w Krakowie.

CAF — Gawliński

ROCZNIK STATYSTYCZNY
SZKOLNICTWA

WARSZAWA. GUS wydał w tych dniach „Rocz­
nik statystyczny szkolnictwa”. Jest to pierwsza
publikacja tego typu, zawierająca Informacje
liczbowe o wszystkich formach oświaty 1 nauki,
a także o placówkach wychowania pozaszkolnego.
Dane przedstawiają rozwój szkolnictwa od 1944 r.

aż do minionego roku szkolnego. W osobnej czę­
ści umieszczono liczby Ilustrujące rozwój naucza­
nia w Polsce na tle innych krajów.

NIEZNANA CYWILIZACJA
SPRZED 8 TYS. LAT

BELGRAD. W Lepensklm Vlrze w Serbii — na te­
renie budowy elektrowni wodnej — odnaleziono
osiedle 1 cmentarzysko z epoki kamiennej, sprzed
ok. 8 tys. lat. Są to pozostałości kultury
nej dotychczas nie tylko na Bałkanach,
całym kontynencie euro-azjatycklm.

Zespół archeologów natrafił na resztki
mów o nieznanej konstrukcji, Ich fundamenty ma­
ją kształt trapezu.

Odkryto też 33 rzeźby kamienne, które przed­
stawiają postacie ludzkie (są to chyba najstarsze
portrety w sztuce europejskiej), głowy zwierząt
1 ryb, znaki plktograficzne. Znaleziono wiele
przedmiotów, których używał ówczesny człowiek
— od naczyń do broni.

nlezns-
lecz na

<1 do-

■

0 szybsze tętno
przemysłu

(Inf. wł.) Jest kilka zakła­
dów przemysłowych w po­
wiecie żywieckim, choćby wy­
mienić Browar, Fabrykę
Sprzętu Szpitalnego i Zakła­
dy Futrzarskie, w których o-

siągnięto pozytywne wyniki
ekonomiczne. W tych (i in­
nych) fabrykach wypowie­
dziano wojnę opieszałości, za­
niechano nieudolnych metod
kierowania, ale przede wszys­
tkim uznano za naczelne ha­
sło — wcielanie w życie po­
stulatów, które wypłynęły
bezpośrednio od załóg. A oto

przecież chodziło — general­
nie rzecz oceniając w uchwa­
łach VII Plenum KC Partii,
o wdrożeniu których mówio­
no w czasie wczorajszych ob­
rad plenarnych KP PZPR w

Żywcu. Podczas szerokiej dy­
skusji
pracy
1586 wniosków
doczekało się do tej chwili 671
wniosków. Te, które można

wymierzyć w złotówkach —

przyniosły korzyści, oceniane
na7minzł. ~

wały nadal,
konane w

czy zeszłego
— udowodniły, że nastąpiła
widoczna poprawa ryt­
miczności pracy.

W dyskusji na plenum ujaw­
niono szereg dalszych możliwo­
ści osiągnięcia wzrostu produk­
cji, ocenionej ostrożnie na bli­
sko 30 min zł. Jak wskazał obec­
ny na plenum sekretarz KW
PZPR w Krakowie tow. Jerzy
Pękala, nadal pozostaje otwar­
te pytanie: na Ile, 1 w jakim
stopniu — załogi odczuły popra­
wę warunków pracy. Mówca
stwierdził też, że doświadczenia
z okresu dyskusji nad uchwałami
VII Plenum winny stać się za­
sadą stosowaną na co dzień.

(k-b)

NOWY JORK (PAP)
W najbliższą niedzielę

w San Francisco rozpocząć
się ma marsz. pokoju,
który będzie największą
w Stanach Zjednoczo­
nych akcją protestacyjną
przeciwko wojnie wiet­
namskiej. Tysiące uczest­
ników marszu wyruszy z

San Francisco i po prze­
byciu ok. 5.600 km dotrze
do Waszyngtonu, gdzie 21
października odbędzie się
wielka manifestacja anty­
wojenna. Część trasy ame­
rykańscy przeciwnicy woj­
ny w Wietnamie pokona­
ją różnymi środkami tran­
sportu. Na trasie z San
Francisco do Waszyngtonu
podróżować oni będą przez
190 powiatów.

Idea zorganizowania tej
gigantycznej akcji prze­
ciwko wojnie wietnam­
skiej poparta została przez
różne organizacje pacyfis­
tyczne w San Francisco
oraz wiele osobistości, w

tym również działacza mu­
rzyńskiego Martina Lut-
hera Kinga.
LONDYN, PARYŻ (PAP)

Rzecznik sił amerykań­
skich oświadczył w piątek
rano w Sajgonie, że pod­
czas czwartkowych nalo­
tów na rejon położony w

odległości 48 km od grani­
cy chlńsko-północnowiet-
namskiej, jeden samolot
USA został zestrzelo ny.

Maraton pokoju

Relacja o bohaterskiej obronie Hanoi

Rzecznik przyznał, że w

ciągu 4 dni bombardowań
DRW, w bieżącym tygod­
niu, zestrzelono ogółem 13
samolotów amerykańskich.
Amerykanie przyznają się
do straty 6 samolotów w

poniedziałek, 6 w środę
oraz jednego w czwartek.
Podkreśla się, że jest to

jeden z najczarniejszych
tygodni dla piratów ame­
rykańskich, bombardują­
cych Wietnam północny.
Ponad 10 pilotów amery­
kańskich uznano za zagi­
nionych.

Na konferencji ministra
zdrowia DRW w Hanoi po­
informowano dziennikarzy,
że poczynając od 11 sier­
pnia agresorzy amerykań­
scy zintensyfikowali nalo­
ty na tamy i systemy wod-

ne w różnych rejonach
DRW. Ma to na celu wy­
wołanie powodzi oraz

stworzenie zagrożenia ży­
ciu milionów ludzi.

Minister poinformował
również, że wskutek ame­
rykańskich bombardowań
Hanoi oraz przedmieść sto­
licy DRW, od 11 sierpnia
do 24 sierpnia, 76 osób zo­
stało zabitych i 151 ran­
nych. Wśród ofiar pirackich
nalotów jest wiele kobiet i
dzieci. Minister północno-
wietnamski podkreślił, przy
tym, że są to jedynie wstę­
pne ustalenia.

W czwartek w Hanoi
odbyła się konferencja
zwołana przez komisję
badania amerykańskich
zbrodni wojennych, na

której oficer Armii Ludo-

wo - Wyzwoleńczej DR W
poinformował o nalotach
piratów amerykańskich na

Hanoi, w dniu 23 sierpnia.
Podkreślił on, że samoloty
sił lotniczych oraz mary­
narki wojennej USA doko­
nały w tym dniu 250 lo­
tów bojowych na Hanoi.
Przedstawiciel armii DRW
podkreślił, że obroną po­
wietrzna Hanoi była przy­
gotowana na zmasowane

naloty amerykańskie, po­
nieważ 23 sierpnia rano w

pobliżu stolicy DRW po­
jawiło się kilka amerykań­
skich samolotów szpie­
gowskich. Wszystkie siły
obrony — lotnictwa, jed­
nostki rakietowe oraz ar­
tylerii przeciwlotniczej po-.

(Ciąg dalszy n« »tr. 2)

nad usprawnieniem
przemysłu, przyjęto

a realizacji

Będą one owoco-

Porównania, do-
przekroju półro-

1 bieżącego roku

Jednym i najciekawszych działów Wszechzwiązkowej Wy­
stawy Osiągnięć Gospodarczych w Moskwie jest niewąt­

pliwie pawilon „Kosmos”.

KRAKOWSKI
eksport

zwyżkuje!

ii

Dobre perspektywy
szczytu arabskiego

Montaż mostu wiszącego
Przez kilka dni bez przerwy trwał montaż nowego mostu wi-

szarego na Dunajcu w okolicach Tylmanowej. Stalowa kon­
strukcja o wadze około 60 ton, została pospawana w dwocn
częściach na brzegu rzeki, a następnie przesunięta naa koryto
i zawieszona nad Dunajcem. Most ten umożliwi całoroczną
łączność rolnikom mieszkającym po obu brzegach rzeki. Roboty
montażowe wykonuje krakowski „Mostos.al .

NA ZDJĘCIU GÓRNYM: łączenie poszczególnych części mo­
stu nad brzegiem rzeki.

NA ZDJĘCIU DOLNYM: przesuwanie konstrukcji nad ko-

ryto rzekL CAF - Olszewski

KAIR (PAP)
W piątek Hasan Awdallach — pełniący

obowiązki premiera Sudanu w zastępstwie
nieobecnego Ahmeda Mahdżuba, udzielił?
korespondentowi Agencji France Presse

wywiadu na temat zbliżającej się konfe­
rencji na szczycie państw arabskich. Aw­
dallach oświadczył, że perspektywy za­
równo konferencji ministrów spraw za­
granicznych, jak i szefów państw arab­
skich są dobre. Głównym celem spotka­
nia jest podję.cie konkretnych decyzji
zmierzających do wyeliminowania skut­
ków agresji izraelskiej na kraje arabskie.

Zdaniem ministra sudańskiego, proble­
my wewnątrzarabskie w żadnym wypad­
ku nie mogą i nie powinny być przeszkodą
w realizacji celów zasadniczych. Jeżeli
takie problemy ujawnią się, trzeba je roz­
wiązać poza salą konferencyjną. Stanowi­
sko takie zajęli ostatnio ministrowie
spraw zagranicznych na konferencji w

Chartumie uznając, że problemy sporne
rysujące się wewnątrz świata arabskiego
powinny być odsunięte na plan dalszy w

obliczu konieczności podjęcia decyzji za­
sadniczych.

arabska zorganizowała w końcu ub. tygo­
dnia. Na drogach ustawiono zapory, a na

wielu budynkach ukazały się flagi ZRA.
Po tej demonstracji okupacyjne władze
Izraela wprowadziły godzinę policyjną.
W El Arisz skazano także jednego Araba
na 1 rok więzienia.

Agencja AFP donosi z Jerozolimy, że do
czwartku, na obszar okupowanej — za­
chodniej części Jordanii powróciło zale­
dwie 9204 uchodźców arabskich. Same
władze Izraela przyznają, że w takim
tempie do 31 sierpnia powróci do Jordanii
zachodniej najwyżej 20 tys. uchodźców
arabskich. Jak wiadomo, rząd w Tel Awi­
wie ustalił datę 31 sierpnia jako ostatecz­
ny termin repatriacji Arabów ze wschod­
niej części Jordanii na okupowane obsza­
ry Palestyny. Izrael nie zgodził się rów­
nież na propozycje Jordanii przedłużenia
tego terminu. W Ammanie podano, że do­
tychczas zgłosiło chęć powrotu do zacho­
dniej Jordanii ponad 170 tys. Arabów.

#

LONDYN (PAP)
Wojska brytyjskie stacjonu­

jące w Hongkongu używają
granatów fosforowych zamiast
granatów z gazem łzawiąc m

w celu
itracje
granicy
giem a

Rzecznik władz w Hongkon­
gu oświadczył, że dym z gra­
natów z gazem łzawiącym
jest mało skuteczny częściowo
ze względu na warunki atmo­
sferyczne, a częściowo zd

względu na to, że demonstran­
ci używają • masek domowej
roboty 1 podejmują inne środ­
ki ostrożności. Użyte przez
Gurkhów granaty fosforowe

4

stłumienia demon-
ludności chińskiej na

między Hongkon-
ChRL.

Granaty fosforowe

przeciwko demonstrantom

w Hongkongu

Analiza przebiegu dostaw eksportowych z naszego regio­
nu skłania do umiarkowanego optymizmu. Określone wpły­
wami w złotych dewizowych zadania pierwszego półrocza
zostały poważnie przekroczone, a w porównaniu do ana­
logicznego okresu roku ubiegłego region dostarczył kontra­
hentom zagranicznym — licząc wartościowo — o przeszło
30 proc, towarów więcej. Szczególne uznanie budzą wysiłki
załogi Huty im. Lenina, która plan półroczny wykonała
w 147 proc. Niezłe wyniki osiągnęły także zakłady przemy­
słu chemicznego, zwłaszcza kombinat oświęcimski, dalej —1

przedsiębiorstwa przemysłu drzewnego 1 rolno-spożywcze^
go. Wzrósł eksport placówek drobnej wytwórczości.

Specjalnie wyróżnić trzeba wydlatny, bo niemal plęelo*
krotny w porównaniu do roku ub. — wzrost eksportu my*
śli i dokumentacji technicznej. Tego typu transakcje — jak
wiadomo — są szczególnie opłacalne. Dobry projekt, chwa­
lona ekspertyza, z reguły przecież torują drogę towarom
ze znakiem madę in Roland.

Bilanse półroczne wykazują, że licząc w złotych dewizo*
wych — około 43 proc, wartości eksportu naszego regionu
skierowano na rynki krajów kapitalistycznych.

Jeśli mimo tych bezsprzecznie imponujących wskaźni­
ków ogólnych, mówimy tylko o umiarkowanym optymi­
zmie — to dlatego, że bliższa analiza struktury towarowej
nasuwa sporo zastrzeżeń. Oto najwydatniej wzrósł wywóz
paliw i surowców, w nieco mniejszym stopniu, ale także
wysoko, przekroczono zadania w zakresie eksportu artyku­
łów rolno-spożywczych. Natomiast planowane na pierwsza
półrocze dostawy maszyn 1 urządzeń — zrealizowano z bar­
dzo nieznaczną nadwyżką. Słabsze też, niż oczekiwano, było
przekroczenie planu w zakresie wywozu artykułów kon­
sumpcyjnych, pochodzenia przemysłowego.

Trudno być zadowolonym z takiego obrotu sprawy
zważywszy, że nie od dziś akcentujemy, Iż właśnie w ma*
szynach i urządzeniach tkwi przyszłość naszego handlu

zagranicznego. Płynie stąd oczywisty wniosek, że nie za­
chłystując się dobrymi wynikami ogólnymi, trzeba — 1 to
nie zwlekając — dokonać w zainteresowanych przedsię­
biorstwach sporego wysiłku na rzecz zabezpieczenia planu
eksportu maszyn i urządzeń na II półrocze. Od razu do­
dajmy, że zadania na ten okres są znacznie trudniejsze od

planu I półrocza 1 wymagać będą solidnej koncentracji ko­
lektywów fabrycznych. Ukształtowanie takie] atmosfery
pełnej mobilizacji, to chyba Jedno z najbardziej ważkich,
aktualnych zadań zakładowych organizacji partyjnych, (aw)

LONDYN, PARYŻ (PAP)

Agencja Reutera powołując się na źró­
dła oficjalne w Tel Awiwie podaje, że

wojska izraelskie aresztowały ok. 50 mło­
dych Arabów podczas próby przekrocze­
nia rzeki Jordan.

Ta sama agencja donosi z El Arisz (na
Półwyspie Synajskim), że w czwartek
skazano tam na karę dwóch lat więzienia
4 Arabów, którzy wzięli udział w demon­
stracji przeciwko okupantom izraelskim.
Jak wiadomo, demonstrację tę ludność

KAIR (PAP)
Prezydent Turcji, Sunay, przesłał w pią­

tek do wielkiego muftiego Jordanii, szejka
Gosze list, w którym wypowiada sję w

sprawie okupacji jordańskiej części Jero­
zolimy przez Izrael. Prezydent Sunay pod­
kreśla, że Turcja przeciwstawia się poli­
tyce faktów dokonanych, która oddałaby
stare miasto Jerozolimy pod kontrolę
izraelską. Stanowisko Turcji wobec jor­
dańskiej części Jerozolimy było jasno
przedstawione na ostatniej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Turcja poparła
projekt rezolucji pakistańskiej, potępiają­
cy aneksję starego miasta Jerozolimy.

wytwarzają gęste kłęby dymu
1 zmuszają tłum do rozejścia
się. Rzecznik oświadczył, że

użycie granatów fosforowych
jest ostatnim środkiem ostrze­
gawczym przed otwarciem og­
nia. Napięta sytuacja utrzymu­
je się przede wszystkim na pun­
kcie granicznym w pobliżu
mostu Lo Wu, g-zie demon­
stranci kilka dni temu podpa­
lili gmach biura imigracyj-
nego.

W piątek rano grupa 16

Chińczyków próbow? a się
przedrzeć przez zasląjd z dru­
tu kolczastego, ustawione dwa

tygodnie temu na drodze wio­
dącej z ChRL przez most gra­
niczny w Kan Kam.

Zespół Pieśni i Tańca „'Mazowsze” udał się 24 bm.
na tournee do Australii. Członków zespołu widzimy
na płycie 1 italska Okęcie — śpiewających dla licznej
grupy żegnających ich osób.

CAF — Uchymlak
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PROGRAM
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PONIEDZIAŁEK

17.20 Program dnia, 17.25 'Wia­
domości, 17.30 „Wiem wszystko”
— teleturniej, 18.00 „Mardl 1

małpka” — film prod, angielskiej,
18.20 „Spacerkiem po kinach”,
18.50 Magazyn Postępu Technicz­
nego, 19.20 Dobrahoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.00 „Kapral Grabowski” —

rep. film. 20.15 IV TV_ Festiwal
Teatrów Dramatycznych „Kary­
katury” — Jan August Kisielew­
ski, 21.35 Dziennik, 21.50 „Kroni­
ka” (z Krasowa).

WTOREK

10.00 „Clenie nad Notre Damę”
film TV prod., NRD cz. IV, 11.00
— 17.10 Przerwa, 17.10 Program
dnia, 17.15 Telekram, 17.25 Wiado­
mości, 17.50 Teleferle: w progra­
mie 1. Telewizyjna Kronika Pod­
wórkowa, 2. „czarna opaska” —

film z serii: „Przygody Robin
Hooda”, 8. „Turniej o Żółtą Ży­
rafą”, 18.50 „Powódź w lesle” —

film prod. węgierskiej, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 „We­
sterplatte na ekranie” (z Krako­
wa), 20.20 „Uwięzieni” — program
dokumentalny, 20.45 „Clenie nad
Notre Damę” — film TV prod.
NRD, cz, IV, 21.45 „Maskaroń" —

magazyn kulturalny (z Krakowa),
22.05 Dziennik.

ŚRODA

10.00 „Miłość nie wymaga słów”
— film fab. prod. CSRS, 11.30 —

15.45 Przerwa, 16.45 Pręgram dnia,
16.50 PKF, 17.00 „Nie tylko dla
pań” — magazyn, 17.20 Sprawoz­
danie sportowe. W przerwie ok.
17.45 Wiadomości, 18.45 Wszech­
nica TV: z cyklu: „Za kierowni­
cą”, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.00 „Nad Odrą 1 Bałty­
kiem”, 20.40 „Chłopcy proązą do
tańca” nowela filmowa prod.
CSRS, 21.10 „Światowid”, 21.40

„Tajne laboratorium” — film TV

prod. USA, 22.30 Dziennik, 22.45
„Kronika” (z Krakowa).

CZWARTEK

15.50 Program dnia, 16.55 W

przeddzień 28 rocznicy napaści
hitlerowców na Polskę. Wlec mie­
szkańców stolicy. Transmisja z

Rynku Starego Miasta, 17.30 Wia­
domości, 17.35 Kino Filmów Ama­
torskich, 13.05 „Bryza" — maga­
zyn morski, 18.30 Widowisko z cy­
klu: „Muzyka i poezja”, 19.05
„Złota ręce, szare komórki” (z
Krakowa), 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 Teatr Sensacji:
„Pląta bomba” — wid. sensac.-

szplegowskle, 21.20 „Pomnik opo­
wiada” — film dokumentalny po­
święcony realizacji Pomnika Po­
wstańców Śląskich w Katowi­
cach, 21.50 „Rozmowy o książ­
kach”, 22.05 Dziennik.

PIĄTEK
10.00 „Wolne miasto” — film

prod. polskiej, 11.35—15.50 Przer­
wa, 15.50 Program dnia, 15.55
Transmisja z uroczystości odsło­
nięcia Pomnika Powstańców Ślą­
skich w Katowicach, 17.25 Wia­
domości, 17.30 Dla młodych wi­
dzów, 18.00 Wszechnica TV: „Ży­
cie przedmiotów” z cyklu: „Jak-
patrzeć na dzieło sztuki”, 18.30

„Play Bach” — gra trio Jacques
Lousslera (film), 18.50 Kronika,
19.05 „Na straży polskiego nieba”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 „Wolne miasto” — film fab.
prod. polskiej. Reż. Stanisław Ró­
żewicz, 21.40 Dziennik, 21.55 Cho­
rzy z gwiazd.

SOBOTA

10.00 „Do ostatniego tchnienia"
— film fabularny prod. wietnam­
skiej, 11.25—16.55 Przerwa, 18,55
program dnia, 17.00 „Wychowanie
fizyczne naszych dzieci”, 17.10
Wiadomości, 17.15 Program ty­
godnia, 17.30 „Do ostatniego
tchnienia” •— film fabularny
prod. wietnamskiej, 19.00 „Wie­
czorne rozmowy”, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor, 20.10 „Pegaz”,
20.55 „Humor z łezką” — utwory
Kornela Makuszyńskiego, 21.45
Dziennik, 22.00 Wiadomości spor­
towe, 22.10 „Piękny Serge” — fUm
fabularny prod. francuskiej.

NIEDZIELA

w Bonn

WASZYNGTON (PAP)
Przedstawiciele administra­

cji wyrażają ostrożny opty­
mizm w związku z perspek­
tywami zawarcia układu o

nierozprzestrzenianiu broni

nuklearnej, kładąc jednocze­
śnie duży nacisk na to, że o- nia) otwartej
becnie dokonano dopiero pier­
wszego kroku w tym kierun­
ku. W kołach oficjalnych pod­
kreślają, że przedstawiony w

Genewie projekt nie jest go­
towym tekstem układu i że

będzie on jeszcze przedmio­
tem długich negocjacji w Ge­
newie. Będzie to . żmudna 1
trudna droga. Jakkolwiek
koła te oceniają optymistycz­
nie perspektywy uzgodnienia
artykułu III (dotyczącego
kontroli) to jednak stwierdza­
ją, że nie można przewidzieć
kiedy to nastąpi. Podkreśla
Się też, że projekt układu, w

tym również sprawa kontroli
nad przestrzeganiem jego
warunków, był w pełni dys­
kutowany z rządem NRF. W
kołach oficjalnych oświadcza­
ją, iż nie należy się spodzie­
wać, aby Chiny i Francja
przystąpiły do układu, nato­
miast można przypuszczać, że
zostanie podpisany przez In­
dią.

o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej

W Waszyngtonie

nie ukrywana rezerwa

ostrożny optymizm

Echa zgłoszenia projektu układu

Trzeci z kolei

rozprzestrzenianiu broni nu­
klearnej.

Wprawdzie unika się (w o-

bawie przed zaprezentowa­
niem się ponownie opinii
światowej jako główna siła o-

pozycyjna wobec porozumie-
krytyki pro­

jektu, wprawdzie ze strony o-

ficjalnej, w formie rządowe­
go oświadczenia opublikowa­
nego w Bonn, stwierdza się,
iż projekt jest „ważnym kro­
kiem”, ale równocześnie nie
pozostawia się żadnych wąt­
pliwości co do tego, że fina­
lizowane porozumienie nie
odpowiada poglądom i za­
miarom rządu zachodnionie-
mieckiego. Wyraźnie podkre­
śla to w „uzupełniającej” wy­
powiedzi rzecznik rządu boń-
skiego, który oświadczył, iż
nadal pozostają w mocy „za­
strzeżenia" NRF, zwłaszcza w

odniesieniu do takich kwes­
tii, jak kontrola, klauzula re­
wizyjna i czas obowiązywa­
nia układu.

W Halle (NRD) odbywa się
obecnie międzynarodowy kurs
dla lektorów jęsyka niemiec­
kiego i krajów socjalistycz­

nych.
Na zdjęciu: Kilka uczestni­
czek kursu dyskutuje u temat

wysłuchanego wykładu. Pier­
wsza z prawej Polka, Brygida

Stolarska.
CAF

Zabójstwo Rockwella

NOWY JORK (PAP)
W piątek dokonano zamachu na

przywódcę nazistów amerykań-'
sklch Gaorge’a Llnpolna RoCk-
wella. Nieznany osobnik zastrzelił
go z dachu domu, kiedy Rock­
well znajdował się na parkingu,
położonym naprzeciwko siedziby
partii nazistowskiej, na przedmłe.
ściu Waszyngtonu, Arlington,
Sprawca zamaęhu zbiegł.

ambasador NRF w Szwecji
okazał się b. hitlerowcem

t SPOR 1\. *»PORT^

Trudne pojedynki
krakowskich piłkarsy

BONN (PAP)
Korespondent PAP red. Ro­

szkowski stwierdza, że z nie
ukrywaną rezerwą przyjęto w

Bonn i na łamach prasy ża-

chodpioniemieckiej wiado­
mość z Genewy o gotowym
już projekcie układu o nie-

Z Wietnamu
(DOKOŃCZENIU ZE STU. 1)
stawiono w stan alarmu. Kie­
dy pojawiły się pierwsze ma­
szyny amerykańskie, na ich
spotkanie wyruszyły samolo­
ty północnowietnamskie. A-
tak lotnictwa DRW prze­
prowadzony został w dosko.-
nałych warunkach atmosfe­
rycznych i taktycznych.
Wkrótce po rozpoczęciu bitwy
powietrznej 3 samoloty wro­
ga zostały zestrzelone a w

jakiś czas potem druga eska­
dra północnąwietnamska stra­
ciła czwartą maszynę napast­
nika.

Jednostki rakietowe ze­
strzeliły następnie dwa apa­
raty amerykańskie, inne sa­
moloty wroga, które nadlaty­
wały od południa, zostały za­
atakowane przez artylerię. 2
dział przeciwlotniczych zni­
szczono dwie dalsze maszyny.
W tym samym dniu w rejo­
nie Ha Bac strącono dwa sa­
moloty amerykańskie. Ogó­
łem w dniu 23 sierpnia pira­
ci amerykańscy stracili nad
DRW 10 maszyn.

Przedstawiciel armii DRW
podkreślił, że problem stoso­
wania radaru przez Amery­
kanów został rozwiązany, co

grzyczyniło się do sukcesu O-
rony przeciwlotniczej DRW,

Rzecznik wolnych demokratów
o konieczności uznania przez NRF

n realnych faktów"
BONN (PAP)

Rzecznik frakcji FDP w

Bundestagu, Genscher, udzie­
lił wywiadu dwom dzienni­
kom „General Anzeiger" oraz

„Hannoversche AUgemeine
Zeitung”, w których wystą­
pił za wymianą pomiędzy
NRF i NRD deklaracji o nie­
użyciu siły w dwustronnych
stosunkach. Wypowiedział się
on także za faktycznym uz­
naniem Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, zastrzega­
jąc się, że kraje te nie po­
winny traktować się wzajem­
nie jako „krają zagraniczne”.

Anlołels Nlff-pofcajti

„Uznanie się nawzajem za „za­
granicę" — twierdzi Genscher
— nie odpowiadałoby zresztą
ani Bonn ani NRD, albowiem
zamknęłoby drogę do wza­
jemnego oddziaływania na sie­
bie, a także doprowadziłoby
do tego, że mówienie o zje­
dnoczeniu (Niemiec) byłoby
równoznaczne z mówieniem o

aneksji”.
Uznanie „realnych faktów” oz­

nacza, według Blów Genschera,
że trzeba nareszcie zdać sobie
sprawę, lż problem niemiecki nie
może być rozwiązany bez współ­
udziału władz NRD. I tak już
zresztą w praktyce fakt ten od I
dawna przyjęto do wiadomości 1'

respektuje się istnienie NRD
podkreśla rzecznik FDP. Wskazu-!

je on, że liczne porozumienia 1

ukłądy międzynarodowe, w któ­
rych zarówno NRF jak NRD są
„równoprawnymi partnerami”, po­
twierdzają tą sytuację. Skuteczna
polityka wschodnia może być
prowadzona przez rząd boński je­
dynie w oparciu o zasadę, że bę­
dzie ona równocześnie 1 w takim
samym stopniu nakierowana na

Związek Radziecki, na wszystkie
kraje Europy wschodniej 1 na

NRD.

SZTOKHOLM (PAP)
Prasa szwedzka podaje, że

dotychczasowy ambasador
NRF w Szwecji, Gustaw Von
Schmoller przechodzi „ze
względów zdrowotnych” na e-

meryturą. Von Schmoller ma

obecnie 60 lat, czyjl
mniej, niż wynosi wiek
rytalny.

Cała prasa zamieściła
wielkimi nagłówkami infor­
macje o właściwym powodzie
„dyplomatycznej choroby”
von Schmollera, Powodem
tym było opublikowanie na

początku sierpnia br. przez
postępowy tygodnik szwedzki
„Tidsignal” informacji o nie­
chlubnej przeszłości ambasa­
dora zachodnioniemieckiego w

Szwecji. Von Schmoller był w

czasie okupacji wysokim u-

rzędnikiem w hitlerowskiej
administracji w Czechosłowa­
cji i podlegał bezpośrednio
katowi narodu czeskiego i sło­
wackiego — Reinhardowi
Hćydrichowi. W 1341
von Schmoller napisał
doktorską na temat
wielkich mocarstw do
szania neutralności małych
państw. Był również aktyw­
nym członkiem NSDAP.

Prasa sawedzka a oburzeniem

pisze o fakcie, źe Bonn przysyła
do Szwecji skompromitowanych

5 lat
eme-

pod

roku
pracę

prawa
naru-

przedstawicieli dyplomatycznych.
Dziennik „Expressen” zapytuje:
„Czy Niemcy zachodnie nie ma­
ją nikogo innego na stanowisko
ambasadora w Szwecji? Przecież

już trzej kolejni ambasadorowie
NRF okazali się ludźmi z hitle­
rowską przeszłością”.
■ ■■■■ T........ -
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Uniwersytet
w Santo Domingo
znowu zamknięty

MEKSYK (PAP)
Rząd dominikański wydał de­

kret, zarządzający zamknięcie U-

niwersytetu w Santo Domingo z

powodu „rozruchów studenckich
1 wyczynów komunistycznych”.
Tak więc jut po raz czwarty w

ciągu br. uczelnia domini­
kańska przeżywa interwencję po­
licji. Studenci na znak protestu
ogłosili strajk okupacyjny, któ­
ry został rozpędzony przez policję.
Irytacja władz dominikańskich
spowodowana została ostatnimi
wyborami kierownictwa organiza­
cji studenckiej. W wyborach
przytłaczające zwycięstwo odnieś­
li kandydaci lewicowej organiza­
cji „Ruch lm. 14 Czerwca” oras o-

pozycyjnej partii rewolucyjnej,
występujący przeciw przedstawi­
cielom rządzącej partii reformls-
tycznej.

Trzej dyplomaci indyjscy
wydaleni z Pakistanu

LONDYN (PAP)
Władze Pakistanu wydały trzem

członkom indyjskiej wysokiej ko­
misji w Karaczl nakaz opuszcze­
nia kraju w ciągu 24 godzin, za­
rzucono lm zbieranie Informacji,
uważanych przez rząd pakistań­
ski aa poufne. Policja pakistań­
ska skonfiskowała u nich doku­
menty rządowe, które otrzymali
od dwóch Pakistańczyków s Rł-

Walplndl.

(b) 9 W piątek przybył do
Rumunii z wizytą oficjalną pre­
mier Danii Jens Otto Krąg z

małżonką oraz gronem rzeczo­
znawców 1 doradców,

9 Amerykański departament
stanu zakomunikował w dniu 24
bm., te unieważniło paszport
wydany działaczowi murzyńskie­
mu O. W . Ware, który przeby­
wał niedawno na Kuble.

• Japońskie siły samoobrony
przeprowadsają u podnóża góry
Fudtl doświadczenia 1 pierwszy­
mi japońskimi rakietami klasy
ziemia-zlemla skonstruowanymi
dla celów wojskowych.

• Zderzenie pociągu osobowego
z towarowym, wskutek gęstej
mgły, w poblltu Wsi holenders­
kiej Beesd spowodowało śmierć
dwóch osób 1 obrażenia czterech.

• Sprzedaż detaliczna w Repu­
blice Federalnej kształtowała tlą
w llpcu br. na poziomie o 4 proc,
niższym aniżeli w poprzednim
mltBlącu,

• W czwartek wieczorem od­
był* się przed ambasadą grecką
w Kopenhadze demonstracja
przeciwko prześladowaniu działa­
czy politycznych w Greojt

9 Wszystkie kraje afrykańskie
z wyjątkiem Gwinei 1 Malawi
zgłosiły udział w konferencji ha
łączycie Organizacji Jedhoścl
Afrykańskiej, która ma się od­
być we wrześniu W Klnszasle.

9 W Peru wykryto wielkie po­
kłady miedzi, rozciągające się na

powierzchni ok. 460 ha. Pokłady
te mogą zapewnić produkcją 100
ty*, ton miedzi dziennie.

9 W Związku Radzieckim prze­
bywał na wypoczynku przewod­
niczący
telle.

9W
polskim
Kop. im, Lenina odbyła się uro­
czysta akademia ■ okazji „Dnia
Górnika Radzieckiego” obchodzo­
nego 27 sierpnia.

9 W pierwszych dniach wrześ­
nia telewizja polak* rozpoczyna
siódmy rok nadawani* progra­
mów dla szkól. W roku naucza­
nia 1967/65 nadanych zostanie 328
programów, a Wlęo O 45 więcej
niź w roku ubiegłym.

KP Belgii, Ernest Bur-

plątek w przodującej w

przemyśle węglowym

Przed ciężką próbą stoją
krakowskie zespoły piłkar­
skie. Wisła udaje się do Szcze­
cina, gdzie na gorącym tere­
nie Pogoni rozegra mistrzow­
ski mecz. Nadspodziewanie
dobrze wystartowali piłkarze
szczecińscy. Ostatni remis z

Katowicami ma swą wymo­
wę. Niepomyślnie natomiast
dla drużyny krakowskiej za­
kończył się mecz z Gwardią
Warszawa. Wierzymy jednak,
że pechowa porażka z zespo­
łem warszawskim nie wpły­
nie demobilizująco na pod­
opiecznych trenera Gracza. U-
ważamy, że i o zwycięstwo
nawet w Szczecinie pokusić
się można.

W pozostałych meczach eks­
traklasy do najciekawszych
spotkań zaliczać się będą po­
jedynki Zagłębia Sosnowiec z

Górnikiem Zabrze, Gwardii
Warszawa z Polonią Rytom 1
Odry Opole ze Stalą Rzeszów.
W pozostałych meczach grają:
Ruch Chorzów —ŁKSS Łódź,
Śląsk Wrocław — GKS Kato­
wice, Szombierki Bytom —

Legia Warszawa.
W II lidze na pierwszy plan

wybija się pojedynek kra­
kowskich rywali Hutnika 1
Garbarni. Rezultat tego me­
czu jest niewiadoma. Garbar­
nia, która sygnalizuje wysoką
formę, w Nowej Hucie nie ma

szczęścia. Stwierdzić jednak
należy, że zwycięstwo Jednej
lub drugiej drużyny będzie
mlsło duże znaczenie w ukła­
dzie tabeli. My czekamy na

dobre sportowe widowisko,
życząc obu zespołom sporto­
wej postawy.

Cracovlą udaje się do Pa­
bianic jako faworyt. Z do-

Sukcesy krakowskich

modelarzy we Francji
Jak informuje Zarząd Wo­

jewódzki Ligi Obrony Kraju,
sukcesem zakończył się udział
modelarzy LOK w mistrzost­
wach Europy Modeli Pływa­
jących NAVIGA, które odbyły
się pod Paryżem. W skład 4-
osobowej reprezentacji Pol­
ski wchodził znany modelarz
z Oświęcimia S. Cichoń. Duży
sukces odniosły polskie mode­
le wystawowe. Polakom przy­
padły w udziale dwa złote 1
trzy srebrne medale. Złote
zdobyli: A. Zając i J. Dę-
bowskl (obaj t Krakowa), a

srebrne — A. Zając, J. Dę-
bowskl i A. Łączyńskl ze

Szczecina. Nieco gorsze wy­
niki uzyskali zawodnicy, star­
tujący w mistrzostwach. A.
Rawski z Warszawy zajął IV,
a S. Clchóń VI miejsce, tym
niemniej uplasowanie się w

dziesiątce najlepszych mode­
larzy Europy nie przynosi
ujmy naszym reprezentantom.

(zg)

Piłkarska

liga międzyokręgowa
W trzeciej koleje* pllkaraklch

spotkań o mistrzostwo ligi mlę-
dayokręgowaj dojdzie do kilku

Interesujących spotkań. Do naj­
ciekawszych z nlćh naleteś po­
winny pojedynki Błękitnych
Kielce z Wawelem Kraków, Reso-
wil z Rakowem oraz Karpat Kros­
no ze Stalą Mielec.

W pozostałych meczach grają:
Unia Oświęcim — Górnik Wojko­
wice, Sandecja Nowy Sącz —

Górnik Jaworzno, Hutnik Trzebi­
nia — Sta* Starachowic*, KSZO
Ostrowiec — Wisłoka Dębica, Sła­
wi* Rud* Śląska — Broń Radom.

świadczenia jednak wiemy, że
2 beniaminkami mecze nie są
łatwe.

Unia Tarnów, która nadspo­
dziewanie dobrze spisuje się
w mistrzowskich mecza.h,
gości u siebie Olimpię Poz­
nań. Wierzymy, że drużyna
tarnowska nie zaprzepaści du­
żej szansy. Zwycięstwo to po­
winno ugruntować czołową
pozycję tarnowskiej Unii.

Duśe szanse na zdobycie cen­
nych punktów mają także piłka­
rz* Victorii Jaworzno. Podejmu­
ją oni u siebie drużynę Start
Łódź, z którą wielokrotnie jut
sobie radzili. Wierzymy, że na­
pastnicy z Jaworzna przypomną
sobie dobre czasy i zanotują na

swym koncie sukces.
W pozostałych meczach grają:

Thorez — Górnik Wałbrzych, L.ech
Poznań — Zawisza Bydgoszcz,
Lotnik Wrocław — ROW Rybnik,
Unia Racioórz — MZKS Gdynia.

Dziś
mecz lekkoatletyczny

Polska — Francja
W dniu dzisiejszym o godz. 16

na stadionie Cracovll rozpocznle
się Interesujące spotkanie lek­
koatletyczne juniorów Polska
Francja. Zespół francuski przyje-
ęhał wczoraj do Krakowa w póź­
nych godzinach wieczornych i
zdaniem fachowców jest fawory­
tem. W dotychczasowej historii
spotkań „trójkolorowi” na pięć
rozegranych meczy wygrali czte­
ry, a tylko jedno zwycięstwo na

swym koncie zanotowali polscy
lekkoatleci. Dzisiaj szereg kon­
kurencji według awizowanych
składów zapowiada się nadzwy­
czaj interesująco.
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1.45 Program dnia, 9.50 Central­
ne dożynki. Transmisja ze Sta­
dionu x-lecla w Warszawie, 12.50
Wiadomości, 13.00 „Tangahlka” —

film prod. radź., 13,50 PKF, 14,00
„Wstydliwy fryzjer” — film z

serii: „Koń, który mówi”, 14.23
„Pierwsze strzały” reportaż fil­
mowy, 14.40 Program filmowy,
15.30 Recital plosenkarąkl, 16.00
Film fabularny, 17.30 „Wielka
gra” — teleturniej, 18.30 Estrada
literacka „Daleka drąga” — Ta­
deusza Kubiaka, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 , Chcemy się
bawić” — film fabularny prod.
angielskiej, 21.50 Niedziela sporto­
wa.

Miliony myszy

kroczą w kierunku

Sarajewa
BELGRAD (PAP).

Niektóre rejony Jugosławii na-

wiedslła wielka inwazja myszy
polnych I leśnych. Miliony tych
gryzoni spustoszyły zasiewy na

wielkich obszarach Bośni 1 nadal
kroczą w kierunku Sarajewa. Jed­
nocześnie myszy roznoszą epide­
mię pod nazwą „febris hemora-
glca epldemlca” — mysią choro­
bę, której uległo już kilkadzie­
siąt osób, głównie pracowników
leśnych. Zanotowano nawet kil­
ka wypadków śmiertelnych, W
wielu wsiach myszy zjadły do­
słownie wszystkie płody rolne, a

nawet wdzierają się do mieszkań,
wśród przyczyn tak niezwykłego
zjawiska wymienia się fakt wy­
tępienia lisów na terenach Obję­
tych mysią inwazją. Obecnie eki­
py specjalistów i lekarzy przy­
stąpiły do energicznej walki z tą
Plagą.

POGODA
Zachmurzenie niewielkie lub

umiarkowane, tylko w części po­
łudniowej 1 na pólnocnym-wscho-
dzie miejscami duże ze skłonno­
ścią do przelotnych opadów lub
burz. Rano lokalne mgły. Tem­
peratura maksymalna od 20 st. na

Suwalszczyżnie do ok. 25 st. W
centrum i 27 st. na Dolnym Ślą­
sku. Wiatry słabe lub umiarko­
wane o kierunkach zmiennych.

zukając źródeł lansowanej o-

becnie przez kierownicze ko­
ła Stanów Zjednoczonych tzw.

strategii globalnej, sięgnąć
trzeba myślą wstecz co najmniej do
czasów II wojny światowej. W tym
okresie, podobnie zresztą jafc to la­
tach pierwszej wojny światowej,
wskutek rozszerzenia rynków zagra­
nicznych i konieczności produkcji
zbrojeniowej na potrzeby własne i
potrzeby swoich sojuszników,' to

Stanach Zjednoczonych nastąpił
gwałtowny wzrost mocy produkcyj­
nych przemysłu zbrojeniowego, a

tym samym wysoka koniunktura i
w innych dziedzinach gospodarki.
Ponadto, wskutek nierównomierne­
go podziału ciężarów wojny (która
nie toczyła się przecież na tery­
torium amerykańskim ant nawet w

jego sąsiedztwie) Stany Zjednoczo­
ne skoncentrowały u siebie dużą
część rezerw złota świata kapitali­
stycznego i wyszły z wojny jako
jedyne, liczące się na światowej
arenie mocarstwo kapitalistyczne.

Dwa niezwykłej doniosłości histo­
rycznej wydarzenia doby powojen­
nej; powstanie światowego syste­
mu socjalistycznego oraz rozpad im­
periów kolonialnych zmieniły za­
sadniczo układ sił między kapitałem
a socjalizmem i postępem. Stany
Zjednoczone uznały się za zobowią­
zane do obrony pozycji kapitału
przed postępowymi ruchami spo­
łecznymi w każdym zakątku kuli
ziemskiej. Zaczęło się od doktryny
Trumana z marca 1547 roku, w któ­
rej ówczesny prezydent USA wy­
stąpił z dość mętną ofertą obrony
„zagrożonych narodów" przed agre­
sją -r- pośrednią czy bezpośrednią.
Zaraz po tym przyszedł pakt pół­
nocno-atlantycki, na mocy którego
Stany Zjednoczone podjęły zobo­
wiązania militarne wobec większo­
ści zach. Europy i dalej aż do azja­
tyckich granic Turcji. Z doktryny
Trumana i precedensu, jakim było
NATO wywodzą się następne for­
malne usankcjonowania amerykań­
skiej interwencji: rezolucja W spra­
wie Bliskiego Wschodu, to której

Kongres upoważnił Eisenhowera do
„ochroąy Arabów przed komuniz­
mem*’, pakty SEATO i CENTO,
które skonstruował John Koster
Dulles, by wypełnić lukę w soju­
szach rozciągającą się od Iranu po
Filipiny, pakt ANZUS z Australią
i Nową Zelandią, specjalne porozu­
mienie wojskowe * Japonią i Ko­
reą południową, zobowiązanie do
obrony cąłej' półkuli zachodniej na

mocy ftaktu z Rio de Janeiro i wre­
szcie — z ostatnich lat — rezolucja
w sprawie Zatoki Tonkińskiej, jak
mówi<i niektórzy, czek in blanco
podpisany przez Kongres w chwili
roztargnienia, pozwalający Johnso­

może zredukować potrzebę jej uży­
cia". A więc rachuby na pomyślny
wynik próby szantażu.

A dministracja Johnsona wyraźnie
zmieniła metody „strategii glo­

balnej". Bo cele pozostały te same.

W czasie kampanii przedwyborczej
w 1964 roku Johnson dąamatycznie
opisywał swą opozycję przeciwko
„eskalacji”, a po zaprzysiężeniu go
na prezydenta w styczniu następne­
go roku, poszedł tą drogą niemniej
skutecznie niż uczyniłby to Gold-
water. Porzucono całkowicie fikcję
doradczego charakteru amerykańs­
kiego zaangażowania się w Wiet­
namie. Z dwudziestu kilku tysięcy

Felieton tygodnia

Filozofia interwencji
nowi na interwencję w Azji połud­
niowo-wschodniej w taki sposób,
jaki uzna za stosowny. Na jedną
rzecz warto przy tym zwrócić uwa­
gę. Kongres USA, podejmując sjoą
rezolucję nie pytał na przykład'A-
rabów czy chcą „ochrony przed ko­
munizmem", nilpt nie pytał miesz­
kańców półkuli zachodniej a więc
na przykład Ameryki Łacińskiej —

przed kim chcą być „bronieni".
Dziś prawie 800 tys. amerykań­

skich „chłopców" stacjonuje w 30
krajach, a minister obrony McNa-
mara marzy o super-transportowcu,
który „postawiłby W zasięgu od­
działów amerykańskich, stacjonują­
cych w USA każdy obszar konflikto­
wy na świecie", Ten super-trans-
portowiec „będzie oznaczał, że jeśli
Stany Zjednoczone zobowiążą się
(do interwencji — przyp. W. B.) będą
w stanie zmontować i przetranspor­
tować w ciągu kilku dni masową
silę wojskową, uzbrojoną w ciężką
broń... Wszyscy się szybko dowiedzą,
że taka siła istnieje i ta świadomość

liczba wojsk amerykańskich wzro­
sła dziś do prawie pół miliona, a

końca tego nie widać. Ostatnio na

wspólnej konferencji obu izb Kon­
gresu USA zaakceptowany został
największy w historii Stanów Zjed-
noczonychbudżet wojskowy: 70 mld
dolarów, Z tego znaczna część prze­
znaczona jest na finansowanie agre­
sji w Wietnamie.

Zmianę metod zademonstrowała
administracja Johnsona, szczególnie
wyraźnie na przykładzie Ameryki
Łacińskiej, a zwłaszcza Dominika­
ny. W parę miesięcy po wyborach
obecny prezydent przywrócił pomoc
ekonomiczną i militarną dla junty
wojskowej w Dominikanie, która o-

baliła konstytucyjnego prezydenta
Juana Boscha. Oznaczało to, że „se­
lektywna" polityka Kennedy’ego —

„gorący uścisk dłoni” dla rządów
konstytucyjnych i „zimne podanie
ręki" dla dyktatorów — zastąpiona
została właśnie kursem na dyktato­
rów Jako najbardziej pożytecz­
nych w walce z ruchami antykolo-

meusiBBBBBBHngiiK

nialnymi. Toteż gdy w Dominikanie
wybuchła rewolucja, domagająca
się powrotu Boscha i bynajmniej
nie naruszająca ekonomicznego sta­
nu posiadania Stanów Zjednoczo­
nych w tym kraju — rząd USA za­
reagował jak najbardziej brutalnie,
Wysyłając ponad 20 tys. żołnierzy do
maleńkiego kraju karaibskiego,

/tak jest wszędzie — w Kongo,
na Bliskim Wschodzie, tak było

swego czasu w Gwatemali — gdzie |

tylko rysuje się perspektywa zwy­
cięstwa sił postępu, antykolonializ-
mu, antyimperializmu — tam zja­
wiają się albo amerykańscy żołnie­
rze albo agenci CIA uprawiający z

zamiłowaniem szantaż, przekupstwo.
W naszym rejonie świata — i to dla
nas jest szczególnie niepokojące —

Stany Zjednoczone stawiają przede
Wszystkim' na NRF, na te siły, któ­
re nie chcą pogodzić się z rezulta­
tami II wojny światowej, z istnie­
niem dwóch, państw niemieckich,
i nie mogą wyzbyć się swych
roszczeń do naszych ziem zachod­
nich.

Amerykańska polityka interwen­
cji, „powstrzymywania" komunizmu
i rewolucji antykolonialnej, której
niebagatelnym źródłem — Już z

dziedziny psychologii społecznej —

jest owa pewność siebie: „jesteśmy
bogaci, do nas świat należy" — za­
wiera w sobie pewien błąd zasad­
niczy, Na przykład w sprawie Wie­
tnamu wyraźnie nie docenia siły
oporu narodu wietnamskiego i zde­
cydowania państw socjalistycznych
udzielania jak najdalej idącej po- |

mocy walczącemu Wietnamowi. Nie n

docenia również roli opinii publicz­
nej w świecie i w samych Stanach
Zjednoczonych. Rewolucja antykolo-
nialna jest procesem nieodwracal­
nym. Socjalizm zaś w drugiej poło­
wie dwudziestego wieku stał się si­
lą określającą ewolucję ludzkości.
Polityka powstrzymywania socjaliz­
mu i postępowych przemian w

świecie od swego zarania była ana­
chronizmem.

WŁADYSŁAW BIERON

Zagraniczne starty
polskich lekkoatletów

Dwa zagraniczn- starty o-

czekują w najbliższych dniach
polskich lekkoatletów. W da­
leką podróż do*stolicy Islandii
— Reykjaviku wyruszają'Tka-
czyk 1 Węcek. W dniu 27 bm.
odbędzie się tam międzyna­
rodowy mityng z udziałem re­
prezentantów kilku krajów
europejskich. Na dwa mityn­
gi do Szwecji wyjeżdżają Ba-
deńskl i Szordykowski. Wy­
stąpią oni 28 bm. w Uddeva-
la i 30 bm. w Sztokholmie.

—9—

W kilku wierszach

9 W międzypaństwowym Spot­
kaniu pięściarskim Stany Zjed­
noczone — NRF, swyclęstwo na

swym koncie zanotowali fioks*-
rzy NRF 14:8.

9 Po jedenastu rundach mię­
dzynarodowego turnieju szacho­
wego rozgrywanego w Polanicy
zdroju na czele turnieju tnająp-
je się Hort (CSRS) 8 pkt., przed
Uhlmannem (NRD) 7,5 pkt 1 Fur­
manem (ZSRR) 7 pkt. Z zawod­
ników polskich najlepszą lokatę
zajmuje Filipowicz 6 pkt.

9 W Bratysławie rozpoczął się
międzynarodowy turniej teniso­
wy juniorów. W pierwszym dniu
dwa zwycięstwa na swym koncie
zanotowali Polacy. Chmela wy­
grał z Matusche (NRD) 6:0 i 6:1
a Nledtwledzkl pokonał Kwot* •

(NRD) 6:0 6:1.
9 W międzypaństwowym spot­

kaniu w piłce wodnej, NRD po­
konała Australię 10:4.

9 W 9 rundzie szachowego tur­
nieju, rozgrywanego w Debrecży-
nle (Węgry) reprezentant Polski

Sydor pokonał Jugosłowianina
Mlhajlclsina.

--- •—

Uwaga „oldboye”
Cracovii

W poniedziałek to, jest w dniu
28 bm. odbędzie słę zebranie

„Oldboy’ów" Cracovll w związku z

planowanym wyjazdem do CSRS.
Początek zebrania godz. 13.00
boisko SKS Cracovla.

Tenisiści Olszy walczą
oIligę

Dzisiaj 1 w niedzielę na kortach
KKS Olsza tenisiści tego klubu
rozpocznę spotkanie z MZKS

Gdynia o prawo zakwalifikowa­
nia się do finałowej grupy o wej­
ście do I ligi. Obydwa zespoły
wystąpię w najsilniejszych skła­
dach. W dryżynie gości zobaczy­
my m. In. Swlłłę 1 Gruslecklego.
Natomiast do najsilniejszych
punktów drużyny krakowskiej na­
leżeć powinni Langezifelt, Farutęl
i Maclantowlcz.

Drużyna, która odniesie zwy­
cięstwo zakwalifikuj* się do
czwórki finałowej, z której dwa

najlepsze zespoły uzyskają awans

do I Ugl.

Koszykarze grają
w Messynie

Nasi koszykarza rozpoczęli ostat­
ni etap przygotowań do mistrzostw
Europy, które odbędą się za

miesiąc w Helsinkach.
Reprezentacja Polski pod Wodzę

trenera W. Zagórskego wyjechała
na międzynarodowy turniej do

Messyny. W turnieju wezmą udział
czołowe zespoły europejskie — Ju­
gosławia, Bułgaria, Rumunia,
"Włochy 1 Polska. Warto przypo­
mnieć, te na ostatnich mistrzo­
stwach świata w Urugwaju Jugo­
słowianie wywalczyli drugi* miej­
sce, a Polacy piąte.

Drużyna oparta jest na zawod­
nikach, którzy bronili barw Pol­
ski na mistrzostwach śwata, uzu­
pełnili ją trzej młodzi zawodnicy
— Korcz, Kuczyński 1 Kozak. A
Oto skład zespołu, który wystąpi
w Messynie: Dregler, Frelkiewlcs,
Kwiatkowski, Langiewicz, Llkszo,
Łopatka, Malec, Trams, "WichoW-
ski, Korcz, Kuczyński, Kozak.

Żeglarskie mistrzostwa
świata w klasie „Hornet”

Nadal bardżo dobrze spisują
się reprezentanci Polski na

żeglarskich mistrzostwach
świata w klasie „Hornet”,
które odbywają się w Muiden
(Holandia). W czwartym wyś­
cigu pierwsze miejsce zajął
Holender Lodewjiks przed
swym rodakiem Kuiperem o-

raz Polakiem Śliwińskim.

W dniu 23 Sierpnia 195? r<

zmarl w Warszawie

Iow. dr BORYS

HRYCYK
samodzielny pracownik

naukowo-badawczy,
członek Rady Naukowej
IZ, były dyrektor Instytutu
Zootechniki, dyrektor Zjed­
noczenia Hodowli Zwierząt

Zarodowych,
odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi 1 Krzyżem
Orderu Odrodzenia Polski.

W Zmarłym utraciła zoo­
technika polska ofiarnego
1 niestrudzonego działacza.

Cześć Jego pamięci]
Rada Naukowa

Instytutu Zootechniki,
Dyrekcja, POP PZPR,

Rada Zakładowa
oras pracownicy

Instytutu Zootechniki

ANNIE KATRA

składamy wyrazy
najgłębszego współczucia

t powodu zgonu MATKI

Dyrekcja i pracownicy
Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa

Robót Inżynieryjnych
w Krakowie

ANTONIEMU

ŁAZARSKIEMU
Kierownikowi Inspektoratu

PZU w Nowym sącru,
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
powodu śmierci OJCA.

Pracownicy Inspektoratu
PZU Nowy Sącz

z
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Kluby wiejskie

STARE KŁOPOTY

przed ^

pracy
„W klubach „Ruch” — je­

no puch”. Fraszka R. J- Pyr-
czaka dość wiernie oddaje sy­
tuację, w jakiej znalazły się
kluby w okresie wakacji. Ale
ten „ogórkowy” sezon do­
biega już końca. Wrzesień
inauguruje — jak zwykle —

nowy rok kulturalno-oświato­
wy, stawiając przed kierowni­
kami klubów i ich radami spo­
łecznymi jeszcze trudniejsze,
jak dotychczas, zadania. Czy są
do tego przygotowani? Czy
dysponują już jakimiś plana­
mi? Okazuje się, że w więk­
szości wypadków — nie!

— Przyjdzie wrzesień, jakoś
się o tym pomyśli — mówi
.kierowniczka pewnego klubu z

powiatu miechowskiego. W
tym samym duchu — zasko­
czeni — odpowiadają inni.

Czy możemy sobie pozwolić
na taką bierność? Złe w tym
względzie doświadczenia i
świadomość, że jakoś to ujdzie
„na sucho” — korzyści na

pewno nie przyniosą. A rzadko
zdarza się, aby ktoś działal­
ność klubów kontrolował
częściej, jak raz do roku- Zaś
bodźców, pobudzających a-

ktywność kierowników (go­
spodarzy) klubów, w zasadzie
brak. Mogłyby być nimi np.
— w porę przesłano przez po­
wiatowy wydział kultury, po­
radnię metodyczną „Ruch”
czy GS — instrukcje, wytycz­
ne do planów! Wystarczyłyby
nawet tzw. odprawy kierowni­
ków, czego — odpowiednio

podjęły decyzję dokształcania
kierowników klubów na UL w

Wierzchosławicach. Trzymie­
sięcznym kursem zostaną ob­
jęci — sukcesywnie — wszy­
scy gospodarze tych placówek.
Koszt przeszkolenia jednego
pracownika wynosi 3.025 zł,
daje to jednak natychmiasto­
we efekty, sprawdzalne na

miejscu w poszczególnych
klubach- Że tak jest przeko­
nujemy się, odwiedzając klub
GS w Swarzowie, w powiecie
Dąbrowa Tarnowska, gdzie 22-
- letnia Zofia Przybyło, wyro­
sła w kole ZMW i opierają­
ca swą działalność na jego sile
mówi:

— Kurs ten jest wręcz ko­
nieczny. Osobiście, skorzysta­
łam bardzo wiele. Wykłady na

takie tematy, jak zagadnienia
wsi współczesnej, człowiek i
jego wychowanie, literatura
itp. otworzyły mi oczy na sze­
reg problemów wsi,, lepiej po­
jęłam swoją rolę i łatwiej mi
programować pracę.

Trzeba dodać, że klub GS w

Swarzowie należy do czołów­
ki najlepszych w tym powie­
cie. Powstał z niczego — no,
niezupełnie — bo z inicjaty­
wy koła ZMW, które starą ru­
derę uczyniło „ogniskiem” kul­
tury i lepszego życia tej wsi.

Podobnie jest w wypadku
Siedliszowic. Kierowniczka
klubu, Helena Kaczmarska
również jest absolwentem ti
go kursu. Myślę, że

stopniu ukończenie

:e_
w jakimś

zade-go

— również społecznie — wysy­
łał swoich aktywistów na

spotkania i odczyty z bywal­
cami klubów- To samo do­
tyczy LOK, Komitetu Przeciw­
alkoholowego, TPPR, który
nawet wyświetlał filmy,
ZBoWiD, Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich i Towarzystwa
Sztuk Pięknych, przy pomocy
którego zorganizowana została
wystawa malarstwa, wędrują­
ca od kilku lat po klubach te­
go województwa. Spotkania z

pisarzami opłaca sam „Ruch”
Takie porozumienia z instytu­
cjami kulturalnymi i na ich
podstawie oparte plany pracy
pozwalają ciekawiej i skutecz­
niej rozwijać działalność klu­
bów, często jedynych placówek
k.o. na wsi. Jest to tym bar­
dziej potrzebne, że kluby nie
dysponują żadnym funduszem
na działalność, wobec czego
kierownicy nie mogą na wła­
sną rękę planować imprez
płatnych. Pokrycie honorariów
dla prelegentów, artystów i pi­
sarzy nie mieści się w ich
możliwościach. Musi to za nie
robić instytucja nadrzędna —

„Ruch” lub GS. Toteż, jeśli
w województwie kieleckim
kierownik może na podstawie
podpisanych umów i porozu­
mień przez „Ruch” opracować
program działalności, to w na­
szym jest to znaczniej utrud­
nione, bo ściślejsza współpra­
ca ogranicza się zaledwie do
TWP. Trzeba jednak przyznać,
że WZ TWP w Krakowie nie
ogranicza swoich kontaktów
z klubami tylko do odczytów
i w tym jego wyższość nad in­
nymi. Przygotowuje również
imprezy artystyczne — np.
„Humor i satyra w 1000-leciu”,
„Wieczór hiszpański”, „Pieśń

I

I

luz wkrótce w klubach
RUCH znowu zacznie się
sezon.

I konsekwentnie — się

zwycięstwa” itp., z którymi ob­
jechał ponad 30 wsi krakow­
skich. Sądzę, że organizatorzy
tej akcji: „Ruch” i TWP nie
potraktują tego akcyjnie, a

będzie to jedna z linii stałego
działania.

często
ni® robi. Wobec tego, kierow­
nik zdany jest na własne siły
U inwencje, których przeważ­
nie mu brakuje. Inwencja i-
dzie zazwyczaj w parze z

kwalifikacjami. Nie przedsta­
wiają się one najlepiej. Na
około 278 kierowników klubów
|GS w województwie krakow­
skim tylko 40 ma wykształce­
nie średnie. W całej wielkiej
peszcie są i tacy, którzy nie
mają nawet pełnego wykształ­
cenia podstawowego- Jeszcze
gorzej jest w klubach „ru­
chowskich”.
■Dominuje opinia, że przy­
czyną braku kwalifikacji ka­
dry k.o. w klubach są niskie
Uposażenia. Pracownicy tych
placówek wynagradzani są sy­
stemem prowizji. Ich przecięt­
ny, miesięczny zarobek wyno­
si 800 do 900 zł, to jest 9 proc,
od obrotu towaru, który w

klubach GS waha się w gra­
nicach 10 do 15 tys- zł mie­
sięcznie. Ponadto, kierownicy
klubów nie mają uprawnień
pracowniczych. Dochodzi na­
wet do tego, że własnoręcznie
muszą sprzątać pomieszczenia
klubu.

Brak odpowiednio kwalifi­
kowanej kadry jest manka­
mentem wieloletnim, nad lik­
widacją którego zastanawiały
się niejednokrotnie władze
kulturalne województwa, jed­
nak bez większych rezultatów.
Niektórzy zaczynają nawet

głosić teorie, że nie ma co ma­
rzyć o lepszej kadrze, a za­
stanowić się trzeba, jak pomóc
.tej, która jest.

Wierzchosławice owocują
Wychodząc — prawdopodob­

nie— z tego założenia — ZW
ZMW i WZGS w Krakowie

cydowało o tym, że zdobył on

pierwsze miejsce w konkursie
na najlepsze kluby wiejskie w

1966 r.

Nie będę się szczegółowo
rozwodzić nad formami pracy
stosowanymi przez te dwa klu­
by. Takich jest zresztą wię­
cej: w Gilowicach, Malejowej,
Bibicaęh, Dobrej, Babicach ftd.
Warto jednak zwrócić uwagę
na fakt, że kierownicy tych
klubów byli uczestnikami szko­
lenia w Wierzchosławicach.
Szkoda, że „Ruch” nie podjął
tej godnej upowszechnienia a-

kcji, tym bardziej, że na 783
kluby w wojewódzwie krakow.

naj-skini, „ruchowskich” jest
więcej, bo 495.

Naśladownictwo
wskazane

Działalność klubów „Ruchu”
przedstawia się — według
zgodnych opinii — gorzej niż
w GS. W przeważającej więk­
szości wypadków ogranicza się
do troski o jak największy o-

brót towaru, czego nie można

powiedzieć o tych placówkach
w województwie kieleckim.
Tam dyrekcja Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch”
wyszła naprzeciw potrzebom
klubów, zabezpieczając dla
nich po prostu program dzia­
łania. Stało się to dzięki dość
licznym porozumieniom, jakie
zawarła równocześnie ze wszy­
stkimi — mającymi w tym
względzie najwięcej do powie­
dzenia — instytucjami kultu­
ralnymi Kieleckiego. W myśl
tych porozumień, TWP zobo­
wiązało się zorganizować spo­
łecznie lub z własnych fundu­
szy 1600 odczytów i wywiąza­
ło się z tego. Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu

Potrzeba wyobraźni
Niemniej, kierownicy i rady

społeczne klubu muszą się
zdobyć na większą inicjaty­
wę, intensywną, konsekwent­
ną i planowaną pracę. Nieod­
zowna jest tu pewnego rodzaju
wyobraźnia i znajomość po­
trzeb środowiska- Właściwie,
to tylko od kierownika klubu
zależy, jak układają się jego
stosunki ze społeczeństwem
wsi, jej młodzieżą i organiza­
cjami społeczno-politycznymi.
Rzadko zdarza się bowiem, że­
by sprawy klubów były im
obojętne. Trzeba tylko umieć
z nimi wyjść, dobijać się o ich
rozwiązanie, umieć wiązać pra­
ce k-o. z inicjatywą ZMW, ko­
ła gospodyń wiejskich, szko­
ły i kółek rolniczych — wów­
czas we wspólnym interesie
znajdą się wspólne działanie i
wspólne efekty.

To, że we wrześniu obchodzić
będziemy 28 rocznicę najazdu
hitlerowskiego na Polskę,
zaczniemy nowy rok k.o. i no­
wy rok szkolny, organizować
będziemy nadal dożynki, a w

październiku nasilą się obcho­
dy 50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej i w związku z

tym — 50-lecia Kraju Rad i
kinematografii radzieckiej,
kierownicy klubów zapewne
dobrze wiedzą i różnymi im­
prezami okolicznościowymi na

pewno uczczą te rocznice i
wydarzenia. Szkoda tylko, że
z sierpniowych rozmów z ni­
mi wynikało, jakoby nie wie­
dzieli, z czym wejść w ten no­
wy sezon kulturalny w taki
sposób, ażeby perspektywy ca­
łorocznej pracy wydawały się
jaśniejsze i ciekawsze.

WIESŁAWA CZUBAŁA

co ,

TYDZIEŃ
FOTO

Kolonie dziecięce zakończyły
już ostani turnus i powróciły
do miast. Pozostały wspom­
nienia upalnego lata, beztros­
kich chwil. Tamte dni będą
teraz przypominały fotografie
wakacyjne. Wiele dzieci na­
desłało swoje prace do nasze­
go kącika fotograficznego.
Jest rzeczą niemożliwą zamie­
ścić choćby część tych zdjęć.
Zresztą nie taki jest cel Foto-
Kącika. Wybraliśmy spośród
wielu innych tę jedną pracę,
którą warto opublikować. Gdy
się fotografuje dużą grupę o-

sób, pojawia się problem, jak
je ustawić. Chodzi o to, żeby
nie było tak, jak u fotografa
w atelier: „równo, sztywno z

bukietem w ręku” lecz swo­
bodnie, naturalnie.

NAGRODY TYGODNIA
Tak właśnie ujęła gromad­

kę dzieci z kolonii w Lacho­
wicach KRYSTYNA POMY­
KAŁO (Kraków 28, ul. Po­
pławskiego 8). Dzieci uplaso­
wały się na zjeżdżalni. Zau-

Dla amatorów owocobrania, turystycznej włóczęgi i żeglarstwa

W SĄDECKIEM
ZŁOTA J ES IEII

Uroków ziemi sądeckiej'
nie trzeba reklamować.
Słynie pięknym krajobra­
zem i oryginalnym folklo­
rem. Pięknem gór, lasów,
rzek i potoków. W doli­
nach Popradu, Muszynki i
Kryniczanki mieszczą się
malownicze uzdrowiska
jak Piwniczna, Łomnica,
Żegiestów, Rytro, Krynica,
które zawdzięczają swą
renomę m. in. źródłom
wód leczniczych. Chlubi
się powiat sądecki sadow­
nictwem a gospodarze po­
wiatu znani są ze swel
troski o jak najlepsze za­
spokajanie potrzeb wcza­
sowiczów, letników i tu­
rystów. Znani są z orygi­
nalnych pomysłów i ini­
cjatywy.

I właśnie Sącz występu­
je z nową, ciekawą propo­
zycją adresowaną do
wszystkich, którzy wybie­
rają się na urlop jesienią.
Sącz zaprasza na ZŁOTĄ
POLSKĄ JESIEŃ.

Smakoszom świeżych o-

woców, amatorom owoco­
brania proponuje się pobyt
w Łącku, Podegrodziu,
Tęgoborzu i Łososinie —

w rejonie największych
sadów w Polsce. Przyby­
sze będą mieli możność
zakupu owoców wprost z

drzewa.
Na miłośników piękna

polskiej jesieni i amato­
rów grzybobrania oczeku­
ją — Rytro, Miodów, Piw­
niczna, Żegiestów, Muszy­
na — rejon dziewiczych
lasów, rozciągających się
wzdłuż doliny Popradu.
Amatorzy żeglarstwa i
sportów wodnych mają do
wyboru Rożnów, Gródek i
Znąmirowice nad Jezio­
rem Rożnowskim. (Istnie­
je tu możliwość wypoży­
czenia sprzętu jak rów­
nież odbywania przejaż­
dżek po jeziorze statecz­
kiem „Rożnów”).

Organizator akcji wcza­
sów jesiennych (czas po­
bytu uzależniony od woli
zainteresowanych) Powia-

towy Ośrodek Sportu, Tu­
rystyki i Wypoczynku w

Nowym Sączu przygoto­
wuje dla przybyszów cie­
kawe wycieczki, połączone
z grzybobraniem, plażowa­
niem, tradycyjnym sądec­
kim podwieczorkiem, na

który składa się wiejski
razowiec, twaróg 1 zsiadłe
mleko.

Zakwaterowanie w kwa­
terach prywatnych. Cena
jednego miejsca 15—25 zł,
w zależności od komfortu
pokoju. Wczasowiczom za­
pewnia się całodzienne
wyżywienie w cenie 45—60
zł. Zgłoszenia (zbiorowe i
indywidualne) przyjmuje
Powiatowy Ośrodek Spor­
tu, Turystyki i Wypoczyn­
ku w Nowym Sączu, uh
Konarskiego 9, tel. 81-30,
wraz z przedpłatą w wys.
50 proc., na 14 dni przed
terminem.

ZIEMIA SĄDECKA ZA­
PRASZA NA ZŁOTĄ
POLSKĄ JESIEŃ! (zg)

KĄCIK
SAMOUKA

Wdrażanie nawyk-- korzy­
stania z książek jest szczegól­
nie ważne w rozwijaniu sa­
mokształcenia...” — powie­
dziano w referacie na VIII

plenum.
Chcemy być partią ludzi

mądrych a mądrości nie zape­
wnia d- plom w szufladzie.
Zapewnia ją doświadczenie
życiowe i samokształcenie.

Tym wszystkim, którzy choć
trochę czasu poświęcają na

czytanie — na dokształcanie,
chcielibyśmy na tym miejscu
służyć poradą. Inżynier, który
chce się dokształcać z zakresu
swojej specjalności ma łat­
wiejszą drogę — natomiast
człowiek, który niezależnie od
swojego wykształcenia z za­
wodu chciałby poszerzyć wie­
dzę ogólną, staje przed niełat­
wym zadaniem —- co czytać,
od czego zacząć? Dobór lektu­
ry wymaga właściwie sporej
wiedzy — a więc błędne koło...
Właśnie tym chcielibyśmy w

miarę możliwości przyjść z

pomocą.
Co czytać? Pod tym tytu­

łem gazety i czasopisma za­
mieszczają czasami przeglą­
dy nowości wydawniczych.
Gdyby ktoś chciał się tym
kierować i czytać to — co się
aktualnie ukazuje w księgar­
niach, do niczego by nie do­
szedł. Przeczytałby szereg prac
specjalistycznych, trochę lite­
ratury drugorzędnej, którą
można sobie darować i nikły
procent pozycji wartych prze­
czytania. Nie jest to krytyka
polityki wydawniczej tylko po
prostu wydawnictwa kierują
się wieloma kryteriami w

swojej polityce a nie potrze­
bami samouka.

A więc co czytać, aby czy­
tanie nie było tylko sposobem
zabicia czasu — „pracowitym
próżnowaniem”?

Biblioteka im.
Moskwie liczy 20
książek, Biblioteka
w Nowym Jorku 12, a Biblio­
teka Jagiellońska w Krako-

List z Wybrzeża

Lenina w

milionów
Kongresu

wie 1.300 tysięcy. Ale żelazny
■kapitał kultury ludzkiej liczy
• o wiele mniej. Tołstoj, Comte
■i inni podejmowali próby u-

: stalenia ilości książek niezbę­
dnych do przeczytania przez

' samouka. Ilość ta nie przekra-■czała 150 pozycji. Oczywiście
. trudno brać te próby poważ-■nie. Ilość ta będzie się wahać

żależnie od chłonności umy­
słu, czasu i zainteresowania
każdego, ale nie przekracza o-

na możliwości pracującego
człowieka.

Czytać trzeba tylko rzeczy
najlepsze. Musimy czerpać
wprost ze źródła pomijając,
o ile to możliwe, pośredników
z pewnymi wyjątkami, o któ­
rych będzie jeszcze mowa.

Czas przesiewa nieubłaga­
nie to wszystko, co wychodzi
spod pras wydawniczych. W
żywym krwiobiegu kultury
pozostaje tylko prawdziwa
mądrość i prawdziwa litera­
tura. Mody literackie, wszel­
kie „izmy” stoją jako bibliote­
czne ciekawostki odkurzane
raz na jakiś czas litościwą
ręką filologa. To ułatwia po­
ruszanie się po literaturze da­
wnej. Gorzej jest z piśmienni­
ctwem współczesnym. Ale
człowiek, który nie czytał
Manna czy pism Lenina nie
powinien się niepokoić, że

przeoczy jakiś debiut współ­
czesnego pisarza. To pierw­
sze jest niezbędne dla zrozu­
mienia świata, w którym ży-
jemy i wydarzeń, w których
uczestniczymy, natomiast nie­
znajomość współczesnego
ewenementu literackiego jest
ujmą jedynie w gronie ambit­
nych studentów polonistyki.

W tym kierunku będą zmie­
rzać rady, które chcielibyśmy
drukować w tym kąciku. Je­
żeli komuś zaoszczędzą czasu,
ponieważ nauczy się odróżniać
książki warte przeczytania od
takich, które spokojnie moż­
na pominąć — cel jaki został
postawiony, zostanie osiągnię­
ty.

Andrzej MAGDON

w niedzielę
Wieliczka była poru-

Zaniepokojeni byli lu-
Cała

szona.

dzie wyjeżdżający na wakacje
i wychodzący z opustoszałych
mieszkań na cały dzień do
pracy.

Wszystko zaczęło się od sta­
cji benzynowej. Pod koniec
ubiegłego miesiąca dokonano
włamania do pomieszczeń' sta­
cji zabierając pieniądze i
części samochodowe na sumę
kilku tysięcy złotych.

29 lipca nowe włamanie.
Tym razem do prywatnego
mieszkania, którego właści­
ciele przebywali na wcza­
sach. Złodziej ograbił je do­
kumentnie zabierając rzeczy
na sumę 30 tys. zł. W kilka
dni później — 3 bm. milicja
zostaje zaalarmowana kolej­
nym włamaniem. Sprawca
włamał się w biały dzień do
plebanii w Gorzkowie kra-
dnąc szereg cennych przed­
miotów. Po trzech dniach je­
szcze jedno włamanie również
w dzień do mieszkania w

Wieliczce. Widać apetyt wła­
mywacza rósł w miarę jedze­
nia.

Należało się liczyć z tym,

ważmy, że każde z dzieci zo­
stało uchwycone w innej po­
zie, u żadnego j.ednak nie wi­
dać wymuszonej pozy. Cała
scena została uchwycona na

tle rozległych łąk i dalekich
wzgórz stanowiących doskona-

łe tło, na którym postacie ry­
sują się bardzo plastycznie. Ta
sama grupa na tle listowia
drzew nie uwypukliłaby się
tak dobrze.

Słowem zdjęcie gruDOwe
może być bardzo przyjemne,

gdy poświęcimy nieco uwagi
ustawieniu swobodnemu po­
szczególnych osób. Ta sama

grupa dzieci, stojąca obok sie­
bie i pozująca do aparatu,
wypadłaby sztucznie ’

a zdję­
cie straciłoby wiele.

iż łupem przestępcy padną
wkrótce kolejne mieszkania.
Na wieść o grasującym wła­
mywaczu, szereg osób odłoży­
ło wyjazdy na urlop. Ambicją
grupy dochodzeniowej MO
było niedopuszczenie do na­
stępnego włamania. Ale to

można było osiągnąć tylko
przez natychmiastowe zatrzy­
manie przestępcy. Niestety,
nikt z sąsiedztwa okradzio­
nych mieszkań nie zauważył
żadnych podejrzanych osób,
które by się kręciły w kry­
tycznych dniach po kamieni­
cy. Przestępca nie zostawiał
też żadnych śladów, mogących
naprowadzić na trop. Pozosta­
wała praca operacyjna. Pro­
wadzona intensywnie, już po
czterech dniach dała wyniki.

10 bm. około godz. 21 wy­
szedł z dworca PKP w Wie­
liczce młody mężczyzna. Nie
uszedł daleko. Koło budynku
Pogotowia Ratunkowego pod­
szedł do niego milicjant. Męż­
czyzna rzucił się na funkcjo­
nariusza, usiłując go obez­
władnić. Jednak na odgłos
szamotaniny z Pogotowia Ra­
tunkowego wybiegli lekarz,
sanitariusz, kierowca i... pie­
lęgniarka. Wspólnymi siłami
zatrzymali szamoczącego się
chłopaka. Okazał się nim 22-
letni Adam B. Zatrzymany
niósł walizkę pełną skradzio­
nych rzeczy oraz teczkę z 10
kg bilonu.

Śledztwo ujawniło, że był
to sprawca szeregu włamań,
m. in. na terenie Wieliczki.
Swoją złodziejską karierę roz­
począł wcześnie. Mając 14 lat
najpierw okradł rodzinę, po­
tem włamywał się do obiek­
tów uspołecznionych. Dwu­
krotnie był umieszczony w

zakładzie poprawczym, ostat­
nio „odsiadywał" w więzieniu
kolejny wyrok, a po wyjściu
na wolność natychmiast po­
wrócił na przestępczą drogę.

Nigdy nigdzie nie pracował.
Raz wprawdzie przez kilka
dni próbował zająć się uczci­
wą pracą (jako pomocnik pie­
karski), ale to mu nie odpo­
wiadało. Wołał pędzić żywot
niebieskiego ptaka. Od wła­
mania do włamania.

Adam B. należy do ludzi,
którzy twierdzą, że codzienna
żmudna praca — to nie w ich
stylu. Oni są urodzeni w nie­
dzielę — stworzeni do nierób­
stwa. Kto by tam kalał sobie
ręce ciężką robotą. Śmierć
frajerom. I żyją tak z dnia
na dzień, od kradzieży do kra­
dzieży, od wyroku do wyroku.

Zwykle zaczyna się od tego,
że rodzina toleruje nierób­
stwo młodego człowieka, któ­
ry przestał się już uczyć, a z

rozpoczęciem pracy jakoś się
nie spieszy. Młody chłopak
ma wiele wolnego czasu, włó­
czy się, przystaje pod kioska­
mi z piwem. Niektórzy jego
rótoieśnicy już pracują, mają
własne zarobione pieniądze.
On też chciałby mieć, ale. ,

iest urodzony w niedzielę i
ma lewe ręce. On nie lubi
pracować. Zaczyna więc
„kombinować”. I wkrótce za­
siada na ławie oskarżonych.

„KINDERSZTUBA”
Im dłużej żyję na

świecie, tym
twierdzam się
niu, że dobre
jest wynikiem
sury w latach
w wieku dojrzałym trudno
nadrobić zaległości. Jak w

szkole cyrkowej pogromca
— instruktor ćwiczy zwie­
rzęta w podawaniu łapy,
skokach przez obręcz i ukło­
nach pod adresem publicz­
ności, tak dobry nasz rodzic
wpajał nam ogólne normy
poprawnego zachowania się.
Toteż powiadają trafnie o

tych szczęśliwcach, że
„przeszli przez kindersztu­
bę”. Stąd wzruszenie, które
mnie ogarnia na widok star­
szych, siwych panów, zacho­
wujących się w sposób nie­
skazitelny zarówno w kolej­
ce po cebulę, jak i na przy­
jęciu w ambasadzie fran­
cuskiej. Niektórzy sądzą, że
Istotę dobrego wychowania
można sprowadzić do pew­
nych zabiegów technicz­
nych; opanowali sposób je­
dzenia ryby za pomocą
dwóch widelców i uważają,9
że szacunek okazany tym
samym rodzajowi ludzkie­
mu jest wystarczająoy.

„Polityką”

tym
mocniej u-

w przekona-
wychowanie

usilnej tre-
dzieciństwa;

Nasz

„KORKOWE”
Dopłaty do alkoholu, zwa­

ne popularnie „korkowym”,
a gdzieniegdzie „butelko­
wym”, przynoszą sumy zai­
ste imponujące. O ich lo­
sach mówi się jednak nie­
wiele. Henryk Weber obli­
czył w „Życiu Gospodar­
czym”, że w ciągu pięciu
lat przyniosły ni mniej ni
więcej tylko 4 miliardy 611
milionów 975 tysięcy zło­
tych. Ustawa gwarantuje
wykorzystanie przynajmniej
10 proc, uzyskanych w ten

sposób sum na cele walki z

alkoholizmem. Tymczasem
w ciągu owych pięciu lat na

cele te przeznaczono 367,5
milionów złotych a więc tyl­
ko 79 proc, zagwarantowa­
nej ustawowo sumy. Jed­
nakże i ta zbyt mała kwota
nie Jest wcale bagatelna.. W
wielu miejscowościach pie­
niądze na cele walki z al­
koholizmem przeznacza *ię
na zakup biletów do kin, na

występy estradowe itp. bile­
tów rozdawanych następnie
za darmo. Używa się tych
pieniędzy na zakup nagród
dla sportowców, sprzętu fil­
mowego, magnetofonów.

Tymczasem lecznictwo
zamknięte dysponuje zaled­
wie 1600 łóżkami dla alko­
holików. Jedynie w 9 woje­
wództwach uruchomiono za­
kłady odwykowe.

...Walka Młodych”

GŁOS W SPRAWIE

BIELIZNY
Sezon urlopowy zdecydo­

wanie ma się ku końcowi.
Jeszcze miejscowości podgór­
skie przynajmniej do końca
września będą się roiły od
turystów i wczasowiczów, ale
JYybrzeże powoli się wylud­
nia. I choć wiatr dmie niemi­
łosiernie, na plażach zaczyna
być całkiem miło. Opatuleni
ludzie odsłaniają swe wdzięki
na krótkie momenty, między
jedną chmurką a drugą (nie
mylić z telewizyjną), tranzy­
story milkną, lub po prostu kąpielowych,
w szumie wiatru i morza są ~

mniej słyszalne, w delikate­
sowych sklepach topnieją „o-
gonki”, a rybacy proponują...
ryby. Prawdziwy oddech po
upalnym lecie, kiedy to na

modnych plażach trzeba było
walczyć o możliwość wyłoże­
nia się na całą długość włas­
ną.

Kto wie, może właśnie to
nasze lato stulecia wyzwoliło
w sposób tak spontaniczny
plażowe instynkty u naszych
rodaków bez względu na płeć,
wiek i poczucie estetyki. La­
to latem, ale to był jednak ko­
szmar. Nie o upały, chodzi, o-

czywiście. Nad samym mo­
rzem wcale się ich nie odczu­
wało. Koszmarni byli ludzie...
w bieliźnie. Aż wierzyć się
nie chce, że kompletnie po­
zbawionymi poczucia estetyki
(a może również i wstydu?) o-

kazali się w Większości ludzie
w podeszłym wieku. Młodzi,
zgrabpi i opaleni chłopcy no­
sili z wdziękiem spodenki, na­
tomiast starsi panowie w po­
łowie przynajmniej występo­
wali w slipach, a nierzadko
po prostu w... kalesonach (na
szczęście krótkich!). Ponadto
jakoś dziwnie upodobali sobie
siatkowe, przewiewne, para­
dując w nich przez całą dłu­
gość plaż — tam i z powro­
tem. Starsze panie natomiast
najlepiej czuły się w milane-
zowej bieliźnie.

Zdarzyło mi się też słyszeć
dość

uwagi na tęmat „bezwstydnej
młodzieży” oraz kostiumów
„bikini” przez grupkę prażą­
cych się w słońcu dam, wśród
których królowała pewna w

mocno podeszłym wieku jej­
mość odziana w elastyczne „fi­
gi” stanowiące bardzo przeźro­
czystą osłonę... W tej sytuacji
już trzeba było machać ręką
na masowe w tym roku sto­
sowanie wybitnie intymnych
i bieliźnianych biustonoszy
jako górnej części kostiumów:

Rozumiem, że upalne lato
mogło wygnać nad wodę tych
nawet, którzy nie byli przy­
gotowani na kąpiele i plażo­
wanie. Trudniej natomiast
pojąć, że kogoś wydającego
parę tysięcy zł na nadmorskie
wczasy nie stać na kupno
tzw. „plażówek”, których peł­
no po 50—70 zł. Załóżmy jed­
nak, że taka sytuacja fakty­
cznie zaistniała. W żaden spo­
sób jednak nie mogę pojąć ja­
ka to nieznana siła pcha lu­
dzi w bieliźnie na zatłoczone
plaże i każę im po nich para­
dować? Jest tyle miejsc u-

stronny.ch i mało uczęszcza­
nych, że na dobrą sprawę mo­
gliby tam łazić nawet bez
figowego listka. Jeśli już ko­
niecznie muszą.

Zastanawiam się, co by tu
zadziałać? Może np. wprowa­
dzić mandaty za ukazywanie
się w bieliźnie na publicznych
i strzeżonych plażach, a może

zaapelować do młodzieży, że­
by zadbała o estetyczny wy­
gląd swych plażujących rodzi­
ców i dziadków. Trochę to bę­
dzie postawione na głowie,
ale może poskutkuje. Ostate­
cznie warto spróbować, prze­
cież lato 1968 może być tak­
że upalne.

głośno wypowiedziane

Jota
P. S. Coś mi się wydaje, że

spora część tych moich uwag,
odniesie się i do naszych kra­
kowskich Błoń, które szczegól­
nie w niedzielę nie ustępują
nadmorskim plażom.

4 \
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El zWrakowski Ośrodek
M/S Jądrowy zakończył

pierwszy etap roz-

g yb. woiu’ utyskując po-
a ważne wyniki

skromnymi środka­
mi, przy dobrym wykorzy­
staniu współpracy mię­
dzynarodowej i przy pomo­
cy niezbyt kosztownych u-

rządzeń. Opracowano wła­
śnie perspektywiczny, 20-
-letni plan drugiego etapu
rozbudowy, postulujący
rozszerzenie bazy doświad­
czalnej, integrację wszyst­
kich placówek, prowadzącą
do maksymalnego wykorzy­
stania urządzeń i kadry,
priorytet inwestycji budo­
wlanych oraz utworzenie
w Krakowie Studium. Nu-
kleonicznego, pomaturalnej
państwowej szkoły tech­
nicznej. Studium to ma w

przyszłości zapewnić kształ­
cenie kwalifikowanych
techników i laborantów ją­
drowych.

> Jak kształtuje się struk­
tura Krakowskiego Ośrod­
ka Jądrowego? Jego trzon

stanowią: Zespół Uniwesy-
tetu Jagiellońskiego i jego
filii w Katowicach oraz

Instytut Fizyki Jądrowej w,

Krakowie. Na forum mię­
dzynarodowym wyróżnił się
on pracami w zakresie fi­
zyki jądrowej niskich i
średnich energii, a także ba­
daniami strukturalnymi,
prowadzonymi metodamifi­
zyki jądrowej.

W skład ośrodka krakow­
skiego wchodzi również Ze­
spół Fizyki Jądrowej Aka-

Henryk Jankowski ETYKA ZAWODOWA

KRAKÓW

ATOMY

r

demii Górniczo-Hutniczej.
i Legitymuje się on wysoko
kwalifikowanymi w nauce

światowej badaniami z za­
kresu fizyki jądrowej wysot
kich energii oraz pracami
nad promieniowaniem ko­
smicznym. Prócz tego, do­
robkiem jego są pionier­
skie w skali kraju zastoso­
wania fizyki jądrowej w

geologii, które doprowadzi­
ły do rozwoju geofizyki ją­
drowej. Głównymi kierun­
kami obecnych badań są za­
stosowania techniki jądro­
wej w hydrologii i hyaro-
tranaporcie, w metalurgii
oraz szeroko rozwinięty
dział radiometrycznych a-

naliz dla przemysłu jak
również badania neutrono­
graficzne.

Trzecim pionem ośrodka

jest Zespół Biura Urządzeń
Techniki Jądrowej, w któ­
rego profilu leży
wanie praktyczne
jądrowej oraz —

dach wyłączności
dukcja tych
wprowadzenie,
nie, konserwacja i wdraża­
nie do przemysłu typowych
metod izotopowych. Biuro

obsługuje w tej chwili cały
region południowy Polski
a ponadto dostarcza apara­
turę jądrową do Jugosławii,
Danii, Ghany i Indii.

W sumie, ośrodek kra­
kowski dysponuje wszyst­
kimi ogniwami charaktery­
zującymi współczesną ato­
mistykę — od badań pod­
stawowych aż po produk­
cję przemysłowej aparatu­
ry jądrowej i jej wdrożenia.
To najlepiej określa jego
perspektywy.

zastoso-

techniki
na zasa-
— pro-

DZIWY ŚWIATAcelibacie, w pełni utrzymującej ten
nakaz. Wiele wypowiedzi Holendrów
na ten' temat podała polska prasa ka­
tolicka. Encyklika była najgorzej przy­
jętym w dziejach Holandii dokumen­
tem papieskim. Z jej krytyką wystąpił
nawet sekretarz holenderskiego epis­
kopatu. Gwałtowniej zareagowała ka­
tolicka młodzież i alymni seminariów
duchownych. Przewodniczący Związku
Studentów Katolickich to liście do pra­
sy napisał o dokumencie papieskim,
że jest „typowym produktem włoskiej
moralności seksualnej, dokumentem
nieludzkim, który przy użyciu argu­
mentów teologicznych negliżuje potrze­
by księży i wykazuje niezrozumienie
zadań Kościoła”.

A więc daleko posunięta d e m o-

kratyzacja stosunków w życiu
holenderskiego Kościoła. Świeccy w

wielu dziedzinach otrzymali równo­
rzędny glos z duchownymi. Uczestni­
czą w trwającym synodzie pastoral­
nym, zabierają glos w prasie katolic­
kiej, na posiedzeniach rozmaitych rad
parafialnych. Świeccy — jak to bywa
w przypadku agap — także komentują
Ewangelię. Jeden z ekspertów teolo­
gicznych episkopatu holenderskiego,
msgr. Groot, był zdziwiony pytaniem,
które zadał mu wysłannik „Słowa
Powszechnego”, czy nie upatruje nie­
bezpieczeństw teologicznych i doktry­
nalnych w dowolnym komentowaniu
Ewangelii przez świeckich. Msgr. Groot
odpowiedział, że może go tylko cieszyć
bezpośrednie obcowanie z Ewangelią.

ROLA ŚWIECKICH w życiu Koś­
cioła Holandii przypomniała mi się,
kiedy kilka tygodni temu przeczyta­
łem w „Tygodniku Powszechnym"
krótki, ale jakże wymowny list czy­
telnika pt. „Laikat?". Czytelnik prosił
redakcję o nieujawnienie jego nazwi­
ska. Zwrócił mianowicie uwagę na

ogłoszenie to „Tygodniku Powszech­
nym" o wykładach dla duchowień­
stwa na Katolickim Uniwersytecie Lu­
belskim dotyczących tematu „Laikat w

misterium Kościoła". „Z niejakim zdzi­
wieniem wyczytałem — pisał potem do
redakcji ów czytelnik — że 75 proc,
wykładowców w tej imprezie to osoby
duchowne. Tak więc duchowni do du­
chownych mówić będą na temat, który
silą rzeczy mogą znać tylko teoretycz­
nie. Czy to nie jest daleko posunięta
abstrakcja? Zdawałoby się, że niechby
o laikacie mówili przede wszystkim
świeccy, tak jak do mówienia o medy­
cynie poprosimy raczej lekarza, niż in­
żyniera”.

To bardzo charakterystyczny głos
polskiego katolika. A wynika z cichej
tęsknoty za tym, aby hierarchia w Pol­
sce nie widziała, tak, jak dotąd, w

świeckich katolikach tylko pomocni­
czego narzędzia w urządzaniu rozmai-,
tych imprez i manifestacji, służącego
pomnażaniu materialnych dochodów
Kościoła, a przede wszystkim realiza­
cji jej politycznej linii.

ZA JEDNĄ z głównych cech charak­
teryzujących dzisiejsze poszukiwania
katolicyzmu w świecie, przyjmowanie
się nowej postawy wobec współczes­
nych zjawisk — uznać trzeba nierów-
nomierność tych dążeń. W niektórych
krajach Kościół katolicki przeżywa wi­
doczne trudności w przyjęciu nowych
idei, w przewartościowaniu spojrzenia
na siebie i świat. Te trudności osiągają
nawet taki stopień, że trudno czasem
mówić — patrząc na postawę .hierarchii
i kleru w niektórych krajach — o dys­
kusjach i poszukiwaniach, które obję­
ły cały katolicyzm, o śladach soboro­
wych myśli.

Jednocześnie w innych krajach stały
rozwój tych myśli, nieustanne poszuki­
wania nowych koncepcji teologicznych,
odmiennych form w liturgii, innego
stosunku do hierarchii wzbudziły za­
strzeżenia i obawy dostojników waty­
kańskich. Dotyczą następstw tych po­
szukiwań dla Kościoła w konkretnym
kraju, a także ich wpływu na cały ka­
tolicyzm.

Włodzimierz Wanat

Modnym tematem publicy­
styki, felietonów, a nawet roz­
ważań teoretycznych jest pro­
blem etyki zawodowej. Skąd
wynika owo zainteresowanie?

Wydaje się, iż jednym z naj­
bardziej poważnych bodźców
w tym zakresie jest fakt, iż w

związku z postępującą specja­
lizacją, podziałem pracy, a

także w związku z przenosze­
niem w obecne warunki pew­
nych niewłaściwych stereoty­
pów stosunku wobec pracy z

okresu międzywojennego, na­
stępuje pewien zanik postawy,
którą można by było określić
dumą zawodową. Jednym z e-

lementów poniżenia pracy w

warunkach kapitalizmu jest
jej sprowadzenie tylko i wy­
łącznie do roli środka zdo­
bywania dóbr materialnych,
niezbędnych do prostego u-

trzymania przy życiu praco­
wnika i jego rodziny. A prze­
cież prawie każda praca może

być wykonywana nie tylko z

motywacji wyłącznie mate­
rialnych, lecz również może
stanowić podstawę uzasadnio­
ne; dumy, zadowolenia z sie­
bie, podniesienia społecznego
prestiżu.

Niejednokrotnie zdarza się
nam obserwować pracę i dzia­
łalność jednostek, które nie
zadowalają się bynajmniej
zwykłym spełnianiem elemen­
tarnych obowiązków, lecz sta­
rają się częstokroć w sposób
zupełnie bezinteresowny wy­
konać je jak najlepiej. Może
to być konduktor w tramwa­
ju, który nie tylko inkasuje
należność za przejazd, lecz ró­
wnież pełni rolę gospoda­
rza, starając się, by nawet
w godzinach szczytu ludzie je­
chali bez zbędnego zdenerwo­
wania i konfliktów. Może być
woźny w instytucjach pań­
stwowych, który nie funkcjo­
nuje wyłącznie w roli cerbera,
uniemożliwiającego dostęp pe­
tentów do urzędników, lecz w

roli życzliwego informatora.
Nie ma takiej funkcji, zawo­
du, czy stanowiska, które nie

mogłyby być przy odrobinie

dobre; woli, wysiłku, no i o-

czywiście fachowości, wyko­
nywane o wiele lepiej niż

przeciętnie.
Ale niestety, postawy te są

zazwyczaj tak wyjątkowe, iż
kwitowane bywają w róźne-

.. go rodzaju podziękowaniach
prasowych.

Mógłby ktoś powiedzieć, iż

problem mistrzostwa w wy­
konywaniu zawodu ;est społe­
cznie nieważny, bowiem cho­
dzi przede wszystkim o to, by
przynajmniej wszyscy praco­
wnicy rzetelnie wypełniali
swe podstawowe obowiązki,
by stworzyć taki system orga­
nizacji i kontroli, który unie­
możliwiłby tych obowiązków
niewykonanie. Wciąż jeszcze

i w naszym społeczeństwie kur_

Kościele dba się o ich obowiązujące
wszystkich znaczenie) są przedmiotem
dyskusji w prasie i na różnych zebra­
niach wywołała poruszenie i prze­
strach rzymskich obrońców czystości
wiary.

Podejrzenia o herezję wywołują tak­
że nowe formy liturgiczne, daleko od­
biegające od reform przyjętych na So­
borze. Katolicy holenderscy zmierza­
ją do osiągnięcia stanu, określanego
dziś mianem powrotu do źródeł, Odno­
si się to przede wszystkim do zajmo­
wania postawy autentycznie chrześci­
jańskiej, do tworzenia chrześcijańskich,
demokratycznych wspólnot, a stopnio­
wego poniechania tego wszystkiego —

co w Kościele przyjęto w ciągu wie­
ków. Przy takim założeniu maleje zna­
czenie wielu dogmatów przyjmowa­
nych przez kolejne sobory czy też u-

stanawianych przez papieży. W jednej
z miejscowości pod Utrechtem katolicy
uczestniczą w całkowicie dziś nowe

postaci obrządków liturgicznych. Zbir,
rają się razem księża i świeccy róż­

roślinnego
ZŁOTY DYWAN W DOLINIE ŚMIERCI
Dopiero cztery razy znaleźli botanicy tu­

lący się do ziemi kwiat pustynny — „zloty
dywan”. Roślina ta w rzadkich przypadkach
ukazuje się w kalifornijskiej Dolinie Śmier­
ci. Posiada ona żółte liście, płasko leżące
na ziemi. Zakwita ogromną ilością złocisto-
żółtych kwiatków; caiość wygląda na brą­
zowej pustyni jak złoty kobierzec.

DZIKI TYTOŃ
Dziki tytoń należy do roślin używanych

przez Indian jako pokarm i lekarstwo. Palą
go w fajkach sporządzonych z 20-centyme-
trowyoh gałązek czarnego bzu, z którego
usunięto rdzeń. Tytoń ten doprowadza pa­
lących do stanu kompletnego oszołomienia.
Mieszanina tego tytoniu, trzmielowego mio­
du oraz rdzy z żelaza stanowi ludowy śro­
dek miłosny.

niskie zarobki

usprawiedliwiają
lenistwo, nierze-

sują fałszywe stereotypy, któ­
re częstokroć stanowią poważ­
ną zaporę kształtowania się
właściwego stosunku do pra­
cy. A więc kursuje stereotyp,
zgodnie z którym człowiek

sprytny i rozsądny, to taki

człowiek, który przy minimal­
nym wysiłku osiąga maksy­
malne wynagrodzenie. Zgod­
nie z tym, tylko człowiek głu­
pi a poczciwy daje z siebie

wszystko. Kursuje również

stereotyp, zgodnie z którym
rzetelność wykonywanej pracy
musi zależeć od wysokości za­
robków. Założeniem tego ste­
reotypu jest przekonanie, że

stosunkowo
całkowicie

niedbalstwo,
telność itp.

Likwidacja bezrobocia, a

więc wielkie socjalne osiągnię­
cie naszego ustroju, zlikwido­
wało obawę przed pozostaniem
bez pracy. To dobrze, że w na­
szym społeczeństwie przed ni­
kim nie stoi widmo bezrobo­
cia i związanych z nim konse­
kwencji. Jednakże drugą stro­
ną tego ■zagadnienia winno

być wysokie poczucie odpo­
wiedzialności i obowiązku, któ­
re niestety nie zawsze jeszcze
odgrywa należytą rolę.

Jednym z najbardziej
ważnych elementów socjalis­
tycznych przekształceń społe­
cznych jest również prze­
kształcenie stosunku do pra­
cy. Rzetelne wykonywanie e-

lementarnych obowiązków
pracowniczych jest p o d s t a-

w ą moralności socjalistycz­
nej, lecz jeszcze nie jest tej
moralności ideałem. Dla­
tego też chodzi o to, by łą­
czyć zabiegi zmierzające do
wcielania w życie owej p od­
staw y, z zabiegami zmierza­
jącymi do wcielania w życie
elementów ideału. I w związ­
ku z tym właśnie ujawnia się
waga i znaczenie kształtowa­
nia poczucia dumy zawodo­
wej, mistrzostwa w zawodzie,
zmierzających do tego, by
praca w coraz większym stop­
niu ze środka zdobywania
dóbr materialnych stawała

się również celem w sobie, e-

lementem poczucia sensu e-

gzystencji, godności osobistej
i wyżycia się w najlepszym
tego słowa rozumieniu. Dopie­
ro łączenie harmonijne zasa­
dy materialnego zainteresowa­
nia z bodźcami o charakterze

§ moralnym — stanowi o socja-
| listycznych przekształceniach

w dziedzinie stosunku do pra-

urządzeń,
instalowa-

Parada
powietrzna na lotnisku

Domodiedowo w Moskwie
zwróciła uwagę całego świata
na ogromny postęp radziec­
kiej, wojskowej techniki

_

lot­
niczej. Największe wrażenie

wywarły na specjalistach dwa typy
samolotów o zmiennym układzie
skrzydeł — myśliwiec odrzutowy,
startujący i lądujący pionowo oraz

samoloty z tzw. dopalaczami, przyspie­
szającymi start.

Sensacyjne nowości wybite zostały
na pierwszy plan w relacjach i ko­
mentarzach. A przecież na uwagę za­
sługiwały również inne maszyny po­
kazane po raz pierwszy oraz szczegóły,
jakie podała o nich prasa radziecka.

Główną
siłę uderzeniową ra­

dzieckich sił powietrznych
stanowi nadal, podobnie jak
poprzednio, lotnictwo dale­

kiego zasięgu”. Te słowa należą do
głównego marszałka lotnictwa ZSRR,
Konstantego Wierszynina, który w

dniu pokazu lotniczego w Domodiedo-
wie zamieścił obszerny artykuł w

„Prawdzie”
Kraju Rad.

Podstawą lotnictwa dalekiego zasię­
gu — czyli strategicznych sił powie­
trznych — są międzykontynentalne
nosiciele rakiet. Te powietrzne krą­
żowniki można było oglądać na ziemi
oraz na niebie, najeżone rakietami
„powictrze-ziemia”. Były podobne do
ogromnych ryb o ostro odrzuconych
do tyłu skrzelach. Wyposażone w

cztery silniki odrzutowe, takie samo­
loty mogą wysyłać rakiety z ładun­
kiem jądrowym z bardzo wysokiego
pułapu, o setki kilometrów przed
wyznaczonym celem, nie wchodząc w

strefę obrony przeciwlotniczej prze­
ciwnika. Potrafią one atakować cele
lądowe i morskie — np. lotniskowce.
Ich zasięg rażenia jest prawie nieo­
graniczony. Marszałek lotnictwa ra-

dzieckiego, S. Krasowski, pisał na ła­
mach tygodnika „Niedieia”, że grupa
takich samolotów, a nawet pojedyn­
cze samoloty lotnictwa dalekiego za­
sięgu, zbrojne w głowice jądrowe, mo­
gą niszczyć wielkie obiekty wojenne,
przeciwko którym w czasie II wojny
światowej wysyłano po kilkaset, a

nieraz nawet po kilka tysięcy maszyn
powietrznych.

Lotnictwo dalekiego zasięgu nie tra­
ci znaczenia, mimo posiadania przez
ZSRR międzykontynentalnych rakiet.

Ryszard Badowski

o lotnictwie wojskowym

Rakiety atakują bowiem cele nieru­
chome — ośrodki przemysłowe, bazy
lotnicze i rakietowe, porty, wielkie
węzły komunikacyjne, skupiska wojsk
przeciwnika, podozas gdy samoloty
mogą niszczyć cele ruchome. „Trafia­
my obecnie rakietami z taką dokład­
nością, jak bombami”.

rugą grupę samolotów stano­
wiły aparaty przeznaczone do
walki na froncie. Są to my­
śliwce latające bez względu

na pogodę, myśliwce bombardujące, a

także samoloty zwiadowcze.

ŚWIECE NA KRZAKACH

W niektórych okolicach Kolumbii rosną
na krzakach białe, jakby woskowe jagody
do złudzenia przypominające świece. Jagody
te pojawiają się w dużej obfitości i z :ch
nasion wyrabia się olej o wspaniałej jakości.
Nasiona umieszcza się w gorącej wodzie
i olej sam wypływa na powierzchnię. Chcąc
zrobić świecę, nadziewa się kilkanaście ja­
gód na patyk. Taka świeca daje piękne ła­
godne światło.

nych wyznań, dzielą się chiebem, po
czym jeden z uczestników wznosi kie­
lich, a następnie czyta odpowiedni u-

stęp Ewangelii. Po odczytaniu tego
ustępu następuje swobodna dyskusja
nad nim, ale w ścisłym nawiązaniu do
aktualnych problemów świata — woj­
ny i pokoju, wojny w Wietnamie, nie­
sprawiedliwości społecznej, głodu w

niektórych krajach. Te wieczerze przy­
pominają agapy z pierwszych wieków
chrześcijaństwa.

Rzym zażądał szczegółowego raportu
o agapach, dopatrując się w nich he­
rezji, a nawet profanacji mszy.

Duża swoboda widoczna jest rów­
nież w stosunku katolików holender­
skich do hierarchii rzymskiej. Można
powiedzieć, że prasa katolicka, świeccy
i księża wolą nie liczyć się z decyzja­
mi Rzym,u. Obiektem krytyki stają się
nawet biskupi holenderscy, uważani
przecież za. najbardziej reformistycz-
nych i awangardowych w całym Koś-

Od dłuższego czasu po Soborze uwa­
gę obserwatorów i ekspertów watykań­
skich skupia Kościół w Holandii. Nie
ma bodajże dziś drugiego kraju, w któ­
rym tak jak właśnie tutaj katolicy za

cichym, a często otwartym zezwole­
niem swej hierarchii — podjęliby pró­
by przemian w tylu dziedzinach ży­
cia kościelnego. Kilkakroć już holen­
derscy katolicy włącznie z hierarchią
otrzymywali mniej lub bardziej bez­
pośrednie napomnienia z Rzymu. Raz
po raz — Kongregacja dla doktryny
wiary występuje pod adresem holen­
derskiej hierarchii z żądaniami przed­
stawienia szczegółowych raportów, od­
noszących się do takiego czy innego
zjawiska w życiu holenderskiego Koś­
cioła, nie mieszczących się w dotąd
uznanych przez Rzym ramach.

ZASTRZEŻENIA Rzymu budzą prze­
de wszystkim odchylenia ideologiczno-
teologiczne. Wiadomość, że w katechiz­
mie opracowanym przez teologów i bi­
skupów holenderskich potraktowano, ciele,
kilka obowiązujących dogmatów w

“

sposób dyskusyjny, że niektóre dog- wobec decyzji Rzymu i papieża stał
maty (a wiemy przecież jak bardzo w się stosunek katolików do encykliki o

„RÓŻA JERYCHOŃSKA” NIE JEST RÓŻĄ
„Róża jerychońska” nie ma nic wspólnego

z rodzajem róż. Nazwano tak roślinę żyjacą
na stepach i pustyniach narażonych na dłu­
gotrwały okres suszy. „Róża jerychońska”
w tym okresie wysycha, traci w>odę i kur­
czy się, tworząc kulę, którą wiatr wyrywa
i toczy po ziemi, nieraz na dalekie odle­
głości. Gdy spadnie deszcz, a kula trafi w
dołek z

WYMOWNYM świadectwem postawy

Woźniak

Andrzej

chwalicie...

Kiedy niespełna dwadzieścia lat temu,

przed zjazdem zjednoczeniowym partii za­
prezentowano pierwsze 4 gramy rodzimej pe­
nicyliny, nikt chyba nie przypuszczał, że

nasz przemysł farmaceutyczny kiedyś sku­
tecznie konkurować będzie na zagranicznych
rynkach z najsłynniejszymi koncernami. I

oto — przerzućmy pomost w czasie — nie­
dawno temu sąd belgijski prowadził rozprawę

przeciwko fałszerzowi, który podrabiał opa­
kowania polskich antybiotyków, ażeby
wejść na rynek w blasku ich dobrej marki.
Jest to chyba wymowna ilustracja skoku,
jaki uczynił nasz przemysł farmaceutyczny.
Niemal jedna czwarta jego produkcji skie­
rowana jest na

tylko do krajów
niach, ale i do

importowanymi
jakości i nowoczesności.

O eksportowej ekspansji polskiej farma­
cji świadczyć mogą takie oto porównania.
Jeśli w 1860 roku udział leków w ogólnym
eksporcie całego polskiego
micznego sięgał 7,5 procent
r. ub. już 26,5 proc.

Przemysł farmaceutyczny
ną gospodarki, gdzie dawno
import leków zrównoważone zostały wpły­
wami eksportowymi.

rynki zagraniczne i to nie
o skromniejszych wymaga-
państw stawiających przed
lekami najwyższe kryteria

przemysłu che-
— to na koniec

jest tą dziedzi-
juź wydatki na

SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

CUDZE

Cudze chwalicie, swego nie znacie — po­
wiada znane porzekadło. Mit, jaki pokutuje
w niektórych kręgach społeczeństwa o rze­
komej wyższości leków zagranicznych, zwła­
szcza wytwarzanych na Zachodzie, nad far­
maceutykami rodzimymi — naprawdę nie
ma większego uzasadnienia. Ci np. którzy
chwalą zagraniczną aspirynę, nie wiedzą chy­
ba, że wielkie ilości aspiryny w proszku
eksportujemy do NRF, Anglii, Danii, Szwaj­
carii. Jeśli zatem skłonni jesteśmy wyda­
wać poważne kwoty na zakup leków cudzo­
ziemskich, to płaćmy tylko za te farmaceu­
tyki, których w Polsce nie produkuje się.

W osiągnięciu 'wysokiej langi eksporto­
wej polskiej farmacji wielki udział ma za­
łoga krakowskiej Polfy. Przedmiotem ek-

ąportu krakowskich farmaceutów są prze­
de wszystkim rozmaite formy antybiotyków’,
a także m. in. świetny, wytwarzany w for­
mie drażetek — lek przeciwgruźliczy PAS-
Natrium. Nie trzeba chyba dodawać, że eks­
portowane z Krakowa farmaceutyki pod
każdym względem odpowiadają standardom

międzynarodowym. Toteż nic dziwnego, że

na różnorodnych targach i wystawach sto­
iska opatrzone firmowym znakiem Polfy nie

mogą uskarżać się na brak zainteresowania.
Na liście krajów-odbiorców krakowskich

farmaceutyków znajduje się 13 państw a

wśród nich m. in. Anglia, Grecja, Zjedno­
czona Republika Arabska, Gwinea, Pakistan,
Związek Radziecki.

„Ponaddźwiękowe myśliwce unieza­
leżnione od warunków pogody — pi-
sze główny marszałek lotnictwa
ZSRR, Wierszynin — mogą operować
w powietrzu, od powierzchni ziemi do
progu kosmosu”.

W czasie wojny hiszpańskiej zasły­
nął radziecki samolot myśliwski „1-16”
(„Jastrząbek”), konstrukcji Pollkarpo-
wa, w czasie II wojny światowej —

„Ła-7”, aparat Ławoczkina, na którym
znany lotnik Kożedub strącił 62 sa­
moloty hitlerowskie. Parę lat temu

MILITARIA

sztafetę przejęły samoloty superso-
nlczne Mikojana — „MiG-21” oraz

„E-166”.
„Ponaddźwiękowe są również my­

śliwce bombardujące — komunikuje
dalej główny marszałek Wierszynin.
— Są one przystosowane do rażenia
celów niewielkich i ruchomych na

ziemi oraz samolotów przeciwnika w

powietrzu”.
Aparatami frontowymi są samoloty

z dopalaczami, mogące startować z po-
lowych lotnisk, maszyny wznoszące
się i lądujące pionowo oraz oba zade-

monstrowane na paradzie aparaty e

zmiennym układzie skrzydeł. Te ostat­
nie mogą przy małej szybkości atako­
wać trudny do trafienia cel, na przy­
kład czołgi w natarciu. Za chwilę, po
złożeniu skrzydeł, mogą też runąć w

pościg z szybkością por. ad dźwiękową
za samolotami nieprzyjaciela.

Współczesne
radzieckie samoloty

zwiadowcze mają te same za­
lety bojowe, co lotnictwo my­
śliwskie i myśliwsko-bombo-

we, ale wyposażone są ponadto w

skomplikowaną aparaturę dla wykry­
wania obiektów naziemnych i powie­
trznych. „Urządzenia radioelektronicz­
ne stanowią przeszło połowę ogólnej
wartości samolotu” — pisał w dzien­
niku „Sowietskaja Rossija” marszałek
lotnictwa Sawicki. — Samolot jest o-

becnie połączeniem najhardziej skom­
plikowanych dziedzin nauki 1 techni­
ki. To stopy aluminium, niklu, molib­
denu, berylu, niobu, wanadu i tytanu
— najmłodszego i rokującego naj­
większe nadzieje wśród metali. To
kauczuk syntetyczny, szkło optyczne,
przyrządy elektroniczne, urządzenia
do automatycznego pilotowania, tele­
mechanika, telewizja”.

„W wojskowym lotnictwie trans­
portowym także zaszły poważne zmia­
ny” — zacytujemy znów głównego
marszałka lotniotwa ZSRR, Wierszy-
nina. Parada powietrzna w Domodie­
dowie była najlepszym tego dowodem.
W kombinowanym desancie z nieba
wzięły bowiem udział nie tylko samo­
loty „AN-12”, z których skakały na­
sze „czerwone berety” podczas mane­
wrów wojsk Układu Warszawskiego
pod Erful-tem. To również największe
w świecie śmigłowce „MI-6”, które
dostarczyły na „pole boju” pojazdy
wojskowe, działa samobieżne 1 artyle­
rię przeciwpancerną. To samoloty-
giganty „AN-22”, z których po ras

Z
pierwszy dokonano desantu... wyrzut­
ni rakietowych.

zenitowymi wojskami rakieto­
wymi współdziałają samoloty
trzy razy szybsze, niż dźwięk.
Stanowią one ważny oyęż obrony

przeciwlotniczej. Mogą one strącać
niektóre typy rakiet. Mogą także ni­
szczyć bombowce przeciwnika z dala
od granic ZSRR, w stratosferze i tuż
nad ziemią. Również te samoloty —

jak informuje „Prawda” — korzysta­
ją z dopalaczy, które pozwalają im
wznieść się błyskawicznie w powietrze
i na sygnał o alarmie lotniczym wkro­
czyć do akcji w ciągu kilku sekund.
Samoloty przechwytujące posiadają
potężne uzbrojenie. W Domodiedowie
pokazano kilka ich typów, nie wvmie-
niając nazwy żadnego z nich. Piloto­
wali je znani rekordziści powietrzni
— Sołowiow, Iljuszyn — młodszy (syn
znanego konstruktora), Ostapienko i
inni.

I wreszcie — lotnictwo morskie.
Samolot myśliwski — amfibię, „BE-
2” (konstrukcji Berijewa), który może
lądować na ziemi i na wodzie, eks-
peroi uznali za „ostatni krzyk” mor­
skiej techniki lotniczej.

W Domodiedowie pokazano nosiciele
rakiet nieznanego typu z silnikami w

tylnej części kadłuba, bombowce dale­
kiego zasięgu z czterema wyrzutniami
rakietowymi, które atakować mogą
cel we mgle i w nocy, a także samo­
loty wielozadaniowe.

Panorama
potęgi powietrznej wy­

kazała, że ZSRR, który swe lot­
nictwo tworzył od zera, dziś po­
siada najbardziej nowoczesne sa­

moloty wojskowe i cywilne na świecie
oraz doskonałą infrastrukturę prze­
mysłową, na którą składają sie — o-

prócz fabryk różnych profilów —

liczne instytuty i placówki naukowo-
badawcze.

odżywa.pęcznieje i

dbyty ostatnio Między­
narodowy Kongres Le­
karski w Monachium,
poświęcony chorobom

skórnym i wenerycznym pięciu
kontynentów świata — zaalar­
mował światową służbę zdrowia.
Na podstawie danych statystycz­
nych wzrosła niepokojąco liczba
zachorowań na syfilis i rzeżącz-
kę. Szczególnie jaskrawo przy­
brały na sile wypadki zarażeń
wśród młodzieży od 14 do 17 lat
w USA. Specjaliści — wenerolo-
dzy upatrują przyczyn tego sta­
nu rzeczy w przyspieszonym ro­
zwoju życia ■ołciowego, a więc
w zbyt wczesnym nawiązywaniu
kontaktów seksualnych przez b.
młodych ludzi — oraz w częstym
zmienianiu partnerów i źle poję­
tej wstydliwości wobec lekarzy,
co utrudnia procesy wykrywa­
nia źródeł zarażenia. Prowadzi
to do zahamowań w skuteczności
leczenia chorób wenerycznych.

Świat lekarski przystąpił do
Zwalczania tych chorób po 11
wojnie światowej z nadzieją, że
obowiązek zgłaszania każdego
przypadku zarażenia się, wraz z

wyprodukowaniem nowych me­
dykamentów antywenerycznych
— pomoże całkowicie zlikwido­
wać ich niebezpieczeństwo i raz
na zawsze usunąć ze współcze­
snego życia ten typ schorzeń

MEDYCYNA

rób wenerycznych, gdy lekarze
zaczęli z dużą ostrożnością (po
doświadczeniach z uodpornia­
niem się organizmu) stosować
penicylinę i podobne leki prze­
ciw drobnoustrojom w choro­
bach zakaźnych. Dawniej bo­
wiem, gdy przy pomocy tych
środków starano się zwalczyć
nawet najdrobniejsze przezię­
bienia — jednocześnie przy nie
rozpoznanych przypadkach... sy­
filisu i rzeżączki uzyskiwano
jakby uboczne przeciwdziałanie
owym, wymykającym się wsty­
dliwie kontroli lekarskiej za­
każeniom,. Ale już ostatnie lata
przyniosły zmianę w postępo­
waniu . lekarzy. Zaczęli oni sto­
sować antybiotyki tylko wobec

poważnych schorzeń infekcyj­
nych — a tym samym zmniej­
szyła się ilość „niezaplanowa­
nych” uleczeń początków nie-
wykrytych chorób wenerycz­
nych. Jak widać, występują tu

zadziwiające zbiegi okoliczności.
Początkowo takim szczęśli­

wym zbiegiem przypadków oka­
zało się równoczesne działanie
antybiotyków na rozmaite in­
fekcje — oraz zahamowanie roz­
woju syfilisu i rzeżączki. Lecz
wytworzyło to także rodzaj po­
czucia bezpieczeństwa wśród se­
ksualnie niewyżytych ludzi. Sko­
ro groźba trwałej choroby wene-

Sztutowa
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społecznych. Jednakże w ostat­
nim dziesięcioleciu niemal ze

wszystkich krajów, prowadzą­
cych systematyczne obliczenia
statystyczne w tym zakresie —

dobiegają alarmujące wieści o

coraz większej liczbie wykrywa­
nych zarażeń syfilisem i rze-

żączką.
I tak w USA na przestrzeni

lat 1954—1965 wzrosła ilość rocz­
nych zachorowań na syfilis z
500 — na 29.000; zaś nowe przy­
padki rzeżączki tylko w okresie
1965—1966 wyniosły 25.000! Mel­
dunki z Austrii donoszą o wzro­
ście zarażeń syfilisem pomiędzy
r. 1959 i 1966 — ze 194 rocznie
na 1.123. NRF notuje potrojenie
zachorowań od r. 1953 (pomimo
zniesienia obowiązku zgłaszania
chorób wenerycznych). Podobne
nasilenia schorzeń zaobserwowa­
no w krajach skandynawskich,
Francji, Włoszech, Anglii i na

Węgrzech.
Dermatolog amerykański W.

J. Brown wyraził przypuszcze­
nie, że niekiedy sama medycyna
— chcąc nie chcąc — ponosi wi­
nę za rozprzestrzenianie się cho-

rycznej wydała się w takich o-

kolicznościach znikoma — za­
częto lekceważyć możliwości za­
rażenia się. Tymczasem obecnie
znów zaistniał stan alarmowy.
Duński wenerolog Hertoft przed­
stawił na kongresie interesujące
obserwacje w związku z naras­
taniem fali chorób wenerycz­
nych wśród młodzieży. Jego zda­
niem, szczególnie sprzyjają roz­
wojowi swobodnego życia płcio­
wego przypadki mnożących się
rozbić rodziny, wędrówki całych
grup ludzi za pracą i ich oder­
wanie od dotychczasowego śro­
dowiska — co sprzyja przypad­
kowym, b. krótkim znajomoś­
ciom i zwiększonemu kontakto­
wi z prostytutkami. Duński u-

czony upatruje tu również no­
wej roli dla medycyny. Uważa
on, że wraz z podjęciem lecze­
nia wenerologicznego — należy
przystąpić do kuracji owych pa­
cjentów z zakresu psychiatrii. W
każdym razie obowiązek zgła­
szania chorób wenerycznych sta­
je się tu podstawowym warun­
kiem skutecznej akcji leczniczej!
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N
a to nie ma rady:
spotkania z czytelni­
kami zamieniają się
bardzo często w spot­
kania o charakterze
politycznym, wypły­

wają sprawy niezmiernie waż­
ne, aktualne, podniecające u-

mysły. Nieraz literatura sta­
je się jedynie pretekstem do
snucia rozważań na tematy
najmniej związane z powieścią
lub nowelą autora, przybyłe­
go na wieczór autorski- Pyta­
nie, czy słusznie postępuje Pi­
sarz piszący o wojnie, spotkać
może również autora, który
nigdy o wojnie nie napisał a­

N
a małej scenie Teatru stwa i udziwnień, aby stwa-
im. J. Słowackiego rzać pozory modnej „głę-
(przy ul. Filipa) — bez- bi” oraz pseudooryginalności.
pośrednio po komedii p* zeczywiście. W czepku u-

jednego autora poi- M rodzona jest utworem na-

skiego, ukazuje się I\ pisanym czytelnie, bez ma-

druga komedia rodzimego nfery bełkotu, absurdalnych
chowu. Obie sztuki reżysero- zestawień słów w dialogach,
wał jeden reżyser: Roman bez mętniactwa filozoficzne-
Niewiarowicz. O pierwszej g0 j prób ogłupiania odbiorcy
nie można było powiedzieć tzw. zwielokrotnionym dnem
wiele dobrego. Utwór J. Ju- sztuki — które w końcu oka-
randota Pamiątkowa fotogra- Zuje się pustką... bez dna.
fia grzeszył pretensjonalno- Skowroński nie usiłuje niko-
ścią, pozorami głębi, odgrze- g0 nabrać na wielkie uogól-
wanymi dowcipami i jakimś nienia i podteksty. Strzela do

wymuszaniem śmiechu u wi- widowni wprost z dział kali-
dza bardziej krytycznego. O- bru farsy i lekkiej komedii,
pracowanie sceniczne tej ko- że wykazuje przy tym spo-
medii (trochę z nieprawdziwe- ro poczucia humoru oraz war­
go zdarzenia) również nie sztatową sprawność pisarską
wnosiło ambitniejszych ak- — nie stacza się więc poniżej
centów artystycznych, jako dopuszczalnego poziomu arty-
teatralne wydarzenie. Słowem: stycznego. Jego komedia jest
Pamiątkowa fotografia nie u- naprawdę zabawna, choć mo-

trwaliła się w naszej parnię- ostrze satyry nie wybiera
ci. I niechże spokojnie sobie sobie najambitniejszych ce-

spoczywa, wciśnięta pomiędzy iów. Lecz jednocześnie ukazu-
karty zapomnianego, starego je jakby przekrój codzienno-
albumu... ści. Żartobliwej i rozbawia-
Także od starego albumu, jącej — pozbawionej preten-

od fotografii i dawnych sji do odzwierciedlania kome-
recenzji przywodzących diowych spięć na gruncie

na pamięć lata kariery arty- ideowym. Mógłby to być za-

stycznej przedwojennej' ak- rzut, gdyby Skowroński. nie
torki — obecnie w wieku związał swojej sztuki z żad-
emerytalnym — zaczyna się nym konkretnym środowis-
komediofarsa Zdzisława Sko- kiem, z żadną — godną ośmie-
wrońskiego W czepku uro- szenia — postawą społeczną
dzona. Sam tytuł mówi już bohaterów farsy. Tak jednak
wiele o bohaterce sztuki. Wia- nie jest i dlatego W czepku
domo, jeśli określa się kogoś urodzona — pomimo margi-
powiedzonkiem „w czepku u- nesowości swej problematy-
rodzony” — oznacza to szczę- ki — rzuca przecież sporo sa-

śliwca, który zawsze przejdzie tyrycznego światła na słabości

Jerzy Bober TEATR

FARSA

- i do tego:
ZABAWNA...

ni jednego słowa, sprawa bo­
wiem przedstawia się nastę­
pująco: czy nadmiar takiej li­
teratury nie sprawi, że czy­
telnik oswoi się i przyzwyczai
do okrucieństwa? Usłyszałem
to pytanie kilka tygodni te­
mu i wyznam, że mimo udzie­
lonej odpowiedzi, pozostał we

mnie jakiś osad niepokojący.
Bo coś w tym pytaniu tkwi —

oswojenie się z okropnością?

Stanisław Wygodzki SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI

Z okrucieństwem? Ze zwykło­
ścią zjawiska niezwykłego
przecież, bo całe nasze działa­
nie skierowane jest ku takie­
mu ułożeniu stosunków mię­
dzy narodami i państwami, a-

by wojen nie było, aby zostały
wykluczone z życia międzyna­
rodowego?

Nie stawiam tych pytań a-

larmistycznie, stawiam je, po­
nieważ się pojawiają i nurtu­
ją ludzi czytających książki i
przerażonych faktem, że w

statystyce przestępstw powta­

rzają się czasem wzorce książ­
kowe, filmowe, telewizyjne.
Śmiało postąpił sobie mój słu­
chacz, który powiedział, że ta
lektura nie działa pacyfistycz­
nie, tylko prowo.iennie: mogę
podjąć dyskusję na temat pa­
cyfizmu, ale czy lektura ksią­
żek wypełnionych pożogą i
krwią pomaga w pojmowaniu
złożonych spraw tego świata?
Bo oto element krwi zjawia się

w innym kontekście. „Oni —

słyszę — mają to we krwi, o-

n i wyssali nienawiść z krwią
matki, oni się nigdy nie
zmienią, o n i zawsze byli ta­
cy”.

Oni — to Niemcy. I oto

wchodzimy na bardzo śliski te­
ren, na teren zabagniony, wy­
pełniony mitami, teoriami ir­
racjonalnymi, ale niezmiernie
żywymi. Nie przeczę faktom
historycznym, ale nie mogę a-

kceptować teorii krwi: nie za­
pomniałem niczego f a s z y-

ROZMOWA z J. B. OŻOGIEM

IF kręgu
magii, brzóz

i strontu
Debiutował przed trzydziestu laty. Dziś

ma poza sobą kilkanaście tomików poezji,
powieści i opowiadań. Cieszy się opinią poe­
ty autentysty. Często tej opinii przychodziło
mu bronić, m. in. — w niewinnym zresztą —

starciu z J. Przybosiem.
„Zamieściłem artykuł (w przedwojennym „Na­

szym Wyrazie” — przyp. red.), w którym prze­
ciwstawiając się Awangardzie i Przybosiowi
wyłożyłem własny punkt widzenia na poetycki
autentyzm, określając jego podłoże społeczne i
narodowe oraz rysując zapatrywania auten-
tystów na problem przeżycia treści jako ma­
teriału literackiego. Starałem się sięgnąć w

wywodach do argumentów psychologicznych...”
— pisze później w swych „Rozmowach z Przy­
bosiem”. Wieś, natura, narodziny, życie, śmierć,
to główna dominanta jego twórczości. Ostatnio
został laureatem nagrody ministra kultury i
sztuki za całokształt twórczości, ze szczególnym
uwzględnieniem tomiku poezji pt. „Spokój”.

— Czy Pan również ten tomik stawia wy­
żej od innych?

— Muszę przyznać, że bardziej przywiąza­
ny jestem do „Jemioły". Doczekała się ona

kilku omówień. Krytycy dopatrują się w niej
wpływów filozofii szwajcarskiego psycho­
analityka, Carla Gustawa Junga...

— Czy rzeczywiście jest Pan jego wy­
znawcą?

— Psychoanalizą interesuję się od dawna.
Freud i jego uczniowie: Adler, Jung i Stekel,
w których się rozczytywałem, pozostawili nie­
wątpliwe piętno na mojej poezji, wywarli też
wpływ na moje odczucia i światopogląd. In­
teresują mnie motywy ludzkiego postępowa­
nia, wszystko co niejasne i skomplikowane,
ludzkie kompleksy i obsesje. Nawet moje za­
interesowanie wsią polega na pewnego ro­
dzaju zafascynowaniu zabobonem, magiczny­
mi zaklęciami i wierzeniami ludu. Już w la­
tach gimnazjalnych gromadziłem pieśni, baj­
ki, porzekadła i słowniki gwarowe, w których
dopatrywałem się poetyckiej egzotyki wsi.

— No, ale wracając do „Spokoju” — na

czym polega — zdaniem Fana — jego war­
tość?

— Poszerzam w nim swoje pole widzenia
o sprawy bardziej uniwersalne. Jego proble­
mem przewodnim jest pytanie, czy cywiliza­
cja techniczna może doprowadzić do zagłady
natury? Poetycka obawa, że mogą zaginąć
takie wartości, jak przyroda w pierwotnym
rozkwicie i człowiek w jego odczuciach na­

turalnych. Każę mi to przestrzegać przed
eksperymentami nuklearnymi.

— Ale nie jest to przecież poezja katastro­
ficzna, nie dopuszczająca nadziei?...

— Nie, wyrażam wiarę i silne przekonanie,
że człowiek potrafi obronić wartości ludzkie
i kulturowe.

— Poszedłem w daleką drogę i dom rodzin­
ny rzuciłem, pół świata w ręce chwyciłem i w

pole już wrócić nie mogę, lecz niechaj mnie
siwa osika pod starą przytuli gdzieś miedzą,
gdzie szare zające siedzą i szumi zawieja dzi­
ka.'... — pisze pan...

— Ze wsi rodzinnej odszedłem mając
dwanaście lat. Gimnazjum, kończyłem w Rze­
szowie. Teologię zacząłem w Przemyślu, a po­
lonistykę skończyłem w Krakowie na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Od roku 1U36 na

stałe osiadłem tu, w tym mieście. Fizycz­
nie na zawsze odszedłem ze wsi, choć łączy
mnie z nią gorący sentyment, ze względu na

wspomnienia z dzieciństwa, źyjącą tam mat­
kę i żonę — która ze wsi pochodzi.

— Krąży opinia, że Pana twórczość jest
bardzo bliska twórczości Juliana Kawalca,
jakie jest Pana o tym zdanie?

— Dramat człowieka, który przyszedł ze wsi
do miasta, utrudniająca mu życie w mieście
stara obyczajowość, obawa przed urbanizacją,
to chyba te wspólne elementy, które nas rze­
czywiście wiążą. Występują one zwłaszcza sil­
nie w przygotowanym przeze mnie do druku
notoym tomiku poezji pt. „Mury". Jest to poe­
zja naprawdę tragicznych konfliktów, na ja­
kie narażony jest w mieście człowiek ze wsi.
Inną zgoła problematykę podjąłem — w rów­
nież gotowej do druku — książeczce poezji —

„Kalectwa", gdzie stawiam pytanie, jaką dro­
gę powinien człowiek wybrać, by go uszczę­
śliwiła, oraz za jakim ustrojem ma się wypo­
wiedzieć.

— I co Pan sugeruje czytelnikowi?
— Oczywiście, ustrój socjalistyczny — któ­

ry w najwyższym stopniu potrafi wyjść na­
przeciw potrzebom ludzkości i jej szczęściu.

Rozmawiała: WIESŁAWA CZUBAŁA

storn niemieckim, ale nie za­
pomniałem również niczego
faszystom innych narodo­
wości.

Nie wydaje mi się słuszne
traktować tolerancyjnie takich
— dyszących nienawiścią i
głoszących teorię winy naro­
dów głosów- Nie wolno nam

zapomnieć o politycznych a-

spektach zaborczości, rewizjo-
nizmu, działalności różnych

bractw i ziomkostw przesiąk­
niętych duchem nazizmu, ese-

smaństwa i wojny. Nie .może­
my po prostu mówić: Niemcy-
Nie faszyści, nie reakcja spo­
łeczna, nie militaryści, tylko
Niemcy. Nie możemy zapomi­
nać nie tylko o Goethem,
Schillerze i Heinem, o Toma­
szu Mannie i Brechcie, ale
także o antyfaszystach nie­
mieckich — pierwszych ofia­
rach hitleryzmu, o tym, że o-

ni właśnie wypełnili obozy 1
więzienia Trzeciej Rzeszy na

długo, zanim Hitler przygoto­
wał sobie teren pod operacje
wojenne. Sam fakt urodzenia
się nad Renem czy Szprewą
nie rzuca przecież cienia, sam

fakt urodzenia się nad taką
czy inną rzeką, w takim czy
innym kraju, nie może czynić
z człowieka obiektu podziwu
lub... pogardy. Hitler miał do
swej pomocy zbrojne formacje
mówiące różnymi językami:
były to oddziały złożone z o-

sobników urodzonych nad
różnymi rzekami, w wielu
krajach, ale myślących jak
Hitler, jak Goering, jak Goe­
bbels- W wielu krajach roz­
prawiono się po wojnie ze

swoimi hitlerowcami, najmniej
uczyniono w tym względzie w

Niemieckiej Republice Fede­
ralnej. Nie uczyniono tego nie
dlatego, że Niemcy nie chcą
sądzić Niemców — to nie­
prawda, bowiem w NRD po­
stąpiono zupełnie, inaczej. W
NRF nie sądzi się przestępców
lub czyni się to w sposób nie­
dostateczny, ponieważ rzą­
dzący nie chcą rozprawić
się z ideologią i praktykami
zasłużonych faszystów i mili-
tarystów. A więc nie krew
dyktuje postępowanie, tylko
interes klasy, grup i państwa.

Dedykuję te słowa tym spo­
śród moich rozmówców, napot­
kanych podczas wieczorów au­
torskich, którzy wierzą w

krew, a nie w rozum ludzki.

Olgierd Jędrzejczyk

DICKENS
czyli o mliziiie

|_KSIĄŻKlJ
Otrzymujemy do rąk czwarte

wydanie „Dziejów, przygód,
doświadczeń i zapisków Dawida
Copperfielda juniora rodem z

B'undcrstone (których nigdy
ogłaszać drukiem nie zamie­
rzał)”. Tłumaczenie Wili Zyn-
dram-Kościałkowskiej z roku
1889 jest warte wznowienia, a

przecież ta powieść autobiogra­
ficzna Karola Dickensa („Czy­
telnik” 1967, posłowie prof. dr
Grzegorz Sinko), która ukazała
się w roku 1850, miała już wol­
ny przekład na język polski,
pióra F. S. Dmochowskiego w

r. 1857.
Zarówno autor posłowia,

jak i wszystkie podręcz­
niki historii literatury angiel­
skiej mówią, że Yarmouth,
gdzie Copperfield mieszkał w

okresie godów, powtórnych go­
dów weselnych swej matki —

to Chatham, zaś spotkanie bo­
hatera powieści z Micawebera-
mi w więzieniu to „dosłowny
opis wizyty Dickensa u uwię­
zionego ojca”. Wreszcie Cop­
perfield pracuje w rozlewni
win, co jest oczywistym odbi­
ciem ciężkiej pracy małego Ka­
rola w fabryce czernideł pana
Warrena. Można by tak dalej
przedłużać tę listę wyśledzo­
nych przez historyków literatu­
ry wydarzeń z życia autora,
które on wiernie odbił w tym
utworze. I to z pewnością sta­
nowi ciekawostkę — jak wła­
śnie te szczegóły autobiograficz­
ne wkraczają do utworów li­
terackich, stanowią ich istotną
kanwę treściową w serii powie­
ści („Oliwcr Twist”, „Nicholas
Nickleby”, „Martin Chuzzle-
wit”), gdzie zwycięża bohater
w walce z przeciwnościami ży­
cia.

Dzieje Copperfielda są odbi­
ciem konkretnej rzeczywistości
angielskiej pierwszej połowy
wieku XIX, są odbiciem równo­
cześnie poglądów sentymental-
no-romantycznych Karola Dic­
kensa. Wydaje mi się, że ta
równowaga ścisłej, reporterskiej
niejako obserwacji ekonomicz-
no-obyczajowej i rozważań sen-

łymentalnvch wielkiego Dicken­
sa — stanowi o realizmie
powieściowym tego pisarza. Był
czas, kiedy tylko jeden element
tych obserwacji, a mianowicie
konkrety społeczne, wpływały
na zaliczenie określonego utwo­
ru do realizmu. Uwzględnienie,
nawet przez najsurowszych dok-
trynerów, faktu, że Dickens w

„Copperfieldzie” jest sentymen­
talnym marzycielem — wyjdzie
na dobre sądom o narodzinach
realizmu powieściowego w lite­
raturze europejskiej. Oczywi­
ście, gdy ktoś bardzo chce obu­
rzyć się na poetyckie westchnie­
nia autora „Małej doli’ — może
np. posłużyć się takim frag­
mentem:

„Przycisnąłem ją do piersi,
milczeliśmy długa chwile. Usie­
dliśmy obok siebie, anielskie
oblicze zwrócone było ku mnie,
czytałem na nim to powitanie,
o którsm we dnie i w nocy, od
lat W'e1ti marzyłom. Tak szcze­
ra była, serdeczna, dobra, pięk­
na! Tyle jej zawdzięczałem, tak
droga mi była, że słów nie
znajdywałem na wypowiedze­
nie tego co czułem”.

Jeśli podkreślamy, że owa po­
tężna powieść zawiera w sobie
szereg wspaniałych postaci —

zarysowanych bardzo wyrazi­
ście, potraktowanych z humo­
rem i łagodnym uśmiechem —

to trzeba powiedzieć, że talent
powieśoiopisarza-ręalisty opierał
się również na znajomości czło­
wieka, jego wnętrza, jego ma­
rzeń i pragnienia szczęścia. W
obrębie realizmu znajdzie się
przecież mieisce na to wszyst­
ko i nie zawsze trzeba być
Balzakiem, który podaje noto­
wania giełdowe i mechanizm
zwyżek oraz zniżek akcji — by
zasłużyć na miano „pełnego”
realisty! Zresztą introspekcja
psychologiczna Dickensa i jej
subtelne odcienie — to na pew­
no początek literatury psycho­
logicznej.

Dokumenty literackie

chłopskiej krzywdy
Sprawy wsi dawnej i współ­

czesnej skupiają ostatnio na

sobie uwagę całego niemal
społeczeństwa. Oto przy okazji
dorocznego święta plonów
przyszło nam obchodzić 30-tą
rocznicę słynnych strajków
chłopskich, ostatniej w okre­
sie międzywojennym politycz­
nej manifestacji mas chłops­
kich o charakterze politycz­
nym.

Obchody te dostarczają po­
wodów do zgoła frapujących
porównań i refleksji w przed­
miocie, jak na przestrzeni stu­
leci kształtowały się u nas

warunki życia stanu chłops­
kiego. Szczególną, oczywiście,
ciekawość budzą literackie do­
kumenty krzywdy chłopskiej,
świadczące o pewnej postępo­
wości niektórych staropols­
kich pisarzy i poetów. Przy-
pomnijmy dziś niektórych o-

brońców chłopów z okresu po­
przedzającego upadek pierw­
szej Rzeczypospolitej, który
nie bez racji nazywamy O-
świeceniem.

W świetle dokumentów oka­
zuje się, iż w owym chlub­
nie przez potomnych wspomi­
nanym wieku Oświecenia po­
łożenie pańszczyźnianych chło­
pów było w Polsce szczegól-

Inie ciężkie i budzące grozę,
Wystarczy przypomnieć, że

dopiero tzw. prawa kardynal­
ne z 1769 roku odebrały
szlachcie prawo życia i śmier­
ci nad poddanymi — i nie
znosząc niewoli pańszczyźnia­
nej — poddały chłopów ogra­
niczonej ochronie prawa. Rów­
nocześnie literatura XVIII
wieku podniosła oskarżenie
przeciw feudałom i — obro­
nę stanu chłopskiego, do naj­
wyższego tonu. M. in. St.
Leszczyński w swoim „Głosie
wolnym, wolność ubezpiecza­
jącym" stwierdzał ze szlachet­
nym oburzeniem: „Chłopa żad­
na sprawiedliwość nie ubez­
piecza ani w życiu, ani W jego
dobytku... Pan często z pasji
albo zawziętości może stracić

I poddanego, czego najudziel-
niejszy monarcha nie czyni..."

Leszczyńskiemu wtórowało
wielu innych pisarzy i publi­
cystów. Wyróżnić wśród nich

należy A. Zamojskiego, J. Wy­
bickiego, St. Staszica, H. Koł­
łątaja i kanonika krakowskie­
go — ■ks. F. Jezierskiego.
Podczas gdy Staszic w „Uwa­
gach nad życiem Jana Za­
mojskiego" i w „Przestrogach
dla Polski” w przerażających
barwach maluje życie chłops­
kie, domaga się zniesienia
pańszczyzny, a w swoich do­
brach czy fundacjach przepro­
wadza śmiałe reformy — nasz

wielki reformator H. Kołłątaj
w „Listach Anonima do Sta­
nisława Małachowskiego” w

patetycznym tonie zaklina

szlacheckich deputatów dci
Sejmu Czteroletniego:

„...Niech najbogatszy i okry­
ty wielkością obywatel odda
hołd opatrzności, szanując ludz­
kość w najuboższym rolniku.
Niech się aby raz na tym po­
zna, że cała jego okazałość i
zbytki są darem nędznej wieś­
niaka ręki, że cała jego wspa­
niałość ubogiego ludu istnieje
potem... Nie wielkich po nas

stan ten domaga się ofiar: od­
dajmy to, cośmy mu święto-
kradzko wydarli, w czymeśmy
prawo boskie i ludzkie zgwał­
cili, to jest oddajmy mu wol­
ność...".

W podobnym tonie przema­
wia w obronie chłopów w

swoim „Sposobie edukacji" Fr.
Bieliński, pisząc: „Wszak ci to
ludzie jako i my, a co więcej,
tejże ojczyzny synouńe, jako
jeden z uczonych powiedział,
że nas szlachtę to tylko od
nich różni, iż nasi przodkowie
prędzej woły z pługa wyprzęg-
li...“

Niestety, poza wspomnianą
ochroną życia chłopskiego w

ustawie z 1768 r„ połowicznym
oraz nietrwałym „uregulowa­
niu” sprawy chłopskiej w koś­
ciuszkowskim Uniwersale Po­
łanieckim i Konstytucji 3 Ma­
ja — do końca Rzeczypospoli­
tej szlacheckiej „panowie dzie­
dziczni” nie chcieli słyszeć o

zasadniczym rozwiązaniu tego
nabrzmiałego problemu. Dosz­
ło nawet do tego, że kiedy na

Sejmie w 1780 r. A. Zamojski
wystąpił z projektem polep­
szenia doli chłopskiej, nie­
którzy szlacheccy deputaci
domagali się, aby ów projekt
przenaczyć... na stos!

Nic też dziwnego, że jeden
z najodważniejszych polskich
hugonistów (członek Kuźnicy
Kołłątajowskiej), ks. Jezierski.,
w jednej ze swoich publikacji
sformułował takie oto, pełne
tragicznej ironii „wyznanie
wiary”:

„Wierzę i wyznaję wolność
stanu szlacheckiego w Polsce,
stworzycielkę nierządu, ucisku,
ohydy, która wyzuła chłopów z

praw człowieka, a mieszczanina
z praw obywatela, z której po­
częło się możnowładztwo pa­
nów, wyrządzające niezgodę,
podłość i podział szlachty na

partie, idące za duchem szal­
bierstwa i zuchwalstwa moż­
nych... Wierzę w przekupienie
senatu i posłów. Wierzę w ob*
cowanie ich z postronnymi mt-

nistrami, wierzę w zmartwych­
wstanie cudzej przemocy i nie­
rządu. Wierzę w odpuszczenie
krzywoprzysięstwa i zdrady i
kiedyś przecie otrzymanie
lepszego rządu w Pol­
sce....".

Jest rzeczą wątpliwą, czy
zdawał on sobie sprawę z te­
go, że „lepszy rząd" w Polsce
i zasadnicza odmiana losu
chłopskiego miały nadejść
dopiero po upływie długich
dziesięcioleci.

zwycięsko przez każdą trud­
niejszą próbę życia. Skowroń­
ski pragnął więc przedstawić
sceniczny los babci, matki i

teściowej — osadzonej we

współczesnych warunkach
dość typowej rodziny inteli­
genckiej — gdzie doszło do
małżeństwa studentów, przer­
wania nauki, podjęcia pracy
i wychowywania nieco wczes­
nego dziecka. Zięć studiuje
więc zaocznie, utrzymując żo­
nę wraz z 13-letnią córką —

zaś babcia (dawna aktorka)
pomaga przy gospodarstwie.
Mieszka z nimi również sio­
stra żony, słuchaczka pierw­
szego roku szkoły wyższej.
Sytuacja wydaje się ustabili­
zowana. Jednakże najmłodsza
latorośl rodziny zdradza pew­
ne utalentowanie aktorskie.
Statystuje zatem w filmie, a

babcia spełnia przy wnuczce

rolę przyzwoitki. Nie tylko w

sposób bierny, albowiem pod­
czas kręcenia filmu dochodzi
do krótkiego spięcia — które­
go bohaterem na tle „pysków­
ki” staje się pełna tempera­
mentu, zadzierżysta w mowie
— babcia. Temperament star­
szej pani robi wrażenie na re­
żyserze. Ponieważ panuje mo­
da odkrywania nowych twa­
rzy — przed babcią zaczynają
się rysować perspektywy zro­
bienia kariery filmowej. Oto
punkt wyjścia komedii o ko­
biecie, urodzonej w czepku.

Ale kariera zapomnianej ak­
torki teatralnej w filmie —

jest właściwie pretekstem in­
trygi (czy kilku wątków intry-
gowych) komediofarsy Skow­
rońskiego — do odmalowania
wielu zabawnych, z pograni­
cza satyry obyczajowo-społe-
cznej, czy nawet politycznej —

obrazków naszego życia z lat

60-tych. Co prawda, nie wszy­
stkie dowcipy błyszczą blas­
kiem szlachetnego kruszcu —

ale nie wymagajmy za wiele
od tego gatunku farsowoścl,
który nie ubiera się w preten­
sjonalne szaty niezrozumial-

i śmiesznostki naszego życia.
Pokazuje bowiem autor ironi­
czne kulisy światka teatralno-
filmowego, głupawe ambicje i
pozerstwo ąuasitwórców —

demaskuje tzw. styl młodzie­
żowy, ale w kpiącym zetknię­
ciu z wzorami u dorosłych —

ośmiesza naskórkowy świato­
pogląd wyrosły z emocji, a nie
z przemyśleń — drwi z daw­
nych przywar, których jedy­
nie forma zmieniła się wraz z

ustrojem. W sumie mamy za­
tem porcję komediowości
wcale zręcznie służącej proce­
sowi edukacji narodowej, choć
połykanej przez odbiorcę pod­
czas zabawy. Są to małe, ale
zawsze plusy — utworu Sko­
wrońskiego.

T
ak więc, wybór repertua­
rowy lekkiego gatunku
scenicznego, w tym przy­
padku może mieć swoje uza­
sadnienie. Tym więcej, im

mniej wartości zawierała po­
przednia napuszona komedia
Jurandota. Również i aktorzy
nie musieli się męczyć nad
wydobywaniem sztucznego hu­
moru z W czepku urodzonej. |
Przede wszystkim Helena Cha- |
niecka w roli dobrotliwej, pół g
żartem — pół serio, potrak- g

łowanej Babci (ehoć przez au- g
tora zubożonej psychologicz- g
nje) — ale zagranej oszczęd- g
nie i w dobrym stylu kome­
diowym. Próbkę farsowego
tonu, bez szarży zaprezento­
wali m. in. Andrzej Szajew-
ski (Zięć), Katarzyna Meyer
(jego Żona), wścibski Sąsiad-
intrygant: Andrzej Balcerzak,
oraz kapitalny w epizodzie
Gościa z Czechcclowacji —

Gustaw Kron. Na uwagę za­
sługuje utalentowana studen­
tka PWST — Urszula Popiel,
która wykazała duży tempe­
rament sceniczny, jako 13-let-
ni cwaniak w spódnicy. Re­
żyser też się nie namęczył rolą
inscenizatora — bo sztuka |

jest swego rodzaju samogra- g
jem.

Tadeusz Kwiatkowski FILM

2 x KRYTYCZNIE
Miała to być komedia obyczaj owo-społecz-

na, komedia — która w bezkompromisowy
sposób posługując się groteską i satyrycz­
nym przejaskrawieniem — miała rozprawić
się z problemami zakłamania, kołtunerii i
pseudouczciwości małomiasteczkowego mie­
szczaństwa. Tym papierkiem lakmusowym
— odsłaniającym prawdziwą, dwulicową
mentalność „strasznych mieszczan” są w fil­
mie „BICZ BOŻY” donosy preparowane
przez małego chłopca. Na kanwie tego po­
mysłu, reżyser Maria Kaniewska zbudowała
swój scenariusz i w konsekwencji swój film
dla dorosłych. Otóż to! Czy dla dorosłych?
Temat, należy przyznać, niezły i prowoku­
jący do celnej, społecznej satyry. Mimo że
od lat odżegnujemy się od tego — że nie ma

u nas już problemu drobnomieszczaństwa, to

problem ten istnieje i wymaga, w dalszym
ciągu społecznej czujności. Wystarczy przej­

rzeć akta sądowe, przysłuchać się rozpra­
wom na kolegiach orzekających itd. Nieste­
ty, film Kaniewskiej jest pod tym wzglądem
niewypałem. To jeszcze jedna bajeczka dla
dzieci, seria niewiarygodnych przygód o

bardzo stępionym ostrzu satyrycznym i bar­
dzo nieporadnej akcji. Nie sądzę, aby „Bicz
boży” mógł kogokolwiek zmusić do zasta­
nowienia się nad zagadnieniami moralności
i hipokryzji, bowiem u podłoża scenariusza
tkwią zasadnicze błędy eksploatacyjne. Sa­
tyra jest wszędzie tam, gdzie śmiech prze­
radza się w grozę, tam gdzie celność żartu
bywa bolesna. U Kaniewskiej wszystko topi
się w dobrodusznym ujawnianiu grzechów,
w pogodnej scenerii powikłań — stworzo­
nych dla zabawy dzieci, bo te śmieją się do
rozpuku z niewydarzonych pogoni i nieod­
parcie śmiesznych min aktorów. Gdzieś za­
gubiono sens dobrego pomysłu, wycofano się
z walki, którą zastąpiono drobnymi żarci­
kami. 1 o to trzeba mieć pretensję do reży­
sera filmu. Po prostu przegapił okazję do
wypowiedzenia otwartej wojny wciąż je­
szcze szalejącej kołtunerii.

zadko który z filmów zebrał tyle na­
gród i wyróżnień co „DARLING”
Johna Schlesingera. Wejście tego utwo­
ru na nasze ekrany wywołało wręcz

sensację. W parne dni-wakacji, kiedy sale

świeciły pustkami — na ów film trudno było
dostać bilety. „Darling”, niestety nie okazała
się arcydziełem. Muszę przyznać, że pod
względem technicznym, sztuki montażu, o-

powiadania filmowego „Darling” reprezen­
tuje wysokie walory, ale to chyba nie wszys­
tko, czego szukamy we współczesnej kome­
dii z ambicjami atakowania rzeczywistości.
A takie założenia miał Schlesinger. Pokazać
pustkę i płytkość pewnej warstwy ludzi,
którzy w poszukiwaniu pełni szczęścia prze­
taczają się przez fale życia, nie zaznając
przy tym nigdy spokoju, czy nie omija ich
w tym czasie okazja do zdobycia czegoś je­
szcze bardziej atrakcyjnego. Reżyser zamie­
rzał skompromitować współczesne mity,
którym oddają się przez chwilę ci ludzie, a

więc — miłość, wierność, macierzyństwo, bo­
gactwo, rozpusta, spokój ogniska domowego.
Bohaterka (świetna Julie Christie!) jest jak
gdyby ogniwem łączącym poszczególne zja­
wiska moralne i socjologiczne. Reżyser trak­
tuje je z dużą ironią. Ale bohaterka jest ni­
kim — i to odbiera filmowi rangę dokumen­
tu. Takie postacie „darling” były, są i będą;
stanowią one zjawisko psychologiczne, a nie

społeczne i dlatego nic nie wynika z saty­
rycznych zabiegów twórcy filmu, albowiem
nic tu nie wzrusza i nic nie oburza...

Ignacy Witz OKIEM PLASTYKA

ZDOBIENIE

INTEGRACJA?
Rzeźba w architekturze,

rzeźba w urbanistyce. Czym
ma być rzeźba, plastyka — w

tak skomplikowanym orga­
nizmie, jak współczesne wiel­
kie miasto, borykające się z

tysiącami kłopotów, zwłasz­
cza komunikacyjnej natury?
Otóż plastyka współczesna,

już niewiele mająca wspólne­
go z zeszłowiecznymi deko­
racyjnymi zamierzeniami —

powinna iv ten organizm
miasta włączyć się na zasa­
dach elementu organicznego,
ingerującego. Powinna uwy­
puklać funkcję i tworzyć no­
we wartości.

Eksperyment elbląski sprzed
2 lat, o którym tak głośno by­
ło na łamach naszej prasy,
przestał już być tematem.
Nie byłem jego zbyt gorącym
zwolennikiem, dlatego, że za­
stosowano tam szereg niesłu­
sznych zasad, a mianowicie:
improwizację, na którą nas

nie stać i altruizm twórców,
na który znowu nie stać sztu­
kę. Niemniej jednak w El­
blągu powiedziano szereg
rzeczy i słusznych, i co naj­
ważniejsze współczesnych.
Wybiegających w przyszłość,
posiadających prawdziwą
szansę rozwinięcia się. To, co

w tym powiatowym, bezład­
nie rozbudowującym się mie­
ście, sprzężonym z „Zama­
chem", wydawało się niejed­
nokrotnie groteskowe, w du­
żym mieście, w innych ska­
lach, posiadając inne z celo­
wym rozmysłem narzucone

funkcje — może okazać się
właśnie przyszłością.

Z doświadczeń Elbląga, z

prawdziwych doświadczeń
jednak dotąd nie skorzysta­
no. Te doświadczenia pozo­
stały właściwie bez echa.
Przedsięwzięcie chyba z

punktu organizacyjnego było
ważne, gdyż mówiło o możli­
wości współpracy artystów z

zakładem przemysłowym —

co zostało wyeksponowane na

plan pierwszy. Współpra­
ca jest jednak zaledwie tym,
co umożliwia drogę do celu.
Nie jest i nie może być ce­
lem. Chociaż niektórym tak
się wydaje. Celem jest bo­
wiem przy wydatnej pomocy
sztuki — zbudowanie nowo­
czesnych miast, stworzenie
nowoczesnego pod każdym
względem: społecznie, techni­
cznie, kulturalnie — organiz­
mu.

Nie jestem w stanie okre­
ślić tutaj dokładnych wyma­
gań, które bym postawić
chciał pod adresem artystów

i urbanistów. Jestem malują­
cym obrazy malarzem, mala­
rzem, który pisze, ale w tej
mojej krytyce jedno wiem
na pewno: funkcja sztuki w

nowoczesnych organizmach
miejskich — wyłączając w

jakiejś mierze tereny rekre­
acyjne — nie może pozostać
funkcją zdobniczą. I to jest
pierwsze przykazanie, gdy
pragniemy odrabiać nasze w

tej materii zacofanie.
Zacofanie nad wyraz istot­

ne i bez energicznych inter­
wencji prawdopodobnie z ro­
ku na rok coraz większe. Za­
cofanie (za które zresztą po­
nosi winę jedna i druga
strona!) z każdą chwilą pogłę­
biające istniejący u nas dys­
tans pomiędzy sztuką a tech­
niką, tymi dwoma dziedzina­
mi, które na wielu odcinkach

muszą się już dziś integro­
wać.
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W
ciągu ostatnich
trzech lat Trzeci
Świat (zwłaszcza
Afryka) był wi­
downią licznych
przewrotów poli­

tycznych. Niezależnie od cha­
rakteru tych przewrotów sa­
ma ich ilość (w Afryce około
trzydziestu) każę sądzić, że
istniejące struktury politycz­
ne są bardzo ruchliwe, mało
ustabilizowane, podatne na

różne, często przypadkowe
wstrząsy. Czym to wytłuma­
czyć? Odpowiedź na to wyda-
je się stosunkowo prosta, acz-

kowiek w jednym zdaniu mo­
żna podać jedynie jakieś ogól­
ne stwierdzenie: Jeśli struk­
tury polityczne cechuje w

Trzecim Swiecie duża ruchli­
wość, to równocześnie cechą
charakterystyczną struktur
społecznych jest duża iner-
cyjność (nieruchliwość). Nie­
dostosowanie struktur poli­
tycznych do struktur społecz­
nych czy odwrotnie — trady­
cyjnych struktur społecznych
do nowych kształtujących się
struktur politycznych jest
przyczyną owej potęgującej
się niestabilności.

Cechy przewrotów
politycznych

Przewroty polityczne doko­
nują się pod różnymi hasłami;

jedne — pod lewicowymi (np.
Kongo Kinszasa, Syria), inne
proklamują bardziej proza­
chodnią orientację (np. Ghana,
Indonezja, Kenia), jeszcze in­
ne utrzymują istniejący stan

rzeczy, np. Algieria.
Jest jednak charaktery­

styczne, że przewrotami tymi
rządzą podobne prawidłowo­
ści.

Po pierwsze — zmiany do­
konują się jedynie w wąskiej
ekipie rządzącej, wśród któ­
rej usuwa się najbardziej pro­
minentnych, natomiast z re­
guły niższe szczeble warstwy
rządzącej (administracji pań­
stwowej oraz aparatu wojsko­
wego) pozostają niezmienione,

przede wszystkim ze wzglę­
du na małą liczebność grupy,
która opanowała technikę
rządzenia.

Po wtóre — jeżeli w dokony-
wających się przewrotach u-

czestniczą jakieś grupy spo­
łeczne, z reguły dotyczy to
warstw miejskich, które w

wyjątkowo szybkim tempie
zapełniają rozrastające się w

nieznanej dotychczas skali
miasta. Jednakże — i to jest
najważniejsze — grupy te po­
pierają z reguły każdy prze­
wrót, bądź też w czasie zmia­
ny ekipy rządzącej, pozostają
bierne.

Po trzecie — pozostałe gru­
py społeczne (klasy czy war-

przemysłowych wzrasta rów­
nie szybko. Procentowy udział
pracowników przemysłu po-
zostaje praktycznie bez więk­
szych zmian. Przyczyny tego
są wielorakie, główna spośród
nich — to przejmowanie tech­
niki z krajów wysoko rozwi­
niętych, która jest techniką
pracooszczędną. Stąd także
konkluzja, że nawet szybki
wzrost przemysłowy wcale
nie musi oznaczać, że nastą­
piły jakieś rzeczywiście po­
ważne zmiany w strukturze
społecznej. Potwierdzenie tej
tezy znajdujemy w praktyce
rozwoju wielu krajów Trze­
ciego Świata.

Kraje te bowiem nie doko­
nały radykalnej reformy rol-

Doc. dr Jerzy Kleer PROBLEMY III ŚWIATA

SPRZECZNOŚCI
hamujące rozwój

stwy) pozostają bierne, czy
wręcz obojętne na dokonujące
się zmiany (chociaż oczywiście
bywają także wyjątki, np. w

Indonezji).

Trwałość układu

społecznego
Wszystkie te prawidłowo­

ści, a zwłaszcza ostatnia, któ­
ra jest najważniejszą, wyni­
kają z inercyjności układu
społecznego, z faktu, że doko­
nujące się — w mniejszym
czy większym stopniu — pro­
cesy modernizacji ekonomicz­
nej występują na marginesie
podstawowych dziedzin życia
społecznego.

Oto np. istnieje wiele przy­
kładów szybkiego tempa
wzrostu produkcji przemysło­
wej, zarówno w Afryce Pół­
nocnej, jak i w Azji łącznie z

Indiami. Udział przemysłu w

dochodzie narodowym wzra­
sta, ale trudno byłoby stwier­
dzić, że udział robotników

nej. Tradycyjna struktura a-

grama uległa tylko niewiel­
kim zmianom. Wiąże się z tym
nierozwiązany problem żyw­
nościowy. Powoduje to z ko­
lei — na zasadzie sprzężenia
zwrotnego — utrwalanie pa­
nujących układów społecz­
nych, szczególnie w rolnic­
twie. Jeśli tradycyjny system
zależności w rolnictwie pozo­
stał — nawet przy pewnych
modyfikacjach polepszających
dolę biednego chłopa — to z

natury rzeczy musiał pozo­
stać tradycyjny system po­
wiązań społecznych i religij­
nych (w wielu krajach, zwła­
szcza gdzie panująca jest reli-
gia muzułmańska, specjalnie
kultywowanych i rozwija­
nych), system powiązań ple­
miennych czy narodowościo­
wych.

Złagodzenie sprzeczności i
różnic powstałych na tym tle
możliwe jest dopiero w spo­
łeczeństwie ukształtowanym
w pełni na cywilizacji prze­

mysłowej. Dopóki to nie na­
stąpi — waśnie religijne i ple­
mienne będą wciąż miały po­
żywkę w tradycyjnych struk­
turach. Przykłady Nigerii, Su­
danu, Indii, Pakistanu i wielu
innych krajów w pełni to po­
twierdzają.

Oczywiście, tradycyjny u-

kład społeczny uległ pewne­
mu naruszeniu, pewnej mody­
fikacji przede wszystkim
wskutek szerszego wykorzy­
stania stosunków pieniężno-
rynkowych. Nie podlegają je­
dnak — albo podlegają w

bardzo niewielkim stopniu —

przekształceniom w kierunku
cywilizacji przemysłowej, mi­
mo równoczesnego przecho­
dzenia ludności wiejskiej do
miast.

To swoiste wychodźstwo nie
oznacza jednakże wyjścia tej
ludności z tradycyjnych,
przedprzemysłowych struktur
i przejścia do struktur nowo­
czesnych. Pojawiło się bowiem
zjawisko nieznane uprzednio
w historii, a mianowicie w

tzw. sub-urbiach (przedmie­
ściach) powstają struktury
społeczne o dominacji elemen­
tów tradycyjnych. Na przed­
mieściach Kalkuty, New Del­
hi, Akry, Lagosu i wielu miast
południowoamerykańskich, w

owych strasznych pseudomia-
stach ludność nie weszła w

nową cywilizację, i co wa­
żniejsze — dla jej większości
takie wejście do nowoczesne­
go sektora produkcyjnego jest
praktycznie niemożliwe.

M
ożna zatem stwierdzić,
że tradycyjne struktury
społeczne ulegają w

Trzecim Swiecie niewielkim
zmianom, w pewnych zaś

przypadkach nawet utrwalają
się. Konsekwencje polityczne
tego zostały naświetlone wy­
żej. Taki stan rzeczy ma wy­
bitnie negatywne skutki w

różnych sferach życia społecz­
nego, odbija się również na

postawach społecznych (tra­
dycyjny system wartości i o-

cen społecznych) i wywiera
ogromny wpływ na życie go­
spodarcze; tradycyjna struk­
tura agrarna w rolnictwie
stanowi bowiem jedną z naj­
poważniejszych barier wzro­
stu gospodarczego.

POLONIA

P/tóV
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WIEC

Grecja
kupuje ropę

naftową w Izraelu.
Wiadomość tę podał
ateński tygodnik
„Faftica Chronica”.
Nasuwa się w

związku z tym logiczne pyta­
nie: skąd wzięła się ropa w

Izraelu? O żadnych geologicz­
nych odkryciach pod Tel Awi­
wem czy Jaffą nikomu nic
nie wiadomo!

Okazuje się — przy bliż­
szym poznaniu sprawy — że
greckie tankowce ładują w

porcie Haifa egipską naftę,
zagrabioną przez okupantów
na Półwyspie Synaj skim.

O transakcjach tych pisze w

moskiewskich t,Izwiestiach”
komentator L. Zamojski).
Przypomina on, że jeszcze 14
lipca Izrael ustami ministra
finansów Szapira zapowie­
dział, że od tej pory ma za­
miar pokrywać krajowe zapo­
trzebowanie na ropę naftową
ze złóż odebranych Egipcja­
nom. W rejonie Abu Rudeis
na Półwyspie Synajskim rocz­
ne wydobycie sięga 5 min ton.

USA

NA ŚILIISIKIIIEJ
BRODZIE...

Dariusz

Piątkowski

Stany Zjednoczone wchodzą
na bardzo śliską drogę. Infor­
mując o powstaniu w USA no­
wej gałęzi przemysłu zbrojenio­
wego, mającej zapewnić bez­
krwawe tłumienie murzyńskich
demonstracji ulicznych, kores­
pondent agencji Reutera pisze
m. in. o szczególnie rewelacyj­
nej broni: o specjalnej mieszan­
ce chemicznej, po rozlaniu któ­
rej ulice stać się mają dziesię­
ciokrotnie bardziej śliskie od
najbardziej wyślizganego lodu.

Nie jestem chemikiem i nie
wiem w jakim stopniu taka za­
miana amerykańskich miast w

publiczne ślizgawki okaże się
technicznie możliwa. W każdym
razie ciecz do polewania ulic
nosi nazwę, która ani chybi mo­
głaby się znaleźć na pudelku z

nową zabawką dla dzieci: „skór­
ka banana na poczekaniu”.

Niestety nie dla wszystkich
nowych wynalazków, a jest ich
wiele, zdołano już znaleźć
równie trafne określenia. Ge­
nialny płyn, który rozlewamy
przy pomocy hydrantów ina
wywołać bolesne, chociaż nie­
szkodliwe wstrząsy elektryczne,
nazwano dość banalnie „wstrzą­

sami na poczekaniu”. Nie odda-
je to ani faktu, że jeśli rzecz

zda egzamin, to amerykańąkie
ulice będą w zwykłe dni po­
drygiwać wesoło niczym w

święto niepodległości, ani nie
mówi nic o tym, że pomysł za­
stosowania wstrząsów elektrycz­
nych jest wiernym odbiciem
współczesnych amerykańskich
prądów umysłowych. Z kolei
mieszankę gazu łzawiącego i in­
nych chemikaliów, które powo­
dować mają u demonstrują­
cych tłumów zaburzenia wzro­
kowe, zawroty głowy i nud­
ności, nazwano bez polotu „che­
miczną maczugą”. Czy zamiast
sugerować, że Ameryka nawią­
zuje w sposobach rozwiązania
swych problemów społecznych
do okresu, kiedy człowiek cha­
dzał na polowania z kamienną
pałką, nie słuszniej byłoby na­
wiązać do amerykańskiej nowo­
czesności, chociażby nazw w

rodzaju „chemiczny big-beat”?
Ale nie bądźmy zbyt surowi

dla wynalazców, jako że począ­
tki każdej rewolucji przemy­
słowej — a taką rewolucją jest
powstanie w USA nowej gałę­
zi przemysłu zbrojeniowego —

są trudne. Istotny jest sam kie­
runek tej rewolucji, którą nie­
którzy ludzie w USA chcieliby
zepchnąć na tory poszukiwania
środków mogąoych po prostu
czarnych przefarbować na bia­
ło. Na skład proponowanej
przez nich cudownej „farbki
chemicznej” złożyć się miały­
by: system publicznej oświaty,
likwidacja murzyńskioh slum­
sów, pełne zatrudnienie. Ryohło
jednak odkryto, że masowa pro­
dukcja owej „farbki” byłaby
tak kosztowna, iż wymagałaby
zaprzestania przez USA Inter*
wencji w Wietnamie i innych
częściach świata.

Ale w dalszej perspektywie
omawiane wynalazki okazać się
mogą uniwersalne. Dlaczego w

wypadku opozycji w Kongresie
wobec polityki Johnsona w

Wietnamie nie zaaplikować kon-
gresmenom podczas głosowania
porcji gazu powodującego okre­

sowy paraliż górnych kończyn?
Ponieważ gaz zastosowany zo­
stałby w dążeniu do ostateczne­
go zwycięstwa amerykańskiego
systemu w świecie, zatem u-

zdrawiający paraliż można by
ładnie nazwać jakąś odmianą
„paraliżu postępowego”. Albo
dlaczego nie podjąć próby strze­
lania do wrogich wobec USA
nacji specjalnymi pociskami po­
wodującymi wybuch miłości do
Johnsona, McNamary czy Ru­
ska?

*

Niepokoiło mnie tylko jedno,
a mianowicie obawa, czy ame­
rykańscy wynalazcy nie ulegną
ogarniającemu najbardziej na­
wet genialnych ludzi sceptycyz­
mowi co do skuteczności swych
odkryć. Wszelako uspokoił mnie
jeden z nich, którego właśnie
miałem okazję spotkać. — Wi­
dzi pan — wyjaśnił ze śmie­
chem — wszyscy wynalazcy po­
dobnie jak Ich mecenasi w Wa­
szyngtonie, zaczynają dzień od
inhalacji specjalnej odmiany
gazu odurzającego. Genialne od­
krycie. O niczym się nie myśli.
Wynalazek nazywa się bardzo
prosto: bądź dzieckiem Amery­
ki. (wuz)

I
Co pewien czas odnotowu­

jemy w tej rubryce sukcesy
polonijnych zespołów śpiewa­
czych i tanecznych. Nie trze- i
ba chyba przekonywać, jak
wielką rolę odgrywają one S
w podtrzymywaniu ducha g
polskości w skupiskach pn- |
lonijnych. Oto garść nowych H
faktów z tej dziedziny.

Polonijny zespół młodzie- i
żowy „Kalina” z Pont-a-Mo- |
usson zdobywa sobie coraz 1
większą popularność we3
wschodniej Francji. Brał on g
udział w wielu uroczystoś- |
ciach w ramach obchodów B
dwusetnej rocznicy przyłą- H
czenia Lotaryngii do Francji. S
Jedna z tych uroczystości od- K
była się w Pont-a-Mousson. 1
Grupy młodzieży przygoto- |

wały tańce ludowe w stro- 0
Jach różnych krajów. Zes- B

pół „Kalina" występował 0
również w Kaiserlautern w i
NRF, gdzie zyskał wielkie
powodzenie.

W Hamilton (prowincja
Ontario, Kanada) powstał nie­
dawno nowy, polonijny zes­
pół taneczny pod nazwą „Po­
lonez”. Jego członkami jest
młodzież w wieku lat 14 do
19. Zespół nakreślił sobie

zadanie utrzymywania trady­
cji polskich tańców narodo­
wych. W Hamilton, dużym

| ośrodku Polonii kanadyj-
g skiej, istnieją już polonijne
| zespoły: chór „Symfonia” i
| orkiestra harcerska. Zespół

„Polonez” ma wejść do ka­
nadyjskiej federacji „Folk
Art Council”. Kierownikiem
zespołu jest Edward Szpiech.

Brooklyński ,-,Czas” do­
niósł niedawno z Milwaukee
o sukcesach odnoszonych na

tym terenie przez założony
niedawno 40-osobowy chór
chłopięcy. Chór zorganizował
i wyszkolił dyrygent Janusz
Oksza-Czechowski. Jego am­
bicją jest dorównanie sław­
nemu krajowemu chórowi
— poznańskich „Słowików”.

W Troyes, ruchliwym oś­
rodku polonijnym, znanym
w całej Francji ze swej wzo­
rowej pracy społecznej, dzia­
ła przy Towarzystwie Pomo­
cy Oświatowej zespół folk­
lorystyczny, który w ub. ro­
ku wystąpił w 11 miejscowo­
ściach Francji.

Małe miasteczko Homburg (6
tys. mieszkańców) w północnej
Hesji przeżywało 12 lipca tego
roku uroczystość, która stano­
wiła interesujący przyczynek
do rozwoju ducha odwetu w

Niemieckiej Republice Federal­
nej. W dniu tym odbyło się u-

roczyste przekazanie nowego
kompleksu koszar Bundesweh-
rze. W nowych koszarach sta­
cjonować będzie Batalion Zao­
patrzenia nr 56. Koszary, jak
koszary. Są nowoczesne, lecz ich
architektura nawiązuje do daw­
nych tradycji tej gałęzi budow­
nictwa, w której imperializm
niemiecki wyspecjalizował się
już od wielu dziesięcioleci. To
jednak nie wystarcza. Nowe
koszary otrzymały specjalną
nazwę — „Koszar Wschodnio-
pruskich” (Ostpreussenkascrne).

W uroczystości nadania no­
wym koszarom tej nazwy wzię­
li udział „sami swoi”: przed­
stawiciel „Ziomkostwa Prusy
Wschodnie”, zastępca rzecznika
tego ziomkostwa — Joachim
Freiherr von Braun; reprezen­
tant heskiej organizacji „Ziom­
kostwa Prusy Wschodnie” —

Konrad Opitz oraz lokalny
działacz ziomkowski — Richard

(pismo przesiedleńcze zaznacza

oczywiście, że ożeniony jest o«

ze „wschodnią Prusaczką”).
Pułkownik Paulsen powiedział
m. in.:

„Nazwa „Prusy Wschodnie”
jest jak najgłębiej związana z

historią Niemiec. Praca koloni-
zacyjna Zakonu Krzyżackiego,
zakładanie miast przez niemiec­
ką Hanzę, jak również rozwój
rolnictwa, handlu i rzemiosła,
stworzyły kraj, którego kultu­
ralny poziom wyróżniał go ko­
rzystnie od południowych i
wschodnich sąsiadów. Ten roz­
wój powodował, że kraj ten był
zawsze przedmiotem zakusów
sąsiadów. W tych warunkach
ukształtował się w Prusach
Wschodnich typ wojownika,
który zawsze dawał przykład
obrony ojczyzny, armii pruskiej
i niemieckiej. Nie mogą ulec
zapomnieniu osiągnięcia jedno­
stek wschodr.iopruskich w cza­
sie I i II wojny światowej. Tak
więc nazwa „Prusy Wschodnie”
jest jednocześnie symbolem o-

chrony ojczyzny przeciwko za­
grożeniu ze Wschodu”.

Ten wykład pruskiej historii
nie wymaga specjalnych ko­
mentarzy. Trzeba jednak przy-

Roman Nurowski NRF

REWIZJONIZM

SKOSZAROWANY

PECH
Pan prezydent ma

przykrości
— Murzyn w Stanach

chce wolności,
Rzecz to ludzka i nie

grzech,..-
tylko czemu w Stanach?

Pech!

Cyprian Czernik

W Paranie (Brazylia) od­
był się VIII Festiwal Folklo­
rystyczny. Wśród grup et­

nicznych na szczególną uwa­
gę zasługiwała grupa polo­
nijna reprezentowana przez
Towarzystwo Uniao Juven-
tus, która wystąpiła w lu­
dowych strojach polskich z

pieśniami i tańcami polski­
mi. Zespół zdobył duże uzna­
nie wśród licznie zgromadzo­
nej publiczności.

Z okazji 44-lecia istnienia
argentyńskiego Klubu Gim-
nastyczno-Szermierczego w

Villa de Parąue w ramach
pokazów folkloru argentyń­
skiego produkowały się rów­
nież polskie zespoły taneczne.

W Wattenscheid (NRF) od­
były się uroczystości jubile­
uszowe, związane z 70-leciem
chóru polonijnego „Fiołek”
z Recklinghausen. Z okazji
jubileuszu złotą odznakę
śpiewaczą z laurem otrzyma­
ły chór „Fiołek" i chór „Hal­
ka” z Bochum oraz zasłużo­
ny działacz i dyrygent polo­
nijny, Roman Kaczmarek. W
imieniu misji wojskowej
PRL w Berlinie odznaki Ty­
siąclecia Państwa Polskiego
dla obu chórów wręczył pre­
zes Towarzystwa Polaków w

NRF „Zgoda" — Michał Ga­
jewski. (sep)

Brandt, który był inicjatorem
„ochrzczenia” nowych koszar
nazwą „Prusy Wschodnie”. Pi­
smo ziomkowskie „Das Ost-
preussenblatt” (nr 29 z 22 lip­
ca 1967) stwierdza z satysfakcją,
że — „znalazł on wiele zrozu­
mienia u czynników wojsko­
wych”. Dalej pisze się: „Ko­
mendant batalionu, podpułkow­
nik Heinrich Schlutz, pochodzi
wprawdzie z Hesji, lecz poznał
Prusy Wschodnie w czasie woj­
ny. Zastępca komendanta, kapi­
tan Herbert Sowa urodził się
w Królewcu... Oficer sztabu, ka­
pitan Heinrich Krause, pochodzi
z pruskiej Iławy, a lekarz ba­
talionowy, Oberstabsarzt, dr
Schenk, jest Bałtem”.

Ministerstwo obrony w Bonn
udzieliło błogosławieństwa
„wschodniopruskiej” inicjaty­
wie, która nie ograniczyła się
jedynie do nazwania całych ko­
szar imieniem Prus Wscho­
dnich. Każdy poszczególny blok
otrzymał nazwę jednego z miast
w dawnych Prusach Wscho­
dnich. Zachowano oczywiście
odpowiednią hierarchię — budy­
nek sztabu nazywa się „Króle­
wiec”. Inne budynki otrzymały
nazwy: „Elbląg”, „Tylża”,
„Olsztyn” itd. Nad wejściem do
każdego bloku umieszczono tab­
licę z nazwą i herbem poszcze­
gólnego miasta.

W trakcie uroczystości wy­
głoszono wiele przemówień.
Głównym mówcą był dowódca
5-tcj brygady grenadierów pan­
cernych, pułkownik Paulsen

znać, że rzadko można spotkać
się z takimi bezczelnymi twier­
dzeniami o „obronnej” misji
Prus Wschodnich.

Oberst Paulsen zapewniał
także słuohaczy, że akt nadania
nazwy „Prusy Wschodnie” ko­
szarom w Homburg, nie ma nio
wspólnego z duchem odwetu,
ponieważ nie odbywa się on w

szowinistycznym sensie „zaw­
sze o tym myśleć, nigdy o tym
nie mówić”. Według pułkowni­
ka Paulsena idzie tylko o to,
że — „nie chcemy zapomnieć o

naszych pięknych Prusach
Wschodnich i chcemy zawsze

o nich mówić”. Nie kijem go,
to palką. Nie wiadomo dlacze­
go otwarty rewizjonizm jest
lepszy i mniej niebezpieczny od

rewizjonizmu zamaskowanego.
Uroczystość w Homburgu za­

kończyła się paradą batalionu,
ze sztandarem, orkiestrą, herba­
mi miast 1 wszystkimi szyka­
nami.

Cała ta sprawa jest Jeszcze
jednym klasycznym dowodem,
że rewizjonizm w NRF to nie
niewinne wspominki dawnych
przesiedleńców przy kuflu pi­
wa, lecz oficjalny program
działania spleciony w jedno z

militaryzmem i oficjalną ideo­
logią zachodnieniemieckiego
państwa.

Teraz — plszą „Izwiestia” —

wyszło na jaw, że Izrael nie wa­
ha się sprzedawać zagrabionego
bogactwa. A przy tym ateńskiej
juncie sprzedaje on ropę po ce­
nach niższych niż aktualnie obo­
wiązują na rynkach. Dlaczego?
Albo z przyjaźni, albo dlatego, że
kradzione zwykle złodzieje sprze­
dają za bezcen.

W całej tej sprawie — stwier­
dza Zamojskij — jest jednak 1

druga jeszcze strona medalu. Zło­
ża w rejonie Abu Rudels eksploa­
towane były przez mieszaną wło-
sko-egipską firmę Kopę. Włoski

pakiet akcji znajduje się w po­
siadaniu koncernu ENI — tego
samego, który w swoim czasie za­
dał dotkliwy cios tzw. „siedmiu
siostrom”, firmom należącym do

międzynarodowego kartelu nafto­
wego. ENI zaproponował Zjedno­
czonej Republice Arabskiej 75
proc, zysków zamiast zasady „fif-
ty-fifty" 50 proc., które narzuca­
li krajom arabskim amerykańscy
1 angielscy naftowi królowie.

Teraz ci królowie zacierają
ręce z zadowolenia. Przy po­
mocy izraelskich agresorów
naruszono interesy nie tylko
arabskie, lecz także i zniena­
widzonej ENI.

„Jest to — kończą komen­
tarz „Izwiestia” — wymowna
ilustracj a, potwierdzająca raz

jeszcze ogólnie znany fakt, iż
Tel-Awiw stał się posłusznym
narzędziem w rękach impe­
rialistycznych monopoli”.

JEDNI dziś zachwycają się powieściami
Simone de Beauuoir, inni wolą antypowieśi
Michela Butora, jeszcze inni sięgają po
Żukrowskiego, a my mamy swój wileński
bestseller, który proponujemy wszystkim
przyjezdnym, wszystkim gościom naszego
miasta, i który oni jednogłośnie uważają za

najbardziej pasjonującą lekturę. Pisano o

niej w prasie miejscowej, nawet w Mos­
kwie.

Duża czerwona księga ze złotymi okucia­
mi widziała niejedno. Pobudza wyobraźnię,
jak najciekawsza powieść detektywistycz­
na.

Księga ta znajduje się w dziale rękopisów
i starych druków jednej z najstarszych bi­
bliotek Związku Radzieckiego — Bibliotece
Naukowej Wileńskiego Uniwersytetu Pań­
stwowego noszącego imię jednego z zało­
życieli Komunistycznej Partii Litwy Vin-
casa Kapsukasa. W sali tej, zwanej salą
Smuglewicza, pamiętającej czasy zamierz­
chłe, występował niegdyś przed uczonym
zgromadzeniem Joachim Lelewel, zdawał
egzaminy Adam Mickiewicz.

Jest to, jak sami już chyba domyśliliście
się, księga pamiątkowa Biblioteki Uniwersy­
teckiej. Widnieją w niej autografy naukow­
ców z różnych krajów studiujących tu rzad­
kie wydania i rękopisy, zwykłych śmiertel­

ników — turystów, wreszcie snobów, którym
schlebiało składanie zakrętasów obok podpi­
sów słynnych ludzi.

OTWIERA księgę sam car Aleksander II,
Zamaszysty podpis wtłoczony między dwie
poziome krechy. Obok data — 6 września
1858 r. Podpis ładny, owszem, bo też ten
wielki możnowładca otrzymał w młodości
bardzo staranne wychowanie — kształcił go
sam Wasyl Żukowski — jeden z twórców ro­
mantyzmu w literaturze rosyjskiej.

Car nadał ton. W następnych latach mury
uczelni gościły różnego rodzaju snobów ze

dworu, magnatów, fraucymer. Nie zabrakło
Potockich w osobie Maurycego, i księcia Wa­
syla Dołgorukiego, i księcia Szachowskiego.
Radziwiłłów reprezentowali Antoni i Ferdy­
nand, a w późniejszych latach Karol, Miko­
łaj, Konstanty i Jadwiga. Przy czym pierwsi
dwaj podpisali się po polsku, dwaj następni
po francusku, w końcu Konstanty — po ro­
syjsku.

W 1893 roku zwiedzał bibliotekę wielki
książę rosyjski Sergiusz Aleksandrowicz, syn
Aleksandra II, który swego czasu w innym
uniwersytecie — moskiewskim — złożył bar­
dziej namacalny, krwawy podpis, rozprawia­
jąc się z buntowniczą młodzieżą, za co został
zniesiony ze stanowiska gubernatora Moskwy.

NA DRUGIEJ stronie zwraca uwagę naz­
wisko Murawiow. Mimo woli człowiek się
zastanawia — cóż mógł robić w tym przybyt­
ku wiedzy słynącym ze swych humanitar­
nych idei, krwawy kat? Ale jak się okaza­
ło, to był inny Murawiow, Nikołaj...

Bardzo dużo podpisów, szczególnie w tych
wczesnych czasach jest swego rodzaju pułap­
ką. Czytamy np. „Tołstoj” i już się cieszymy
na myśl, że być może dokonamy odkrycia,
ale zaraz dostrzegamy obok imię Jurij. Del-
wig — Andrej, Ogariow — Fiodor, Rachma­
ninow — Władimir itp.

Przy nazwisku Bagration chcieliśmy już
„jechać” dalej, ale słowo Piotr powstrzyma­
ło nas. Tak, tu nie mogło być mowy o kimś
innym. To musiał być sam Piotr Bagration.
słynny generał armii Kutuzowa i Suworo-
wa, pięknie opisany przez Lwa Tołstoja w

w „Wojnie i pokoju”. Wnioskując z zapisu
bawił w bibliotece gdzieś między 1867 i 1869
r. I wtedy nagle przypominamy sobie, że to

jednak nie on, bo przecież zginął pod Boro­
dino. A więc znów omyłka? Po długich dys­
kusjach i rozmyślaniach typujemy jedynego

możliwego kandydata — Piotra Romanowi-
cza Bagrationa, rosyjskiego inżyniera i nau­
kowca.

Na jednych z pierwszych kart widzimy i
polskie nazwiska. Przede wszystkim Józefa
Chodźki — znanego geodety i topografa, jed­
nego z pierwszych polskich alpinistów. $Iiło
nam będzie przypomnieć w tym miejscu, że
człowiek ten studiował na uniwersytecie wi­
leńskim geodezję i astronomię, prowadził pra­
ce triangulacyjne m. in. na Litwie, że pod
jego kierunkiem dokonano triangulacji Kau­
kazu, na której oparła się nowożytna karto­
grafia tego regionu.

Splendoru dodały bibliotece również wizyty
takich znakomitości jak prof. zoologii Uni-

Mickiewicz — biograf, wydawca pism i ma­
teriałów do życiorysu Wieszcza.

Okres wojenny znaczy się w księdze pustą
kartą. To jest podpis apologetów hitlerows­
kiej „wyższej” kultury. Autograf straszny
swym milczeniem.

DOPIERO w 1945—46 latach znów zaczął
się sączyć strumyk życia, z każdym rokiem
przybierając na sile.

Księga zapełnia się podpisami ludzi przy­
bywających do miasta z najprzeróżniejszych
zakątków kuli ziemskiej, wybitnych działa­
czy politycznych i państwowych.

Kogo tu tylko nie ma: astronomowie ze

słynnego leningradzkiego Obserwatorium
Patkowskiego, delegacje z Birmy, Nepalu,

B. Znajdziłowska, Ł. Grejs ZSRR

WILEŃSKI
bestseller

&

łam swój stary uniwersytet — pisała w 1958
r. członek Rady Państwa, była studentka i
aspirantka USB Eugenia Krassowska. — Ży­
czę wszystkim pracownikom Państwowego
Uniwersytetu Wileńskiego powodzenia w pra­
cy naukowej i wychowawczej, w pogłębieniu
starej tradycyjnej więzi kulturalnej między
narodem litewskim i polskim”.

wersytetu w Orford Weswooda, prof. Uni­
wersytetu Moskiewskiego Gabsta, Frantisz-
ka Palacky’ego — czeskiego historyka, zało­
życiela jednego z pierwszych czeskich pism
naukowych, Andrzeja Stanisława Wagi —

prof. naturalisty z Warszawy, prof. L. Le-
gera z Paryża, E. Szmurło — korespondenta
naukowego w Rzymie wydziału historyczno-
filologicznego Cesarskiej Akademii Nauk i
wielu, wielu innych.

OD r. 1919 zaznacza się w księdze pewna
demokratyzacja. Mniej widzimy nazwisk osób
utytułowanych — więcej naukowców, urzęd­
ników, działaczy społecznych i politycznych.

W 1922 roku w bibliotece przebywał, i na­
leży sądzić, pracował sumiennie zbierając
materiały dotyczące życia ojca — Władysław

zespół „Mazowsze”, członkowie Komitetu Na-
l gród Leninowskich — S. Smirnow, J. Woro-
'

noto, T. Sydykbekow, deputowani z Costa Ry-
• ki, przedstawiciele Togo, Nigerii, Włoch, Indii
\Somali, Towarzystwa ,Japonia—ZSRR" z prof.
: filozofii Jamadzaki i pisarzem Omi na czele,
'

pisarze bułgarscy Daskołow i Todorow.
'■Wśród wielu innych znajdujemy własnoręcz-
Iny podpis ministra Wyższego i Średniego

Szkolnictwa Zawodowego ZSRR Jelutina,
prof. Wostokowa, znakomitego pianisty, wiel­
kiego przyjaciela Lwa Tołstoja prof. Gol-
denweisera, ambasadora bohaterskiego Wiet­
namu w Moskwie Nguyen Van Kinha, pre­
zydenta AN ZSRR M. Kiełdysza.

Tu i ówdzie przewijają się słowa pisane w

języku polskim, „Ze wzruszeniem zwiedzi-

W 1957 r. bawili na Litwie Leon, Jadwiga
i Stefan Kruczkowscy. Wielki pisarz był goś­
ciem poety litewskiego Antanasa Venclowy i
wypoczywał w jego willi nad bursztynowym
Bałtykiem w Połądze. Bawiąc w Wilnie za­
haczył o stary uniwersytet — stąd podpis je­
go i jego bliskich w księdze zwiedzających.

Widzimy też podpisy delegacji filmowców
polskich z ministrem Zaorskim na czele, de­
legacji architektów polskich, organistów kra­
kowskich, występujących tej zimy z koncer­
tami w Wilnie.

Dużo jest na świecie książek różnego ro­
dzaju, ale ta jest wyjątkowa. Notując
skrzętnie na swych kartkach wszystkie wy­
darzenia w najbardziej lakonicznej formie
— formie podpisu, wytrwałemu czytelniko­
wi — daje bogaty materiał do myślenia.
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DEGE GYORGY (Węgier) — Jest re­
daktorem gazety „Szśkesfeh4rvM Lap”

..W.},’PCU hr. był gościem naszej redak-
cji. W numerze 186 naszej gazety drujco-
waliśmy jego artykuł „O Janie Wołkow-
skim —• żołnierzu bryg. im. J. Dąbrow­
skiego” czyli Nyuli Ferencu, który pod
polskim nazwiskiem walczył w obronie
Republiki Hiszpańskiej. Wspomniana pu­
blikacja Dege Gyńrgya jest interesującym
przyczynkiem do znanej czytelnikom hi­
storii walk brygad międzynarodowych i
komunistów różnych narodowości prze­
ciwko faszyzmowi — zresztą nie tylko na
terenie Hiszpanii.

Obecnie zamieszczamy opowiadanie ze

zbioru Dege Gyórgya którego treścią są
stosunki społeczne na Węgrzech w okre­
sie rządów kapitalistów 1 obszarników.

CRED.)

D
r Szendi, podsekretarz stanu, z nie­
cierpliwością czekał na zapowie­
dzianego gościa, wojewodę barona
Eóri, który przybywał do miasta
celem złożenia mu osobiście spra­
wozdani. Jakaś znaczna sprawa

musiała się wydarzyć tam na dole, na pro­
wincji — pomyślał — w przeciwnym razie ’

ten idiota nie przybywałby tu osobiście. Zre­
sztą wkrótce się dowiem. Nacisnął guzik
dzwonka.

— Czekam na polecenia dostojnego pana
— wszedł 1 skłonił się jego sekretarz.

— Kiedy jego dostojność, pan baron Eóri
tu przybędzie — proszę go natychmiast wpu­
ścić.

— Tak jest, proszę łaskawego pana — po­
wiedział sekretarz i wycofał się za drzwi.

Za chwilę wszedł oczekiwany gość.
— Witam dostojnego pana! — pospieszył

podsekretarz stanu naprzeciw przybyłego,
starego grubasa. — Co dobrego przywozisz,
powiedz — słucham uniżenie.

Wojewoda z widoczną wściekłością zwalił się
w skórą obity fotel i z miejsca przystąpił do
rzeczy.

— Przyszedłem bracie prosić o pomoc. W
jednym mieście mam małe kłopoty.

— Wiesz przecież wuju Wincenty, że na mnie
zawsze możesz liczyć. W czym mógłbym ci po­
móc?

— Ni* jeet to bynajmniej łatwa spraw* —

bracie — przekracza bowiem wymiary zwy­
czajnej, dopuszczalnej malwersacji, wyobraź
sobie bowiem, że ten kretyn, burmistrz Spet­
ten, nie może się doliczyć jednego miliona pen-
gb. Wiesz, budowali ten ratusz, zaplanowany na

trzy piętra a postawili tylko dwa piętra. Uwa­
żasz — skradli całe trzecie piętro! — Dosłownie
skradlil Na mękę Boga Ojca! — Z czegóż on na

swoich marnych 300 hołdach mógł zbudować
sobie taki kasztel, który okazał się nie gorszy od
mojego, na 5 tysiącach hołdów ziemi.

— Trzeba przyznać, że zdolny facet — zau­
ważył podsekretarz stanu.

— Zdolny — wszyscy to wiedzą — *1* prze­
cież tak nie można! — Co teraz z nim zrobimy?
— Moglibyśmy kazać go uwięzić, ale wtedy
skompromitowalibyśmy pana Birczy — jego
dostojnego wuja.

Ni* rozumiem jednak, dlaczego mając taką
głowę nie jesteś przynajmniej posłem do
niższej izby parlamentu — śmiał się jowial­
ni* wojewoda.

— Przyjdzie I na to czas wuju Wincenty.
No, ale myślę, że po takim przestrachu do­
brze nam zrobi kieliszeczek śliwowicy...

I całe przedpołudnie, w spokoju, spełniali
toasty za pomyślne zakończenie sprawy. Zaś
sekretarz podsekretarza stanu odesłał chyba
ze trzydzieści osób, oczekujących na audien­
cję. Powiedział im, że jego dostojność
zajęty bardzo ważnymi sprawami.

Józek Matyo wlókł się między dwoma
darniami i sam siebie przeklinał. — „Niech
bil wezmą tych kilka zgniłych dyń. Po co ja
po nie drugi raz poszedłem? — Żeby to jeszcze
były jaki* taki*, ale przecie nie nadają się ani

I •

jest

żan-
dia-

Dege Gyorgl OPOWIADANIE

— Nie, z tego nie będziemy robić wielkiej
oprawy — wuju Wincenty. Mam nadzieję, że
nie rozpoczęliście jeszcze dochodzeń?

— Niech to licho! — pewnie, że nie — ale
swoją drogą tego nie należy się obawiać, bo
Spetten jest szwagrem kapitana policji Kar-
dosa.

— W takim razie wszystko w porządku.
Spettena trzeba ratować i. niech wraca z po­
wrotem do majątku. Co zaś dotyczy miliona,
to w przyszłości podwyższymy miejskie po­
datki i wszystko będzie dobrze.

— Pisto, mój wielki bracie! — Widzę że

niepotrzebnie się tyle martwiłem, bo wy
młodzi, zdolni, poradzicie sobie ze wszystkim.

do usmażenia, ani do gotowania. Ni* takie do­
bre jak te, które przedtem dostałem za dniów­
ką od pana Szappanosa. Tamte, to były takie
jak kasztany, a te ledwie się dla świń nadają,
— Ale my 1 takich nie mamy.

— Hejl — może zasnąłeś — szturchnął go w

bok jeden z żandarmów. — Nie widzisz, że tu
trzeba skręcić!

— Zbyt rzadko do nas zaglądasz — zakpił
drugi. — Na przyszłość będziemy cię częściej
wzywać.

— Pięknie dziękuję za zaproszenie, ale obej­
dę się bez tego.

— Zamknij gębę, bo cl ją tak stłukę, że zęby
będziesz musiał łapać do siatki na motyle! —

ryknął starszy rangą.
— Tak jest!

— Kilometrami trzeba Iść pieszo x takim nik­
czemnikiem, złodziejskim nasieniem, a on je­
szcze się stawia!

Na posterunku — na dzielnych chłopców
i na złodzieja czekał już starszy sierżant —

człowiek o baraniej szyi. Żandarmi siłą wep­
chnęli Józka do drzwi.

— Ty — taki synu! — ryknął dowódca 1
wymierzył mu policzek. — Nie możesz wejść
do ludzku? Musisz wpadać jak do karczmy?

— Melduję posłusznie — ja nie...
— Nie pyskuj, gadaj czego szukałeś w ku­

kurydzy wielmożnego pana barona Eóri —

czego?
— Panie starszy sierżancie — melduję po­

kornie — szukałem dyni...
— Acha — więc się przyznajesz? Więc co

ty sobie myślisz — po to się sadzi, żeby
wszystko zeżarły takie dziady, jak ty?

— Tak nie myślałem panie, bo te dynie
były przeznaczone na karmę dla świń, ale
rządca nie dał mi pracy przy żniwach i w

chałupie nie mam nawet kromki chleba.
— Patrzcie no — znowu się stawia i py­

skuje. Ten, kto kradnie zawsze się usprawie­
dliwia, że nie ma chleba albo pracy. Raczej
powiedz, że nie lubisz pracować.

— Pracowałbym ja — panie starszy sier­
żancie, gdybym mógł dostać pracę. Szukałem
zajęcia przy żniwach nawet w innej okolicy,
ale mnie nie zatrudnili.

— Słowem pracowałbyś? — ironiczni* za­
pytał dowódca.

— Tak Jest — pokornie proszę.
—• W takim razie zacznlesz pracę od za­

raz. — Tak długo nie pójdziesz do domu —

dopóki nie porąbiesz tych tu czterech sążni
drzewa, nie wyszorujesz tego korytarza i nie
aprzątniesz klozetul

I Józek Matyo zaczął robotę.
g

Musiało jednak upłynąć jeszcze kilka lat,
zanim nadeszło prawdziwe, „wielkie sprzą­
tanie”. Wymietliśmy wtedy i dostojnego wu­
ja 1 równie dostojnego „brata”. Raz na zaw­
sze.
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Postać złoczyńcy, sieją­
cego groźbami, przybliżyła
się. Był to zbir, zamasko­
wany eleganckim strojem.
W dłoni, przylepionej do
prawego boku, tkwił pisto­
let — wycelowany prosto
W moją głowę...

— No więc? Wskazuj
prędko schowek, bo nie
mam czasu!

— Dość
wrzasnąłem
wykonałem

HUMORESKA

Wyrósł przede mną, jak
spod ziemi. Miał najgor­
sze zamiary. Nie tracąc
czasu, chwyciłem w poś­
piechu to, co miałem pod
ręką — lewego buta, i ugo­
dziłem nim bandytę. Stał
nieporuszony.

— Wiem, że ukrywasz
gotówkę, tchórzu! — Od
dawna mam cię na oku i
dziś udało mi się wpaść
na twój ślad.. Mqżesz od­
mówić ostatnią modlitwę,
albo westchnienie do dłuż­

ników — co wolisz...

Wytężyłem wszystkie si­
ły i ugodziłem bandytę
drugim butem, tym razem

celując w serce.

-~ Jesteś w potrzasku 1
drwię z twoich słabych
gestów. Czy wiesz, że Mo­
nika, która przysięgała ci
miłość, zdradziła cię i wy­
dała w moje ręce? Twoja
Siostra została już otruta...

łajdaku! —

desperacko 1
zgrabny unik

—

, tak, że kula bandyty
przeszła tuż obok mnie.
Ciąg dalszy serii z pisto­
letu również na szczęście
nie doszedł celu. Porwałem
bez namysłu drewniany
młotek mego synka, leżą­
cy na podłodze i zamie­
rzyłem się na zbrodniarza.

— I tak zginiesz mamie!
'

Połączenia telefoniczne zo-

! stały przez nas przecięte.
Ha. ha, ha! ■— szydził nie­
strudzenie przestępca.

Mój młotek dosięgnał
go i w pokoju zrobiło się
całkiem ciemno. Dopiero■wówczas przeraziłem się
widząc skutki mego czynu.
W otwartej ramie drzwi
stał już sąsiad, wygrażając
ml pięścią:

— Człowieku! — krzy­
czał — nie tylko że roz­
biłeś własny aparat, ale
wywołujesz jesscze zakłó­
cenia w odbiorze, u mnie
za ścianą. Zastanów się,
co robisz!

Bełkocąc z przerażenia i
wstydu, usiłowałem się
naiwnie tłumaczyć:

— Ja naprawdę... Ja nie
mogłem już dłużej wytrzy­
mać z tymi kryminałami w

telewizji. Musiałem wresz­
cie rąbnąć czymś w ekran!

Franciszek Wojtyga FRASZKI

TRIUMF POLSKIEJ
PIOSENKI

BALLADYNA
W BARBAKANIE

Miała w Sopocl*
wyjątkowy gest,

dając znak światu, że...
po prostu jest.

Widz podziwiać sztukę
musi,

choć się ona w Rondlu
dusi.

OBRONA BIGAMISTY

— Wysoki Sądzie! Ma
oskarżony

wyłącznie uraz do
jednej żony.

ur. 23 listopada 1860 r. w Krakowie
— m. 22 sierpnia 1938 r. w Kra­
kowie.

Pochodził z rodziny niezamożnych
mieszczan krakowskich. Jako bar­
dzo zdolny i pracowity uczę/, Złożył
celująco egzamin dojrzałości to zna­
nym Gimnazjum im. Nowodworskie­
go, a następnie za namową rodziny
studiował na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Kiedy już
został adwokatem, dojeżdżał przez
kilkanaście lat do Krzeszowic, gdzie
prowadził kancelarię. Nie wykazy­
wał zamiłowania do zawodu praw­
niczego i uchodził za nader dziw­
nego adwokata, który nie popierał...
prowadzenia procesów. W związku
Z tym, powstawało szereg anegdot
na temat tego oryginalnego przed­
stawiciela krzeszowickiej palestry.
Słynna była jego „obrona", która
ograniczyła się do jednego zdania:
„Tu nie ma co bronić, to jest zło­
dziej nałogowy, proszę wymierzyć
mu karę ustawową".

Od 1907 r. do końca życia zajmo­
wał stanowisko syndyka gminy
miasta Krakowa. Wtedy poświęcił
się już całkowicie studiom histo­
rycznym i działalności związanej z

fanatycznie umiłowanym przez nie­
go swym, rodzinnym miastem. Wraz t
S. Krzyżanowskim należał do zało-

. życieli Towarzystwa Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa, którego
był pierwszym sekretarzem i hoj­
nym protektorem.

Na przestrzeni lat od 1883 do 1935
opublikował blisko 50 prac histo­
rycznych dotyczących naszego mia­
sta, m, in. „Historię Krakowa w

zarysie", „Podania i legendy kra­
kowskie", „Kraków, krótki prze­
wodnik z planem miasta”, „Histo­
rię miasta Kazimierza pod Krako­
wem do XVI w", „Dawne cechy
krakowskie do r. 1848", „Dzienni­
karstwo krakowskie do r. 1848“
„Teatr krakowski 1780—1815”, „C
wartości zabytków świeckiego bu­
downictwa Krakowa”. Poza tym, na

łamach niezwykle poczytnego „Ka­
lendarza Czecha" — popularyzował
wśród szerokiego kręgu czytelni­
ków historię i obyczaje dawnego
Krakowa.

Niezbyt szczęśliwie próbował
również swych zdolności w literatu­
rze pięknej ogłaszając utwory poe­
tyckie, jak np. „Pan Mateusz, czyli
ostatni zajazd na Kleparzu". Spo­
między jego utworów dramatycz­
nych wymienić można „Opowieści
Imci Pana Dymka”, „Kamienicz-
nika", i „Złotego Pana”.

Pozostawił w spuściźnie dzieła,
będące syntezą dziejów naszego
miasta oraz monografie zabytków,
oparte na wnikliwych studiach źró­
dłowych. Cały swój majątek zapi­
sał Towarzystwu Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa.

• Poczta Czechosłowacji wydała znaczek z okazji XIII

generalnego posiedzenia międzynarodowej unii astronomi­
cznej w Pradze. Przedstawia on obserwatorium astronomicz­
ne w Óndrzejowie oraz mgławicę gwiezdną.

• Oryginalnemu tematowi — kartom do gry — zostały
poświęcone cztery zhaczki NRD. Poszczególne znaczki
przedstawiają stare karty niemieckie, po jednej z każdego
koloru.

• 35 rocznicę rozpoczęcia budowy Komsomolska nad
Amurem uczczono w ZSRR okolicznościowym znaczkiem
z przywleszką. Przywieszka przedstawia młodych budowni­
czych miasta przed namiotami.

• W Wielkiej Brytanii ukazał się znaczek, wydany dla
upamiętnienia żeglarskiej wyprawy dookoła świata Sir
Francis Chichestera. Na znaczku pokazano łódź samotnego
żeglarza „Gipsy Moth IV” na morzu.

• 10 znaczków liczy seria jugosłowiańska, poświęcona 75
rocznicy urodzin marszałka Broz-Tito.

• Do Stałych emisji poczty francuskiej należą znaczki
propagujące piękno Francji. Wydane ostatnio — w związku
z Międzynarodowym Rokiem Turystyki — przedstawiają:
ratusz gotycki w Saint-Quentin, bramę miejską w Vire,
panoramę miasteczka u ujścia Loary La Baulle oraz widok

Boulogne sur Mer od strony morza.
• 100-lecie przemysłu herbacianego stanowi temat 4

znaczków Cejlonu.
• 140 tys. serii wynosi nakład siedmioznaczkowej emisji

Kuby, propagującej V Panamerykańskie Igrzyska Sportowe.
(zg)

a
g
s
o

1
s

a
o
&
(fi
3?

ZNACZKI

0
K
R

Nasze cudowne dzieci

4-letnl mieszkaniec Przemyśla — Mirek
gola — Jest od wielu miesięcy stałym czytelni­
kiem wssystkioh dziecięcych czasopism — „Mi­
sia", „Świerszczyka”, „Płomyczka”. Podobno
nie zaśnie wieczorem nie przeczytawszy uprze­
dnio kilku stron.

Owe niezwyczajne zdolności ohłopezyka wy­
korzystane zostały w celach... mobilizujących.
Kiedyś wystąpił on bowiem przed miejscowy­
mi „pierwszakami”, dając popis czytania płyn-
nlejszego niż u prawdziwych uczniów.
Nie wiadomo, co prawda — czy 1 w jaki spo­
sób podniosło to wyniki nauczania w pierwszej
klasie.

Gą-

Józef Andrzej Frasik

Odwiedziny
Gdy zbocza gór i siklawy znowu mnie przywiodły,
bełt potoku niesie — i polanu —

i te, które szumieć mogą, jodły —

szumie, szumie jodłowy, wiatrem kołysany.

Ale ja jut wolniejszy, mniej wartki,
zwalnia bieg Dunajcowa woda w dolinie —

i rok w rok kalendarz odwraca kartki
i coraz rzewniej i liryczniej mojej śliwinie.

Ja długo nie zabawię. Miej się zdrowo, kwiecia pełna uroku,
polano, wodo, odzwoniona łąko, siwe dymy, szałasy
i jodły, moje jodły, co mnie zwiodły w te lasy.
w mój kraj, lasów’ pełny, pól, gwiazd i obłoków.
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Dobry brat

Krewki mieszkaniec wsi Bobrówka w woj.
białostockim, Henryk Llpiszko, skazany został
na 8,5 roku więzienia za zranienie nożem inne­
go mieszkańca tej wsi. W tydzień po wyroku
zgłosił się do sądu młodszy brat awanturnika
— Daniel i stwierdził, że to on, a nie brat, jest
winien. Widocznie rodzina doszła do wniosku,
że jeśli Llpiszko musi odsiedzieć wyrek, to le­
piej niech odsiedzi młodszy, a nie starszy —

bardziej, być może, potrzebny w gospodarce...
Akt braterskiej ofiarności nie wyszedł na

dobre ani braciom, ani rodzinie. Świadkowie
widzieli i dobrze znali awanturnika. Henryk
Lipiszko siedzi wleo dalej. Daniel zaś stanie
przed sądem za fałszywe samooskarżente...

Nieznane

„akademie stomatologiczne”
Istniały Jeszcze przed kliku laty w Turobi­

nie, Lubartowie, Chełmie 1 innych miejscowo­
ściach woj. lubelskiego. Uczyły wyrywania zę­
bów obcęgami oraz wykonywania „złotych"
mostków i protez. „Akademie” zlikwidowano,
ale ich absolwenci pracują nadal w wojewódz­
twie, otwierając lotne „gabinety” w... stodo­
łach. Zdaniem lekarzy, którzy mają sporo pra­
cy z leczeniem pacjentów współczesnych cyru­
lików — W Lubelskiem działa około 200 „dzi­
kiej” dentystów.

znaczki

Jeden i 8 znaczków poi-
■kich) wydanych z okazji
100 rocznicy urodzin Marii

Sklodowskiej-Curie.

Krzyżówka
POZIOMO: 6. jeden z przywódców rewolucji franc. —

jakobin, 9. piec hutniczy, 10. przesadnie uczuciowy spo­
sób wyrażania się, 12. inaczej Troja, 14. silna i odważna
małpa, 15. narodowy socjalizm, 18. góra ze schroniskiem
w okolicach Wadowic, 19. łączenie różnych, często sprze­
cznych poglądów, 20. śląski zbójnik, 22. śpiewna melodia,
25. rzeka w północnej Francji i Belgii, 29. dawna polska
miara masy, 30. jedno z największych pod względem
ilości mieszkańców państwo świata, 31. litewska bogini
rzek i jezior, 32. święto w rodzinie, 33. słynna francuska
aktorka rewiowa.

PIONOWO: 1. miasto w USA lub taniec, 2. pogromca
pseudoturystów zagranicznych, 3. góry we Włoszech,
4. poderwał ją Parys, 5. nieuk, ignorant, 7. znane więzie­
nie warszawskie, 8. najwyższe miejsce na górze, 11. za­
wijany z serem, 13. mały psiak, 16. tutka, 17. placki
ziemniaczane, 21. bariera wokół pokładu statku, 23. in­
strument strunowy szarpany, 24. słynne malowidło Ra­
faela, 26. starożytne państwo semickie w Mezopotamii,
27. np. Kraków, 28. część herbu p. Podbipięty, 29. placek
w stanie surowym.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia o. ik.
br. (decyduje data stempla pocztowego), z dopiskiem na koper,
cle: „KRZYŻÓWKA NR 204”. Wśród czytelników, którzy nade,
ślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 192
POZIOMO: 7. wędzidło, 8. skubanie, 0. metrampaż, 11. Unita,

1S. Ejlat, 15. Izmlr, 10. Koszyce (wspak), 18. traszka, SO. przera­
żenie, 33. Oklnawa, 25. kalifat, 28. Ucho, 27. krzem, 20. Fałat,
30. arogancja, 31. Robinson, 32. sarkofag.

PIONOWO: 1. Nędznicy, 2. firma, 3. błotnik, 4. ekspert, 5. Zbo­
że, 4. zielarka, 10, admiralicja, 12. trzepanie, 14. Jasienica, 17.
odzew, 19. runda, 21. skorpion, 22. paragraf, 24. alkohol, 25.

Korczak, 28. Marna, 29. fajka.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 192, z dnia 12/13

sierpnia 1967 r. nagrody książkowe otrzymali: St. Gacek,
Miechów, ul. M. Konopnickiej 13, bl. 8/32, J. Kwaczała,
Oświęcim 1, ul. Stolarska 6/7, A. Żarek, Bochnia, ul. Sien­
kiewicza 4/15, M. Curyło, Klucze, ul. Zawierciańska 4,
pow. Olkusz, J. Dudek, Kraków, ul. Warszawska 4 (Wy­
dział CRS), A. Pawłowski, Kraków, ul. Składowa 23/2,
J. Sosenko, Kraków, ul. Bogusławskiego, H. Nowosad,
Jaroszowiec, ul. Leśna 1, pow. Olkusz, J. Paszkowski,
Stopnice Limanowskie, Szkoła Podstawowa nr 2, K. Żu­
rek, Kraków, ul. Powiśle 10/5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski zarząd Budynków Miesskąlnych — W Żyw­
cu, ul. zamkowa 14, tel. 2709 — przyjmle natych­
miast MŁODOCIANYCH do przyuczenia w zawo­
dzie oraz 3 MURARZY, 4 ROBOTNIKÓW TRANS­
PORTU 1 4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH. — warunki pracy 1 płacy do omówienia
n* miejscu. K-7717

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — Oddział Woje­
wódzki w Krakowie, ul. 1 Maja 3 — zatrudni na­
tychmiast:

MAGISTRA PRAW, względnie EKONOMISTĘ,
z odpowiednim stażem, zaznajomionego z zagad­
nieniami w zakresie prac inwestycyjnych i admi­
nistracyjnych,

MAGISTRA PRAW, po stażu, do prac w zakre­
sie ubezpieczeń od odpowiedzialności cywilnej,

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Refera­
cie Kadr, pokój nr 24. K-77W

Zakład Doświadczalny „WAD1OS” Instytut Obrób­
ki Skrawaniem w Wadowicach, ul. Mickiewicza 24,
zatrudni natychmiast:

EKONOMISTĘ d. a. organizacji I kontroli we­
wnętrznej Zakładu, wymagane wykaztalcenie wyż­
sze lub średnie ekonomiczne 1 praktyka,

TOKARZY, FREZERÓW 1 SZLIFIERZY
magana praktyka w zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia n«

w Dziale Kadr.

, ..a—.... ■■ ...i— ...... ...... 'i

Zakład Doskonalenia Zawodowego
, ogłasza

dodatkowe wpisy
do praktycznej nauki

specjalności: elektromechanik,
w warsztacie szkoleniowym,
Żywiec, ul. Sienkiewicza 72.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie
winni przedłożyć:

1) podanie,
2) życiorys,
3) wyciąg a aktu urodzenia,
4) świadectwo ukończenia szkoły pod­

stawowej.
Przyjęcia odbywają się bez egzaminów

wstępnych.

— wy-

mlejscu
K-7696

I WYCHOWAWCÓW do pracy w internacie — za­
trudni Dyrekcja Przedziębioritw* Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina. — Wymagane wykształ­
cenie pedagogiczne wyższe lub średnie oraz co naj­
mniej roczny stai pracy. Warunki pracy i płacy
do omówienia. — Zgłoszenia osobiste w Dyrekcji
Zasadniczej Szkoły Budowlanej PPB H1L w Nowej
Hucie, os. Pleszów, blok 10. K-7728

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Skawinie, zatrudnią natychmiast dla wykonaw­
cy robót Inwestycyjnych (KPBEP) pracowników fi­
zycznych w zawodach: BETONIARZ, ZBROJARZ,
CIEŚLA BUDOWLANY, MURARZ oraz PRACOW­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Pracownikom, którzy obecnie podejmą pracę
w wymienionym przedsiębiorstwie przy rozbudowie
SZMO w Skawinie gwarantuje się pierwszeństwo
zatrudnienia na zasadzie przekazania służbowego
po zakończeniu robót inwestycyjnych.

Zgłoszenia przyjmuje Kierownictw* Robót
KPBEP przy Elektrowni w Skawinie. K-7829

TYNKARZY, MURARZY, CIEfiLI, MALARZY, BE­
TONIARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO-
WANYCH — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane „ZACHÓD” — Kra­
ków, ul. Salwatorska 14.

Praca na terenie Krakowa oraz pow. Chrzanów
1 w Jaworznie. — Dla zamiejscowych zapewnione
bezpłatne zakwaterowanie. — Możliwość zdobycia
zawodu. — Praca w systemie zryczałtowanego
akordu, z premią do 40 proc. — Po podjęciu pracy,
zwrot kosztów przejazdu. — Zgłoszenia przyjmują:
Dział Zatrudnienia KPBZ — Kraków, ul. Salwa­
torska 14, pokój 101 — oraz ZBM Chrzanów, ul.
Oświęcimska 92, KGR Jaworzno, osiedle Stałe, ba­
rak, Kierownictwo Budowy Krzeszowice — osie­
dle, ul. Targowa. Kierownictwo Robót Tynkarskich,
Chrzanów, ul. Oświęcimska 1. K-7854

Nauka

STUDIUM językowe WZS
„Oświata” w Krakowie
przyjmuje zgłoszenia do­
rosłych, młodzieży 1 dzie­
ci od lat 5, na kursy ję­
zyków obcych. Telefon
349-23. K-7737

ABSOLWENCI LICEÓW’!
Roczne kursy zawodowe:
elektroniki 1 automatyki,
kreśleń technicznych, ra­
diowo-telewizyjne, labo-
rantów-chemików, tech­
nik teatralnych oraz kie­
rowniczek biur — orga­
nizuje WZS „Oświata”,
Kraków, ul. Mazowiecka
8, telefony 249-23 i 334-72.

DOKUMENTACJE
TECHNICZNE

rejestracyjne (koncesyjne)
(projektowc-kosztorysowe)

remontowe

DŹWIGÓW
osobowych, towarowo-osobowych, towarowych

SUWNIC
WYKONUJE na zlecenia instytucji 1 przed­
siębiorstw uspołecznionych, z Krakowa

i terenu województwa,

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
KRAKÓW, a!. DASZYŃSKIEGO 31, teł. 253-90 So 97

Dla Pań!
5-mieslęczne kursy kroją

i azycia, dziewiarstwa
maszynowego

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: codziennie
w godzinach 8—18,

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 453-18, 600-99. ,

„OSWIATYNKA” — 648-60
— automatyczna informa­
cja o kursach WZS
„Oświata". K-7731

RZEMIEŚLNICY! Kursy
przygotowujące do egza­
minów na tytuły mistrza
oraz czeladnika, we wszy­
stkich zawodach, syste­
mem zaocznym organizu­
je WZS „Oświata”, Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8.

GASTRONOMICY! Kursy
kwalifikacyjne dla ku­
charzy, kelnerów 1 bufe­
towych otwiera TKWPI
Wpisy: Kraków, Jakuba
19, tel. 631-41.______ K-7793

TELEWIZYJNE kursy
otwiera We wrześniu
TKWP. Wpisy: Kraków,
Jakuba 19, tel. 631-41.

KURSY kwalifikacyjna
na stopień robotnika lub
mistrza, dla metalowców,
elektryków 1 budowla­
nych, otwiera TKWP.
Wpisy: Kraków, Jakuba
19, teł. 631-41 K-7781

KUKSY utrwalania wie­
dzy z zakresu przedmio­
tów ekonomicznych 1
ogólnokształcących orga­
nizuje „Wiedza” Kraków,
ul. Jona 13, tel. 581-23 i
Świerczewskiego 12.

DLA PAN! Kursy nowo­
czesnego kroju, szycia 1
modelowania oraz goto­
wania, wypieków i spo­
rządzania zakąsek otwie­
ra we wrześniu TKWP.
Wpisy: Kraków, Jakuba
19. tel. 631-41. K-7783

DLA absolwentek szkoły
podstawowej roczne kur­
sy kroju, szycia oraz go­
spodarstwa domowego ot­
wiera we wrześniu TKWP
Wpisy: Kraków, Jakuba
19. tel. 631-41. K-7788



GAZETA KRAKOWSKA Nr 203 (6070)

1 Nie wiadomo, śmiać się — czy płakać?... Niemal co-
'

dziennie Czytelnicy alarmują nas o skandalicznych fak-
tach. Wyniknęła awaria kabla... Nie wiemy kiedy na-

prawimy, pracownicy na urlopie... Klient denerwuje się
niedotrzymaniem terminu redliżacji zamówienia... Urlop,
słyszy na pocieszenie. Na rozkopanej ulicy od dawna
nie pojawił się żaden robotnik... Urlopy... Tam do licha,

\ przecież lato, a wraz z nim urlopy n i e były zasko-
czeniem! Trzeba je łjyło przewidzieć, odpowiednio zapła-

'| nować. Urlopy nie są żadnym „rozgrzeszeniem” denerwu-

jących anomalii, które psują krew i zatruwają życie
\ mieszkańcom miasta.
'i W tym roku mamy wyjątkowy „urodzaj” pretensji i na-

i rzekań na fatalną działalność naszej sędziwej — z racji
i wieku — poczty. Telegram nadany w Krakowie w pią-
i tek wieczorem, nie dociera do adresata w Chorzowie do
i godz. 10 rano w... niedzielę. Na zamówioną późnym wie-
i czorem zamiejscową rozmowę telefoniczną czeka się go-
i dżinami. Listy, telegramy, przesyłki — wędrują niczym

żółwie... Urlopy? Oczywiście, pracownicy łączności też

mając prawo do wypoczynku. Lecz nie tylko tu jest przy­
słowiowy pies pogrzebany. Od dawna, przy różnych oka­
zjach, w wyjaśnieniach podnosi się fakt, że krakowska
poczta dysponuje bardzo archaicznymi urządzeniami i
wyposażeniem Nistety, trudni) dopatrzeć się zmian na

lepsze. Przykłady z ostatniego okresu świadczą o czymś
przeciwnym. 1 w tym przypadku .nie wystarczy powo­
dowanie się nadzieją, że począwszy od września, jesienią
i zimą — wszystko wróci do normy, będzie lepiej. Dy­
rekcja Okręgowa Poczt i Telekomunikacji musi bardziej
energicznie dopominać się rozwiązania łącznościo­
wych dylematów naszego miasta od :tzw. kompetentnych
czynników. IV tych staraniach powinny ją wesprzeć wła­
dze miejskie Krakowa. Gotowi jęsteśmy udostępnić łamy
„Gazety” dla prasowych interwencji w tej ważnej dla pól
milionowego miasta sprawie!

I tak od wybrzydzania się na „urlópomanię” przy po­
mocy której do znudzenia próbują niektórzy usprawied­
liwiać wszelkie niedociągnięcia w pracy handlu, zakła­
dów i instytucji — doszliśmy do zagadnienia o pierwszo­
rzędnym. znaczeniu. A przecież można sobie było daro­
wać ten mikrofelietonik i odłożyć temat na inny okres.
Wiadomo.., Urlopy! (zg)

ruchu oporu
Wczoraj w Prezydium RN m. Krakowa odbyła się miła

uroczystość. Maria Bobrowska 1 dr Stęfan Towpasz zasłuże­
ni działacze ruchu robotniczego, aktywni uczestnicy walki
z okupantem hitlerowskim otrzymali wysokie odznacze­
nia państwowe — Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski.

MARIA BOBROWSKA, dzia­
łaczka PSS od r. 1920 — już od
pierwszych dni okupacji nale­
żała do ruchu oporu, działając
najpierw w PPS, a potem w

organizacji Gwardia Ludowa —

PPS. Zajmowała się organizo­
waniem pomocy dla ściganych
przez hitlerowców bojowników
ruchu oporu i aresztowanych
więźniów, kolportowaniem pra­
sy podziemnej, przechowywała
dokumenty organizacji oraz
broń. Do jej zadań należały rów­
nież częste wyjazdy w teren,
celem utrzymania kontaktów z
komórkami organizacji. W mie­
szkaniu M. Bobrowskiej przy
ul. Sebastiana 22 dż do momen­
tu wyzwolenia mieścił się sztab
Okręgowego Komitetu Gwardii
Ludowej PPS.

DR STEFAN TOWPASZ —

aktualnie starszy wykładowca
naUJ—należałdoPPSodr.
1930. W czasie okupacji zajmo­
wał się wyrabianiem „lewych”
dokumentów (metryk, „kenn-
kart”). Utrzymywał stały kon­
takt między organizacją, a kra­
kowskimi uczelniami — prowa­
dził szkolenie dowódców woj­
skowych. Warto zaznaczyć, że w

walce z okupantem brał# udział

całe rodziny Bobrowskich i
Towpaszów, niosąc pomoc ofia­
rom hitlerowskiego terroru.

(ans)

Przed »Dniem Energetyka«

W służbie

półmilionowego miasta
Trudno dziś wyobrazić sobie prawidłowe funkcjonowa­

nie organizmu miejskiego bez dostaw energii elektrycznej.
Niemal w każdym mieszkaniu jest obecnie lodówka, pralka,
radio, telewizor.

W Krakowie monopolistą
rozprowadzającym energię e-

lektryczną do odbiorców jest
liczący już z górą 60 lat Za­
kład Energetyczny Kraków-
Miasto. Aktualna liczba od­
biorców wynosi około 165 tys.,
a obszar objęty działaniem za­
kładu ma — ok. 258 km kwa­
dratowych- Rozwijające się dy­
namicznie miasto potrzebuje
z roku na rok coraz większych
dostaw energii elektrycznej
(oblicza się, że co 8 lat do­
stawy te powinny ulec po­
dwojeniu). Aby sprostać ros­
nącym zadaniom, trzeba bu­
dować nowoczesne stacje tran­
sformatorowe, zakładać nowe

linie wysokich, średnich i
małych napięć, trzeba — mo­
dernizować istniejące w mieś­
cie urządzenia, pamiętające
niekiedy czasy... austriackie.
W Krakowie, blisko 30 proc,
odbiorców otrzymuje energię
elektryczną za pośrednictwem
przestarzałych kabli i stacji,
co jest przyczyną bezpośred­
nich awarii i słusznych na-

Niestety, perspektywy nie
przedstawiają się najlepiej.
Fundusze na inwestycje i mo­
dernizacje są stanowczo za

małe, toteż należy się liczyć
z tym, że całkowite unowo­
cześnienie sieci energetycź.nej
nie nastąpi wcześniej, niż za

15—20 lat-
Ze swej strony Zakład Ener­

getyczny Kraków-Miasto robi
dosłownie wszystko, aby moż­
liwie jak najlepiej zabezpie­
czyć mieszkańcom dostawę
energii elektrycznej. M. in. w

trakcie realizacji znajduje się
91 wniosków dotyczących u-

sprawnienia organizacji pro­
dukcji, które to wnioski ro­
botnicy zakładu zgłosili w ko­
misjach powołanych po VII
Plenum KC. (Ans)

Przeszłość i... współczesność.
Fot.: St. Gawliński

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Bez­

imienne dzieło — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: W czepku uro­
dzona — 19.15, ROZMAITOŚCI
(w Barbakanie, w razie niepo­
gody w sali Teatru): Balla­
dyna — 19.30, LUDOWY: Iti-

genia w Taurydzie — 19.15,
MUZYCZNY- Ptasznik z Tyro­
lu — 19.15.

14.45, 17, 19.15, SZTU-
Conchos (USA, 16 lat)
12.30, 15.45. 18, 20.15,
Powodzenia Charlie

lat) — 17. — Markiza

(fr.. 16 lat) — 19, —

16 lat) —

KA: Rio
— 10.15,
TĘCZA:
(USA, 14

Angelika
UCIECHA: Wózek dla wnuka

(fr., 16 lat) — 15.45. 18, 20.15,
WANDA: Fifl Piórko (fr., 14

lat) — 10, 12, 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: Osiodłać wiatr

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WISŁA: Świat Henry Ocienia

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Dzwonnik z Notre

Najlepsza w kraju!
Nowy, cenny sukces zano­

towała na swoim koncie
rzekań ze strony odbiorców. Fabryka Maszyn Odlewni-

Śladem uchwał partyjnych

Co się poprawiło ?
Kilka miesięcy temu Komi­

tet Dzielnicowy
podjął uchwałę
warunków pracy i wypoczyn­
ku w zakładach tej dzielnicy.
Zwrócono wtedy uwagę, że w

Zarządzie Zieleni Miejskiej
ludzie pracujący na polu nie
mają odpowiednich pomiesz­
czeń, w których można by się
przeorać, umyć i zjeść posi­
łek.

Co się zmieniło od podjęcia u-

chwały? Zwróciliśmy się z tym
pytaniem do I sekretarza POP
w zakładzie tow. TADEUSZA
KĘDZIERSKIEGO.

Kupiono 3 „pakamery” takie
jakich używa się na budowach
i wykonano 2 przenośne pomie­
szczenia we własnych warszta­
tach. Kupiono termosy do ka­
wy, aby dostarczyć ludziom cie­
pły posiłek na miejsce pracy.

Nadal jednak jeszcze w Sta­
rym Mieście i'na Zwierzyńcu
pracujący w polu ludzie nie ma­
ją odpowiednich pomieszczeń.
W Starym Mieście jest tylko
wilgotne pomieszczenie bez wo­
dy do umycia rąk, a na Zwie­
rzyńcu (w Parku Jordana) lu­
dzie mają do dyspozycji jedy­
nie obskurną budę.

Co organizacja partyjna, a

przede wszystkim dyrekcja, za­
mierzają zrobić — aby przed
zbliżającą się zimą zapewnie lu­
dziom przyzwoite pomieszcze­
nia?

Grzegórzki
o poprawie

Przydział odpowiednich po­
mieszczeń dla pracowników Zie­
leni Miejskiej zależy podobno od
Rady Narodowej m. Krakowa.
Sam zakład nie dysponuje od­
powiednimi finansami i dopiero
od przyszłego roku ma nadzie­
ję na uzyskanie funduszu za­
kładowego.

Jak z tego widać, uchwała
Komitetu Partyjnego nadal
czeka na pełną realizację.

(a-m.)

czych z

pierwsze
wodnictwie ogólnopolskim,
którym uczestniczyło 18 przed­
siębiorstw, podległych Zjedno­
czeniu Przemysłu Wyrobów
Odlewniczych.

O tak wysokiej lokacie
krakowskiej fabryki zadecy­
dowały następujące wskaźni­
ki: plan produkcji towarowej
wykonano w. 103,8 proc., plan
dostaw eksportowych — w

105,3 proc., koszty własne ob­
niżono o 2,7 procent.

Aktualnie maszyny i urzą­
dzenia odlewnicze eksportowa­
ne są do kilkunastu krajów
świata. M. in. wyposażenie
zakładów odlewniczych o-

trzymuje Dania, wagi kolejo­
we — wędrują do Pakistanu
i Kuby. W tym roku fabryka
pozyskała jeszcze jednego od­
biorcę — Włochy.

Krakowa zajmując
miejsce we współza-

w

W ostatnią sobotę i niedzielę sierpnia

Tyg.: Radu Aldulescu — wio­
lonczela. 20.30 Camiile Saint

fort. 21 .00
21.27 Kro-
Gra Poz-
Radioka-

trzy. 23.00
24.C0

Saens — II koncert
Z kraju i ze świata,
nika sportowa. 21.40
nańska 15-ika. 22.00
baret — trzy po
Muz. tan. 23.50 Wiad.

Hymn.
NIEDZIELA
PROGRAM 1

9.05 „Fala 56". 9.15 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla
dzieci w wieku przedszkol-

SIERPIEŃ sobota MARII niedziela Józefa

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO; Na­

miestnik — 19.15, SALA KLU-
BU ZZK: W czepku urod?-. o-

na-19.15, ROZMAITOŚCI: Har-

vey—19.15, LUDOWY: Zygmun-
towskie czasy — 19.15, MUZY­
CZNY (Słowackiego): Fau«t
— 14.

SOBOTA
APOLLO: Niebo nacf głową

(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Człowiek
ucieka (fr., 16 lat) — 15.45,
KULTURA: Ostatni lot (radź.,
14 lat) — 18, 20.15, MASKOT­
KA: Piękny Antonio (wł., 18

lat) — 17.45, 20, MELODIA: O-
statni zachód słońca (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, MINIA­
TURKA: Olbrzym (USA, 14

lat) — 10, 17, MŁ. GWARDIA:

Tygrys lubi świeże mięso (fr..

MO informuje
Na wniosek KD MO Zwierzy­

niec prokurator aresztował An­
nę Mirzeberger, ur. w 1931 r.

tam. w Warszawie, zatrzymaną
przez funkcjonariuszy MO na

gorącym uczynku kradzieży
kieszonkowej.

Bałagan
w „Foto-Optyce”

Ob. Józef Kaczmarczyk X

Rzezawy, w kwietniu br. zło­
żył w sklepie Foto-Optyki nr

20 przy ul. Grodzkięj zamó­
wienie na wykonanie szkieł
dymnych. Pogodził się z fak­
tem, że na realizację miał cze­
kać cztery miesięce.

„Po tym wyczekiwaniu — pi-
sze w liście do redakcji —

otrzymałem wezwanie, które
załączam. Po zgłoszeniu się
15 iipca br. szkieł nie otrzyma­
łem. Powodu ekspedientka nie
umiała wytłumaczyć, lecz ka­
zano mi zgłosić się za 15 dni.
Ponowna moja wizyta w skle-
nie miała miejsce 2 sierpnia,
lecz znów zostałem zbyty sło­
mami, że kierowniczka jest na

urlopie, a moje szkła
podobnie zaginęły”.

Na nic zdał się
przyjazd w dniu 21
Czytelnik nie otrzymał
szkieł, ani też nie zwrócono
mu recepty. Historia jest tym
bardziej przykra, że J. Kacz­
marczyk, to inwalida wojen-

■prawdo-

kolejny
sierpnia,

ani

PR.
11.40
12.05

duet
Tomaszewski.

10.40 Koncert

„Anegdoty 1

Wiadomości,
fort. Kislelew-

12.20
Ru-

HUCIE:

po wio.

15.45, 18,

Damę (fr. -wt, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30, WRZOS: Kochajmy
syrenki (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, ZUCH: Legenda o

wilku Lobo (USA, 9 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: A to hi­
storia (USA, 14 lat) — 17, 19,
KINO LETNIE: (Park Decju-

■sza): 101 dalmatyńczyków —

(USA, 7 lat) — 20.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Małżeństwo
sku (wł., 16 lat) —

20.15, ŚWIATOWID D. SALA:

Niezłomny Wiking (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID M. SALA: Wehikuł
czasu (USA, 14 lat) — 17, 19.15,
KOLOROWE: — Ktokolwiek
wie... (poi., 16 lat) — 19, —

SFINKS: Lampart (wł., 14 lat),
— 16, 19.

PŁASZOW — Energetyk:
Winnetou II s. (NRF-jug., 11

lat) — 17, 19.
PROKOCIM — ZZK: Wielki

skok (fr., 16 lat) — 19.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

15.00
16.00

nym — „Do szkoły”. 10.20
Koncert rozrywkowy w wyk.
Orkiestry
życzeń,
fakty”.
12.10 Gra
ski —

„Wesoły autobus”. 13.20
muńska muzyka ludowa. 13.35

Przegląd prasy literackiej.
13.45 „Rozgłośnia harcerska”.
14.30 „W Jezioranach”.
Montaż operetkowy.
Wiad. 16.05 „Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych”. 16.20 „Ziemi przypisa­
ny” — słuch. 17 .21 W 40 mi­
nut dookoła świata” — me­
lodie. 18.00 Wyniki Toto-Lot­
ka oraz reg. gier. liczb. 18.05
Z nagrań Orkiestry Symf. w

Chicago. 18.45 „Powrót pta­
ków” — frag. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 Sie­
dem
20.26
20.31
20.35

„Dstatni Moh ikari ie"
Można ich spotkać przez

całą dobę na dworcu PKP.
Są ubrani .w jednakowe ubra­
nia służbowe, podobne do ko­
lejarskich, na głowie1 — czap­
ką z żółtym otokiem i napi­
sem „bagażowy”. Wincenty
Zaniojski i Karol Buchała —

obaj ponad 3Ó lat pracy w

zawodzie oraz Emil Świadek
— ponad 20 lat pracy zgodnie
stwierdzają, że z roku ha rok
ilość pasażerów korzystają­
cych z ich- usług — maleje.
Obecnie PKP nie są jedynym
środkiem komunikacji, sku­
tecznie konkurują z nimi
PKS i LOT. Z drugiej strony
— pasażerowie liczą się do­
słownie z każdym groszem.
Kiedy przed paroma laty przy­
jeżdżał : np. pociąg z Gdyni,
można było liczyć, na 25—30
klientów, .dziś — .nie więcej

pracowało ich na dworcu po­
nad 100. Kogo wolą obsługi­
wać — pasażerów krajowych,
czy zagranicznych? Okazuje
się, że jednak rodaków, bo­
wiem z tymi zagranicznikami
— bywa różnie. Obowiązuje
taryfa — 5 zł od 1 bagażu.
Cudzoziemcom wydoje się
często zbyt wygórowana, tar­
gują się, nie chcą płacić tyle,
ile się należy.

Ludzie pracujący w tym za­
wodzie — w większości prze­
kroczyli 60-tkę, niektórzy są
na emeryturze. Praca jest
ciężka, a siiy już nie te, co u

dwudziestolatków. „Po przyjś­
ciu do domu — mówi K. Bu­
chała — nie czuję nóg, ani

rąk. Mamy wprawdzie do
dyspozycji wózki (zabierają 5
bagaży), ale na ogół nie ko-

......
___

. rzystamy z nich; są niewygod-
jak,na2—3. Oczywiście, by- ne, zwłaszcza — kiedy trzeba
wają i lepsze dni — trafi się pokonywać strome schody na

czasem jakaś wycieczka, o- peronach. A pod adresem dy-
kres wyjazdów na urlopy — rekcji PKP mamy jedną
ale te okazje należą do rząd- prośbę •— czy nie dałoby się
kości.

W takim, stanie rzeczy, ilość
bagażowych zmalała do 25

(pracują po 7 na 3 zmiany).
A przed kilkunastoma laty

zainstalować w hallu dworca
2—3 składanych krzesełek (np.
takich, jak w pulmanach?). 12
godzin bez przerwy na nogach
— to mordownia”, (ans)

r.by nie demoralizować naszej
młodzieży. Nie wiem, czy kino

„Kultura” ma takiej kultury u-

czyć”.
Istotnie, określenie granicy

ny i szkła są mu niezbędnie
potrzebne. Redakcję interesu­
ją wyjaśnienia: kto ponosi
winę za skandaliczny bała­
gan, panujący w Foto-Opty- wieku widzów niektórych fil­
ce? Kiedy Czytelnik otrzyma mów — musi budzić wątpli-

wreszcie swoje szkła 1 kto
zwróci mu koszty kilkakrot­
nych przejazdów do Krako­
wa?

„Kultura” demoralizuje?
Marta G. z Krakowa w

swym liście podjęła bardzo
istotny problem: — jakie
filmy powinny być dozwolone
dla młodzieży.

„Byłam w kinie „Kultura" na

filmie pt. „Miłość blondynki’’,
dozwolonym od lat 16. Ale to, co

zobaczyłam przeszło moje oczeki­
wanie i uważam, że takie filmy
powinny być dozwolone od lat 20,

wości. Nierzadko trudno od­
gadnąć, jakimi kryteriami po­
wodują się autorzy decyzji o

udostępnieniu, względnie za­
kazie fiimu? Uwagi, Czytelni­
czki dedykujemy Okręgowe­
mu Zarządowi Kin w Krako­
wie. (zg)

...A masarnia dalej dymi!
Przed dwoma, czy trzema

laty mieszkańcy osiedla „Kra­
kowiaków” w Nowej Hucie
podjęli interwencję przeciw­
ko zadymianiu ich mieszkań
i żłobka tygodniowego przez

• Zażywającym niedzielnego
wypoczynku na Zarabiu w My­
ślenicach — uprzyjemnią czas w

godz. 15—19 występy: zespołu wo­
kalno-muzycznego PSS Olkusz,
zespołu regionalnego „Gilowian.
ka”, GS Gilowice i zespołu wo­
kalno-muzycznego PSS Myśle­
nice. Na starcie zawodów krę-
glarskich, w przeciąganiu liny i
w siatkówce staną reprezentacje
Ogniska TKKF, KZG Zachód,
OPHO Kraków i PSS „Wiarus”
Myślenice. Niedzielne imprezy
przygotowuje ZO Zw. Zaw. Prac.
Handlu i Spółdzielczości w Kra­
kowie.

• Wiadomo, że w obrębie
wielkiego Krakowa znajduje się
kilka osiedli wiejskich, których
mieszkańcy trudnią się rolnic-
twem. W najbliższą niedzielę
rolnicy z Toń i Prądnika Czer­
wonego, zgodnie z tradycją, ob­
chodzić będą święto plonów.
Podczas dożynek — na wysta­
wach zaprezentują swój doro­
bek; odbędzie się również wrę­
czanie wieńców dożynkowych i
występy artystyczne. Początek
obu imprez o godz. 15 (Prądnik
Czerwony — boisko „Prądni-
czanki”, Tonie — w sąsiedztwie
placu gier i zabaw).

Także w niedzielę podobne u-

roczystości odbędą się w pod­
krakowskich Bibicach. (zg)

• Staraniem ZD TPD Kle-
parz w ogródku jordanowskim

przy ul. Krowoderskiej 70 zor­
ganizowano w sierpniu ośrodek
wczasów dziecięcych dla dzieci
w wieku 6—15 lat. Plan imprez
przewidywał zajęcia na ivol-
nym powietrzu, m. in. wyciecz­
ki, zwiedzanie okolic Krakowa,
zabawy w Parku im. H. Jorda­
na. Opiekę wychowawczą spra­
wowały: Halina Gołowska,
Marta Nuclcowska i Wiesława
Flik, pod kierownictwem Haliny
Kozłowskiej. Przy organizacji
ośrodka wyróżniły się: W. Pa-
wlusiewicz, M. Nuckowska i Z.
Trybulska. Dziś o godz. 15.30 w

ogródku jordanowskim przy ul.
Krowoderskiej 70 odbędzie się
uroczyste zakończenie turnusu.

(sg)
• W dniu 27 sierpnia 1967 r.

(niedziela) statki pasażerskie od­
pływać będą z przystani obok
Wawelu do Bielan o godzinie:
9,10,11,12,13,14,15,16,17i18.

Sensacja!
. W krakowskich sklepach

muzycznych pojawiła się w

sprzedaży oczekiwana z wiel­
ką niecierpliwością przez
wszystkich zwolenników do­
brej muzyki, płyta z 11 pio­
senkami Ewy Demarczyk. Na

„Long-play’u” znalazły się
wyłącznie piosenki kompozycji
Zygmunta Koniecznego m. in.
„Tomaszów”, „Garbus”, „Jaki
śmieszny...”, „Taki pejzaż”
oraz „Groszki i róże”. Płytę E.

Demarczyk widzieliśmy jesz­
cze wczoraj w sklepach przy
ul. Basztowej i w Rynku
Głównym (na linii A—B). Pm-
dzimy pospieszyć się. (ant)

spółdzielnię masarską. W wy­
niku tej interwencji DRN w

Nowej Hucie zapewniła, że
masarnia będzie używać jako
opału — gazu i w ten spo­
sób nie będzie zadymiała
okolicznych mieszkań. Nieste­
ty, zapewnienia te pozostały
tylko na papierze. Masar­
nia nadal dymi. Nasz czytel­
nik oczekuje, że może tym
razem DRN zajmie bardziej
zdecydowane stanowisko i do­
prowadzi do tego, aby jej de­
cyzje nie pozostały bez echa.

(g)

Przerwy
w dostawie prgdu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto zawiadamia i równocześ­
nie przeprasza '•'T Odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

W dniach od 28 sierpnia do
2 września, od godz. 7 do 16,
przy ul. Kuźnicy Kołłątajow-
skiej, Siewnej, w Górce Naro­
dowej, ul. Dobrego
Bocznej Dobrego-
Strzelców, Naczelnej, Łuszczkie-
wicza, Rozrywka, Łebkowslde-
go, Olszeckiej.

W dniu 29 sierpnia, godz. 7 do
16, przy ul. Marchlewskiego
50—68, Olszańskiej 1—7 i 2—8.

W dniach 29 i 30 sierpnia, od
godz. 7 do 16, przy ul. Szew­
skiej5—27i4 — 24, Jagiel­
lońskiej3—11i4 — 12, An­
ny 8 i 3 — 13. Bliższych infor­
macji udziela Rejon Energetycz­
ny I, telefon 586-80, wewn. 454.

Pasterza,
Pasterza,

Komunikat MPK

Dyrekcja MPK w Krakowie
zawiadamia, że w związku z

remontem torowiska tramwa­
jowego w ul. Mogilskiej wstrzy­
many będzie ruch tramwajowy
w dniach 26 VIII I 30 VIII br.
od godziny 8.15 do 12 na odcin­
ku od Ronda do pętli tramwa­
jowej Wieczysta. Pociągi linii
tramwajowych krakowskich do­
jeżdżać będą tylko do Ronda,
a linii nowohuckich — do pętli
Wieczysta.

Komunikację tramwajową na

odcinku Rondo — Wieczysta za­
stąpi w tym czasie komunika­
cja autobusowa MPK.

Z„wizytą w galerii »Desy«
Na przełomie maja i czerwca

br. w odremontowanym lokalu
„Desy” przy ul. Jana — otwar­
to galerię malarstwa współczes­
nego i grafiki, połączoną ze

sprzedażą. Równocześnie z my­
ślą o wszystkich tych, którzy
chcą ładnie, i w sposób niepo­
wtarzalny urządzić siooje mie­
szkanie — prezentoroano różne­
go rodzaju artystyczne wyroby
sztuki użytkowej (ceramikę,
szkło, futrzaki, lampy).

Kierownictwo „Desy”
początkowo pewne obawy —

czy aby tego rodzaju forma wy­
stawy, połączona ze sprzedażą,

minio

eksponatów idzie jak przysło­
wiowa woda. Np. znany grafik
J. Napieracz 3-krotnie uzupeł­
niał swoje grafiki na wystawie,
kilkanaście ikon J, Garyckiej
i T. Rybskiego — mimo stosun­
kowo wysokich cen — rgzeszło
się prawie w całości, a wspom­
niana już wystawa A. Rohac-
kiego została rozkupiona w cią­
gu niespełna... dwóch dni.

Spostrzeżenia z ostatnich 3
miesięcy dowodzą niezbicie, że
otwarcie tego typu placówki
było w krakowskich warunkach
koniecznością.
„Desy” myśli

Kierownictwo
już o poszerzeniu

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Człowiek ucieka (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MELODIA:
Ostatni zachód słońca (USA,
14 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15, —

MASKOTKA: Piękny Antonio

(Wł., 18 lat) — 15.30, 17.15, 20,
MINIATURKA: Bajki — II,
12, 13, — Olbrzym (USA, 14 lat)
— 17, UCIECHA: Wózek dla
wnuka (fr., 16 lat) 12, 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Olbrzym (USA,
14 lat) — 11, — Świat Henry
Orlenta (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: Dzwon­
nik z Notre Damę (fr.-wł., 16

lat) — 11, 15.30, 18, 20.30, —

ZUCH: Legenda o wilku Lobo

(USA, 9 lat) — 15, 17. 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,
A to historia (USA, 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID D. SALA: Baj­
ki — 11.15, — Niezłomny Wi­
king (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, BALLADYNA: Piękny
Antonio (wł., 18 lat) — 17,
KOLOROWE — nieczynne,
SFINKS: Bajki — 10, 11,
Lampart (wł., 14 lat) — 16,

PŁASZOW — Energetyk:
Winnetou II s. (NRF-jug., 11

lat) — 15, 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka — nieczynne.
PODŁĘZE — Orion: Mada­

me Sans Gene (wł., 16 lat) —

17, 19.
ZOO (Las Wolski)

dziennie
zmroku.

Pozostałe

dni w kraju i na świecie.
Wiadomości sportowe.

Piosenka Anny German.,
„Matysiakowie” 21.15 Gra

Światosław
dio-variete.

Orkiestry
netza. 22.40
— Papusza. 22.45 Śpiewa An.

na German.
23.10

23.15
24.00
darz

gram nocny z rozgłośni
w Lublinie.

Richter. 21.25 Ra-
22.25 Z nagrań

Andre Kostela-
Wiersze cygańskie

23.00 Dziennik.
Wiadomości sportowe.

Nowości programu III.
Wiadomości. 0.05 Kalen-

Radiowy. 0.10 — 3.00 Pro-
PR

19,

19.

co-

od godziny 0 do

kina—Jakwso­
botę.

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21,
INTERNIST.: Kopernika 17,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Trynltarska 11,
INTERNIST.: Trynitarska 11,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Kobierzyn.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

pogotowie
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego tel 09, zacho­
rowania 1 przewozy — 395-00,

395-01, 395-02.

Grzegórzki — 209-01, 205.77,
Podgórze — 625-50, 657-57
Nowa Huta — 422-22, 417-70.

Bat
Boh.

Wan-

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Floriań­

ska 15, Rakowicka 12.

rego 1, Waryńskiego 24,
Getta 18, N. Huta — Os.

dy 23 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

PROGRAM II

„Radioproblemy”.
życzeń (KR).

8.35
Koncert

Niedzielny koncert. 9 .55

polska patriotyczna
Zygmunta
Muzyka
„Cocktail
„Gdzieś w

każdego ciekawego
wanka muzyczna. 11 .30 Notat­
nik kulturalny. 11 .40 „Ludzie
1 marzenia”. 12 .05 Wiadomości.
12.10 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 12 .35 Poranek

symfoniczny z nagrań słyn­
nych zespołów orkiestrowych.
13.35 Orkiestry 1 zespoły
rywkowe. 14.00 Radiowa pio­
senka miesiąca. 14.30

Zespół „Studio M-2”. 14 .59 Wy­
niki Lajkonika (KR). 15.00 Dla
dzieci „Syn Wielkiej Rzeki”
— słuch. 16.00 Franciszek Liszt
— lnstr. Fr. Doppler — XII

Rapsodia węgierska. 16.15 Ty­
dzień Kultury Rumuńskiej
— rumuńska muzyka jazzo­
wa. 16.30 Koncert Chopinow­
ski — Elżbieta Gląbówna —

fortepian. 17.00 Wiadomości.
17.05 Felieton na tematy mię­
dzynarodowe. 17 .15 Polska mu­
zyka ludowa. 17 .30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 19.00

„Rewia piosenek” — zapowia­
da Lucjan Kydryński. 19.30

„Moja dziewczyna” — słuch.
20.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 20.33 Krakowskie
ności sportowe. 20.50
wiad. sportowe. 21 .00 Dzien­
nik. 21.22 Muzyka taneczna.

22.00 Ogólnopolskie wiadomoś­
ci sportowe i wyniki Toto-
Lotka. 22.20 Melodie srebrnego
ekranu. 22.30 Niedzielne wie­
czory muzyczne. 23.35 Melodie
1 piosenki filmowe. 23.50 Wia­
domości. 24 .00 Hymn.

Grenia (KR),
rozrywkowa,

muzyczny”,
powiecie”,

8.45
9.15
Za-

esej
10.15
10.25
10.50

11.00 Dla
- zgady-

roz-

„Gra

aktual-
Rzesz.

W sprawie ... zarostu

Często piszecie o wyglądzie
ekspedientek i panienek z nun-

któw usługowych. Nikt jakoś
dotychczas nie zwrócił uwagi na

wygląd panów. Chodzi mi o nie­
ogolonych urzędników, ekspe­
dientów, motorniczych i kon­
duktorów. Wydaje mi się, że ja­
kość żyletek polskich na tyle
się poprawiła, aby można wy­
magać od naszych panów este­
tycznego wyglądu...

Maria B., Kraków

okaże się trafnym pociągnię­
ciem. Obawy te na szczęście o-

kazały się płonne, a zaintereso­
wanie galerią zarówno ze stro­
ny artystów, jak i zwiedzają­
cych — przeszło najśmielsze o-

czekiwania. Galeria stała się ró­
wnocześnie anonsem artystycz­
nych możliwości plastyków, ma­
larzy, grafików nie znanych do­
tąd szerszej publiczności. Naj­
lepszym potwierdzeniem tego
stanu rzeczy może być ostatnia
wystawa mat i „stworów” An­
drzeja Rohackiego z Zakopane­
go ,który zaprezentował prze­
ogromne możliwości, jeśli idzie
o tayroby z drewna.

Wysoki poziom wystawianych
w galerii eksponatów sprawił,
że odwiedza ją codziennie setki,
ba tysiące mieszkańców Krako­
wa i turystów, „polujących” na

ładne grafiki, artystyczne wyro­
by sztuki użytkowej. Większość

kręgu prezentowanych wyro­
bów sztuki użytkowej (o kili­
my, meble itp.), ale jak dotąd
— są to tylko marzenia. Na
przeszkodzie stoi ciasny lokalik
liczący z zapleczem 53 metryd).
To śmiesznie mało i mówiąc
szczerze — należy tylko pogra­
tulować kierownictwu „Desy”,
że w takich skromnych warun­
kach metrażowych zdecydowało
się na tak poważne przedsię­
wzięcie. Ostatnio jednak za­
świtała pewna nadzieja w po­
staci uzyskania lokalu po „Gro­
tesce”. Te — jak najbardziej
słuszne, żądania, poparł Wydz.
Kultury RN i ponoć sam mini­
ster kultury i sztuki. Sprawa
zresztą nie podlega chyba dys­
kusji — „Desa” musi otrzymać
pomieszczenie, odpowiadające
randze jej działalności. (ans)

SOBOTA
PROGRAM II

12.05 Wiadomości z kraju i za

świata. 12.25 Z operetek 1

kom. muz. 12 .50 Mówi Techni­
ka. 13.00 PRZERWA DLA
KRAKOWA. 13.20 Koncert ży­
czeń (RZ). 13.55 Muz. <

14.00 Koncert rozrywk.
„O ludzkim rodowodzie”.
Gra zespół gitarzystów.
M. Musorgski: Obrazki z

stawy. 15.30 Dla dzieci „Cór­
ka księżyca” — słuch.
Wiadomości. 16.05 Publicysty­
ka. 16.15 Skąd przybywasz
piosenko. 16.40 Rzesz,
zyn Rozmaitości (RZ).
Popołudnie z piosenką.
Fel. Jana Kurczaba (KR). 17.40
Muz. baroku. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Muz. jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.45 Mel.

rozrywkowe. 18.50 Felieton
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka 1 aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Tydzień
kultury Rumunii — Recital

(RZ).
14.30
14.45
15.00

: wy-

16.00

Maga-
17.00
17.30

SOBOTA
Godz. 9.10 — Bonanza. 10.00

„Statek odpływa o świcie”
film radź. 11 .15 Prokurator

Alicja Horn (arch. film
12.30 — 15.25 Przerwa.

Mój przyjaciel Józef

fr.) . 15.50 Noc puchacza
USA). 16.40 Aktualności.
Wiadomości. 17.00

arch. film). 18.15
króla Jerzego” —

18.35 ;,Warszawa,
19.00 „W Soczi" -

prod. radź. 19.20
19.30 Monitor. 20.10

sierpniu” — film fab. 21.50
Dziennik TV. 22 .05 Wiadomości

sportowe. 22.15 Teatr Rozryw­
ki: „Dwie wdowy” — farsa

współcz. T. Kwiatkowskiego.
23.05 Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .30 Bonanza. 9.25

Program dnia. 9.30 rnterwiz.
Z cyklu: „Przedmieścia Le­
ningradu” — Pałac Piotra

Wielkiego (z Leningradu).
10.10 Interwiz. Dla młodych
widzów (z Bratysławy). Bra­
my w przyszłość. 10.55 „Przy­
pominamy. radzimy" — „Ak­
tualności gospodarezo-handlo-
we”. 11.05 Wiadomości. 11 .15

„Roczniak” — film USA. 13.20

Play Bach. 13.35

zespoły artystyczne,
mia Kłodzka —

Klejnoty (film fr.).
dzieci: „Kajtuś Czarodziej”.
16.00 Spr. sportowe. 18.00 „Kie­
rowcy i przechodnie” — tele­
turniej. 18.50 PKF. 19.00 „Słow­
nik wyrazów obcych”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.05 Estrada Rumuńska

program folklorystyczny w

wyk. zespołu pleśni i tańca —

„Perenlta”. 20.55 „Panie in­
spektorze” film fab. Jugosl.
22.25 Niedziela Sportowa. 22.50

Program na Jutro.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwi­
li wprowadzone w repertuarze
teatrów, kin, radia 1 telewi­
zji redakcja nie blerze odpo­
wiedzialności.

poi.) .

15.25

(film
(film

16.55

(poi.Jadzia

„Poselstwo
film CSRS,

ja I Tv”.
TV film
Dobranoc.

„Paryż w

fab.

Wojskowe
14.15 Zie-

rep. 14.30
15.00 Dla

19.20
TV.

Fot.: W. Klag
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